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Ostatnie
dn i

budowy...
Deszcz» t  p rz y b ir  wody  nn  

W iil«  u tru d n iły  proce przy  
budowie stadionu. M im o to, 
dzięki o fia rne j pracy budow­
niczych tępo obiektu stadion 
festiw a low y będzie oddany w  
zaplanowanym  term inie. Oto 
nasza fotakorespondencja z o-

Cena 20 g r  ■ sfntnfch dni.

W Genewie 
przed konferencją

Prasa szwajcarska szeroko omawia zbliżającą się konferen# 
rję  szefów rządów czterech w ie lk ich  mocarstw 1 podaje 
w iele szczegółów na temat składu delegacji, ich stanu liczeb­
nego oraz rezydencji. Jakie zajm ą w Genewie szefowie rzą­
dów w ie lk ich  mocarstw.

Po festiwalowych „porządkach” 
w Budzistowie

«. - A .  Ki-r»ad*te Polowej w  sadzeniu ziem niaków, o*yw i« aport i pracę zespołu a rtys tyeM e g^ z a jw n ^  sln i  ty- 
P ch ińskie j ' wvjś< „  hasłami festlwaiowego św I f  ta  do młodych i  starszych pracowników własnego t In-
f *h p r í ri- *  c.to nrzedfestiwalovre zobowiązania zetempowców z PGR Budztotowo. Była o nim  mowa w reportażu za-

„ . „ , „ „ n rn ł pod koniec maja w  „Sztandarze M łodych". 
^ N a m ie r z e n ia  nie spa liiy  na p*newce7

Zapał bywa różny. Taki, 
lctdry’ wyzwala energię, pro­
wadzi do w ie lk ich  czynów i 
tak i, k tó ry  spełza ,na niczym: 
słom iany. T y lko  przy dobrym 
w ietrzę ż Iskierek wybucha po­
żar. Zapał młodzieży z Budzi- 
atówa nie okazał 'sie pusty- 
M a ją  się> czym -pochwalić.

Teresa
W  M A ŁE J, przestronnej świe­

tlicy  zebrali sie retem- 
powcy i niezorganizowani, aby 
raz jeszcze zastanowić się 
wspóln ie nad tym  co już zro- 
biLi i co można by jeszcze, w y - 
konać. .

Teres* ZabteAska « Ifń T  «¡* **■ 
n e k s  es m ele z a ro b k i. W ysoko 
przekracza normę dziruns l Jeat 

rsw s is  zadowolona.

Be to dziewczęta 1 chłopcy' 
i  brygad polowych, trak to rzy ­
ści z rękoma czarnym i od 
smarów i  cały zespół z b lu ­
za .

Przyszła mata Tereaka Jab- 
lonaka, k tóra wybrano uczest­
n ik iem  na Festiwal. Teresa 
jes t nieśm iała i nieskora do 
dyskusji. Za to w robocie 
dziewczęta me mogą je j do­
równać. Przoduje. Trzeba 
rozładować wagon nawozów, 
czy wykonać też „nadprogra­
m owo“  Inną nieprzewidzianą 
pracę, Teresa idzie pierwsza 
i  ag itu je  do tego innych 
Swym  zapałem „zaraz iła “ za­
pewnie pioniera M ie tka Szu­
berta, k tó ry  awansował z ro ­
botn ika  polowego za sum ien­
ną pracę na młodszego me­
chanika. M ietek wyjeżdża 
teraz na półroczny kurs, a po 
powrocie zamierza z Teresą 
w yp raw ić  wesele. Bedzie z 
n ich dobrane p ion ierskie m ał­
żeństwo.

Za tę chęć do pracy, z*
przodownictwo, młodzież po­
stanow iła: Tęresa będzie nas 
reprezentować na spotkaniu 
młodzieży w Warszawie.

Dziękując za zaufanie I za 
w ybór Teresa powiedziała 
„Będę pracować jeszcze lepiej 
Jeśli w okresie żniw: zajdzie 
potrzeba będę pracowała i  w 
niedzielę."

N ie ona jedna pojedzle z 
BudzistoWa na Festiwal Z 
n ią  razem jedzie nienależący 
do ZM P K u rt Henke — na j-

pracow nlków  *  b iura . Czarno­
włosa wysm ukła M arysia Ką- 
k ie l znana i  koleźenskosci 1 
sumiennej pracy, A leksander 
Jawor, p ion ier Zenon M a j­
chrzak...

Białe plamy znikają
J EST w słow niku zetem- 

powskim  term in „b ia ła  
p ian ia“ . Oznacza ona miejsce 
gdzie nie ma koła ZMP, a 
gdzie być powinno. Są takie 
oiałe plamy towmez w pracy 
przedfesuwałowej: to groma­
dy, w których młodzież me 
przejęła się hasłami Festiwa­
lu, bo niew iele o nim wie.

...Do niedawna młodzież z 
Drenowa żyła sobie ja k  gd?- 
ó y  na jak ie jś  odległej wys­
pie. A le w czerwcu powstało 
lam koło ZM P i LZS. Obec­
nie chłopcy i dziewczęta z 
Drenowa yełączyli się w  nu rt 
festiwalowej gorączki. Wraz z 
organizacją pa rty jną  urzą­
dzają pogadanki festiwalowe, 
które cieszą się zainteresowa­
niem I młodych i starszych. 
Wielu podjęło zobowiązania 
Traktorzyści postanow ili w o- 
kresie jn iw  przekraczać w y­
soko norm y, a młodzież b ry ­
gad polowych przed term inem  
opełła buraki.

Czyją jest to zasługą? W du­
żej mierze młodzieży z Bu dzi­
ałowa. która w pracy festiwa 
iowej przekroczyła krąg w ła ­
snego gospodarstwa

Nie ty lico jednak współpra­
cą z Drenowem mogą się po­
szczycić budzistowiacy. Może 
coś o tym  powiedzieć młodzież

Kart.
trawy

Benka -
,  W y ra b ia  stał* 14*—2®» proc' 

n o rm y .

z Pustar. B yw a ł tam u nich 
M ichał Skoczowski * Budzie 
stowa, rozm awiał z tym i o- 
wym  o Festiwalu, napisał do 
gazetki ściennej a rtyku ł po­
święcony Festiwalow i.

Potem... Potem ci i  Budzi- 
stówa, z Drenowa i z innych 
gospodarstw spotkali się w 
Pustarach na spartakiadzie 
sportowej pod hasłem: „Osią­
gnięciami sportowym i w itam y 
Festiwal“ . W ielu zdobyło Fe­
stiwalowy. Odznakę Sportowa 
I nagrody książkowe, I  wiele 
festiwalowych ciekawostek

^  __  opowiedziano sobie w przer-
iepszy furm ań PGR 1 t ro je 1 wach między rozgrywkam i.

Można leszcze 
wiele zrobić

WRÓĆMY jednak do św iet­
licy. W łaśnie Zenon M a j­

chrzak próbuje opowiedzieć, 
ro zrob ili przed Festiwalem, 
s co „z a w a lili"  „Pomogliśmy 
w sadzeniu ziem niaków i d ru ­
żynę sia tkówki mamy niezłą 
T y lko  za mato dziewcząt u- 
dziela się w sporcie A  z ze­
społem artystycznym  bardzo 
słabo..."

Czemu? Bo nie ma jeszcze 
zdrowej, koleżeńskiej atmosfe­
ry między młodzieżą z biura 
i z brygady poiowej.

Wszyscy zgadzają się. że 
tak dalej być nie może. T po­
stanaw iają rozpocząć wspól­
ne chodzenie na film y  do od­
ległego o parę k ilom etrów  
Kołobrzegu W najbliższym 
czasie zorganizują w ieczorn i­
cę przy ognisku Nasza księ­
gowa Marysia Pająk opowie 
wraz z innym i koleżankami z 
b iura o życiu młodzieży ch iń­
skiej. o bogactwach, o prze­
szłości Jej kra ju .

— Niedawno — mówi M i­
chał Skoczowski otrzymałem 
lis t od Meksykanina. Pisze, 
że bardzo chciałby przyjechać 
do Warszawy Ale. czy będzie 
mógł? Oiciec za to. że syn i 
pojechałby do Warszawy \ 
straciłby pracę, a znalee.ć 
ia pow tórn ie niełatwo. Więc 
przyjazd młodego chłopca na 
Festiwal pozostaje w sferze 
marzeń.

Tak więc mój przyjacie l na 
Festiwal nie przy jedzie. Ale 
przyjadą inn i. Spotkanie z
naszą młodzieżą zachęci Ich 
do w a lk i o zw ykłe ludzki# 
szczęście, o syty dzień.

Tu w Warszawie dowdedzą 
się, że nie są odosobnieni. 
Idziem y im z pomocą.

Czas ucieka. Za oknami
granatow ie je noc. Już pora 
rozejść się na spoczynek, ale 
rozmowa trw a nadal. M ło­
dzież zastanawia się co po­
konać * C°  mn* e ,ieS2;cie ww-

Stanisław  P llchta nakreśla 
schemat dalszej pracy. Posta- 
nowiono przecież wyjechać z

W'* r , " em d0 innych PGR. Nie wykonano a  mo­
żna by opracować jakąś k ró t­
ką sztuczkę: Gdyby zacząć
regularnie próby, t.o jeszcze 
do Festiwalu można zdążyć.

I album dla młodzieży chiń­
skiej również czeka n ie tkn ię ­
ty.

M łodzi postanawiają nadro­
bić zaniedbania. P rzynajm niej 
jeden występ przed Festiwa­
lem , przygotują.
I chyba wykonają...,

H. JANKO W SKA 
Rysunki wykonał przewod­

niczący Zarządu ZMP tow. 
A. Jawor.

Ostatnie prace betoniarskie przed glóumą t r y b u n ą .

Rozmowy będą się toczyły w 
w ie lk ie j sali obrad Pałacu Na­
rodów — dawnej siedziby Ligi 
Narodów. S ufit tej sali, w któ­
rej w ubiegłym roku podpisa­
ny został rozejm w Indochi- 
nach, ozdobiony jest w ie lk im  
m alowidłem  przedstawiającym 
narody pięciu kontynentów, po­
dające sobie ręce na znak przy­
jaźni.

Jak podkreśla prasa szw a j­
carska. delegacja radziecka bę­
dzie prawdopodobnie mieszka- 
la w tzw. „V illa  Rose“  (Różo- 1

N. A. Bulganin 
na czele 

delegacji ZSRR 
na konferencję czterech

Agencją TA8S donosi:
Bada M in is tró w  ZSRR 

zatw ierdziła skład Ra­
dzieckiej Delegacji Rządo­
wej na konferencję szefów 
rządów czterech mocarstw 
w Genewie.

W skład delegacji wcho­
dzą: przewodniczący Rady 
M in is trów  ZSRR N. A 
Bułganln (przewodniczący 
delegacji), członek Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczów, 
pierwszy zastępca przewod­
niczącego Rady M in is trów  
ZSRR I m in ister spraw za­
granicznych ZSRR W. M 
Mołotow, m in ister obrony 
ZSRR, marszałek Związku 
Radzieckiego G. K. Eu- 
kow, pierwszy zastępca m i­
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko.

Na doradców delegacji 
zostali wyznaczeni: J. A 
M alik , S. A. W inogradów, 
G. N. Zarubin, G. M. Pu­
szkin 1 W. 8. Siemionów.

wej W illi)  w  pobliżu Pałacu
Narodów.

Prezydent Eisenhower zajm ie 
wynajętą od pewnego * przemy­
słowca genewskiego w il’ ę ..Cha­
teau Dreu“ na wybrzeżu Je­
ziora Genewskiego. W ilię  tę, 
zbudowaną z białego kam ienia 
i pokrytą czerwoną dachówką, 
mieszkańcy Genewy nazywają 
już obecnie m ałym  „B ia łym  
Domem".

Sekretarz st&nu USA John 
F. Dulles zamieszka w 5-poko- 
jow ej w ill i  „La  Terrasse“ .

Premier W ie lk ie j B ry tan ii 
Anthony Eden i m in is ter spraw 
zagranicznych Harold M acm il­
lan zamieszkają w pałacyku 
„Reposoir"

Premier F rancji Edgar Faur* 
zamieszka w w ill i „P revo is ie r", 
a m in ister spraw zagranicznych 
Antoine Pinay w w i l l i  „M on t- 
fleu ry",

+

GENEW A. Przygotowania w
Genewie do konferencji szefów 
rządów czterech w ielk ich mo­
carstw dobiegają już końca. W 
atmosferze panującej w mieście 
wyczuwa się w coraz większym 
stopniu napięcie tak charaktery­
styczne dla wszystkich w ie lk ich  
konferencji międzynarodowych. 
Nieustannie przybywają do, 
miasta liczni dziennikarze, spra­
wozdawcy radiow i, fotoreporte­
rzy i film owcy z całego świata.

Na str. 4:
•  O zadaniach w dzie­

dzinie dalszego rozwoju
przemysłu radzieckiego, po­
stępu technicznego i u-
sprawnlenla organizacji pro­
dukcji.

(Streszczenie Uchwały Ple­
num KC KPZR z 11 lipca br.)

Tu pracow ni będą sprawozdawcy rad iow i, dziennikarze, te­
lew izja. (W idok trybuny prasowej z tylu).

W
dzenln naród polski otrzyma do 
użytku dar narodów Związku 
Radzieckiego — Pałac K u ltu ry  
i Nauki im. J. Stalina w W ar­
szawie. W godzinach wleeznr- 
nych w Saji Kongresowej Pala- 
ru K u ltu ry  i Nauk) odbędz e 
się centralna akademia.

Uroczyście obchodzić będzie

Fragm ent panoram y sta­
dionu, na k tó rym  ju t  za 
kilkanaście dni odbędzie 
się uroczystość otwarcia  

V Festiwalu. 
ro to : W. ZAR ZTC 1C1

1300 łódzkich studentów 
wyjeżdża na żniwa

Ok. 1300 słuchaczy wyższych 
uczelni łódzkich zgłosiło rlę do 
żniwnych brygad studenckich, 
które w okresie tegoroczne! 
kam panii żniwno-omłotowej 
pracować będą na polach PGR 
woj, koszalińskiego. pierw«*' 
turnus liczący ponad 430 »W' 
dentów wyjeżdża już 15 hm.

Wiadomości ze stacji 
„Biegun Północny”

(In f. wt.). Temperatura w ( że w średniej A rktyce
W arszawie od k ilku  dni utrzy 
m uje się w' granicach 30 stop­
ni. Ażeby się ochłodzić prze­
czyta jm y wiadomość ze stacji 
■ Biegun Północny 5“ , gdzie 

pracują radzieccy badacze po­
la rn i.

Z końrem maja na d ry fu ją ­
cą krę spadły obfite śniegi i 
temperatura obniżyła się do m i­
nus 5 stopni C.

7, początkiem j czerwca usta li­
ła się słoneczni pogoda. Nie­
w ą tp liw ie  zainteresuje was to.

PIOTR: — No wldzirt I««l». I0* ehc#M 
lo śwlotnlo el Idilel Patricl« |ok ona to 

porxqdnle zrobiła!

ZOSIA: — SłytialH , 
jak mała Piotr ehwalllł

(elag dalszy nastapt)

Zjednoczenie ruchu 
społecznie postępowego 

katolików
W Warszawie odbyło «lę Po­

siedzenie Prezydium Korni* (i 
K ra jow e j Duchownych I Świec­
kich Działaczy Kato lickich Fron 
tu Narodowego, przy współ­
udziale przewodniczących I se­
kretarzy kom isji wojewódzkich 
oraz zaproszonych duchownych 
I św ieckich działaczy katolic­
kich — poświęcone zjednoczeniu 
ruchu społecznie postępowego 
kato lików .

Na posiedzeniu przyjęto do 
wiadomości uchwalę G łównej 
Kom isji Księży przy ZBoW ii) 
w myśl które j księża cl jedno­
czą się w Kom isji Duchownych 
I Świeckich Działaczy K ato lic­
kich Frontu Narodowego,

Najwięksse od 1933 r .

U p a ł y
w Szwecji

D n i*  1J l>m te m p e ra tu ra  oalą 
■imrla w S zto kh o lm ie  M at- Je*t to  
najw yższa te m p e ra tu ra  od llp ra  
IMS r.. k te d v  te rm o m e tr w skazy­
w a ł J4 «t. — t j .  na jw yższą  te m ­
p e ra tu ry  no tow ana w S zw ecji.

dr
L O N D T N . W ciągu os ta tn ich  k l i ­

k u  d n i fa la  upałów  I tow arzyszące 
lro  burze  spow o d ow a ły  przeszło  
żlti Ś m ie rte ln ych  w yp a d k ó w  w k ra ­
jach Europy zachodniej,

czer­
wiec Jest najcieplejszym mie­
siącem. Na jednostkę powierz­
chni w ciągu 24 godz. przypada 
tu więcej energii słonecznej niż 
w Taszkenrie (Uzbekistan); lub 
w K a lifo rn ii (Ameryka Północ­
na). Jednak 90 proc. tej ener­
gii odbija się od białe j powierz­
chni śniegu.

Przed dwoma tygodniam i sta 
cła „B iegun Północny 5" znaj­
dowała się na 83 st. 20“  szero­
kości, i 153 st. 40” długości ge­
ograficznej. Dotychczas stacja 
przesunęła się o 150 km w k ie ­
runku ’ północno - zachodnim 
ale cała droga, jaką dotychczas 
przebyto wynosi 370 km, gdyż 
kra nie płynie w lin ii prostej, 
lecz zygzakiem.

W. ML

W  przeddzień Święta Odrodzenia

Pała« Kultury zostania
przekazany narodowi polsklwm
W eairm  kra in , w miastach, osiedlach 1 wsiach. trw a ją  przy- ś 

gotowania do Święta Odrodzenia — 22 Lipca. tłbehody, które t  
połączone hęds, t  zakończeniem roku HMeoU Polski Ludowej, f  
zapowiadają słę bardzo uroczyście. Centralne uroczystości od- * 
będą się w Warszawie. J

przeddzień Święta Odro- lud stolicy dzień 22 Lipca Przed Ś
południem odbędzie się defilada ś 
wojskowa oraz w ie lk i pochód ( 
młodzieży i sportowców. ś

Po południu — zgodnie z wie- ,
toletnią już tradycją  naszych * 
świąt narodowych na wszyst­
kich placach Warszawy, w o- 
grodach, na nadwiślańskich bul­
warach odbędą się dziesiątki 
zabaw, występów z udziałem 
najlepszych artystów», wyśw iet­
lane będą film y  na o tw artym  
powietrzu.

W dniach 20 I 21 bm. w ca- j  
tym kra ju  odbędą utę uroczyste 
sesje rad narodowych wszyst­
kich szczebli.

W okresie przygotowań do u- 
roczystośd 22 Lipca odbędzie 
się również szereg spotkań m!<>- 
dzleży różnych ośrodków kra­
ju z gośćmi zagranicznymi — 
przybywającym i do Poiski.

Delegat 

na Festiwal
fpor. Jarwjbkiewłcz

i- r

D la  p od p o ruczn ika  Jarzab. ę 
A k ie  w ieża jest to w spo m n ie n ie  A 
y dz iec ińs tw a. 21 l ipca  1944 r. \  
r  w c iśn ię ty  w  t łu m  ok,laskiv:ał f  
r  Ludow e  W o jsko  Polsk ie ,  k tó . ł  

re w raca ło  do w yzw o lon e g o  ś  
Che łm a  Potem nadeszły  d n i  \  
w ytę żon e j  p racy  i  n a « k t, \  
n a jp ie r w  w  szkole e le k t ro ,  f  
techn iczne j  w  S u lę c in ie , a $ 
potem w  Cieszynie . K ie d y  i  
przyszedł  czaa s łużby  w o j .  \  
skawe j  n a s tą p iła  ro z te rk a  — f  
j a k  ' po łączyć  z a m i ło w a n ia  f  
techn iczne z w o js k o w y m i ,  i  
W ątp l iw ośc i  p ie rz c h ły  w  O f i .  a 
c e rs k łe j  Szkole Łączności Po f  

ppor. J a rząbk iew icz  w 
ra d io s ta c j i ,  pćź . ł  

go p lu to n u  i  
k o m p a n i  dow o d zę ■ x

\  mu, u lerrii* Szko li p lu to n  TO. f
14 bm. — w dniu 4wlęta na^ f  dłołi?cću> w  Szkole Podoficer- f  

radowego F rancji Ambasador ł  sklej f
Nadzwyczajny I Pełnomocny ł  Dzięki takim oficerom j a k  f
Francji w Pohce hr. Plerre de i  ppor Jar ząbki ewicz szkoła i  
Leusse wydal przyjęcie w swej i» “  kt6rel r,racu)t *dt' i’F,a 
rezydencji w Warszawie.

Na p rz y ię c ie

Przyjęcie 
w ambasadzie

.  .  •  ■ i  by t t u t  d cą rańfrancuskiej z i
\  nia, a teraz szke

i  ™f  s?\ko le

p rzyb y li: 
Józef C

Prezes

Kuo Mo -żo 
pozdrawia 
F e s t i w a l

Do Międzynarodowego Kom i­
tetu Przygotowawczego V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Warszawie w p ły­
nęła pismo od przewodniczące­
go Ogólnochińskiego Kom itetu 
Obrońców Pokoju i prezydenta 
Chińskie j Akadem ii Nauk — 
Kuo Mo-żo z serdecznymi po­
zdrow ieniam i dla młodzieży, 
która uczestniczyć będzie w V 
Światowym  Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów.

W liście czytamy:
„Serdecznie pozdrawiam V 

Św iatowy Festiwal Młodzieży ! 
Studentów w walce o pokój I 
przyjaźń. Młodzież I student! 
są przyszłością świata. Im  s il­
niejsza Ich przyjaźń, tym  s il­
niejsza gwarancja światowego 
pokoju. Gdy przyszli przywódcy 
śssiala będą zjednoczeni, jak 
bracia — realizacja „p o lity k i si­
ty “  i zagrożenie atomowe upad­
nie.

Wyżej sztandar pokoju 1 Macie 
poparcie ludzi dobrej w o li ca­
łego fw la ia " ,

i  pierwsze m ie jsce  w  w yszko .  
l e n iu  w  c a ły m  W o jsku  P o l ­
s k im ,  a ppor . Ja rz ąb k ie w ic z

w ic i .  P ie rw s z y  Zastępca P rezes» i  ~  ra d ,o ap a ra t  ” M o '
Rady M in is tró w  £«nor> N ow ak, za a • 
s tępcy  P rz i»w o d n icxą c*g o  Rady »
P aństw a : M * rs *a ł# k  5«Jmu Jan f
D*m bowsW t i W ac ław  B a rc ‘k o w s k l, f  
M in is te r  S p raw  Za q r a n ic z n y c h  i  
S ta n is ła w  S krze szew sk i, cz tonko- j  
w ie  R ady P aństw a  ! Rządu PRL,

O bacn l b y l c z ło n k o w i«  K o rp u  
su D y p lo m a ty c z n e g o .

*

sum ie n n ą  i  w z o ro w ą  a 
pracę  p p o r Ja rz ąb k ie w ic z  "  
doczeka ł  się nov :e j  n a g ro d y  r  
— został de legatem  na  Fe.  i  
sf-lioal, a

,(rn) \

N ierzadko zarządy kól ZM P odm awiają przyjm owania do 
organizacji uczestników na Festiwal

*  I  nce »•* tę

— Czem.u zię brocie śptesry.ez?
W s tą p ili do ZM P po Festiwalu. T e ra i popsułbyś m i ty lko  
statystykę.
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O pracy po l i tycznej 

przed Festiwalem 

kazaniach leniwego maiły

N
IE W IE LE  ra m  zo- ' A l«  popatrzm y na to w a iy a t- ! w la lu  aktyw istów , w ie le kó l nie
»tato czasu do Fe- ko nie oczami pesym istów czy w idz i 1 nie rozumie tych spraw; 
s tiw a lu  ale i przez optym istów , trzeba na to po- a metodą kazań leniwego m u łly  
ten cza« można du- patrzeć okiem  działacza, w y- . nic nie pomożemy. Bez. pokaza- 
to  rzecze zrobić, rhow aw cy m łodzieży. Szcze- nia problem ów politycznych, 
m nóstwo spraw w v- gólnie. że czas Już na jwyższy, , ideologicznych, bez ich w yjas- 

1««n*ć Jeś • n-zejrzeć się pob- ! aby słabości w  pracy p o ltty - n ian ia nie posuniemy pracy p<>- 
trezne i pracv przedtestiw alo- czne) i ideologicznej przezwy- lityczne j naprzód, n.e przygotu- 

ra .tan nw ić  Sie nad nia. to cięz.ać w marszu, nie za trzy- jem y należycie m łodzieży do 
na uwa lą w ele wn iosków  i m ^ ą c  się. . Festiwalu Uczmy s i,  w idzieć
nasuwa *>»<; sprawy p o lityk i ł ideo log ii.w  co-
w ^ * v « fv Ĉ a d a " c z ę s to  jedno- T RZEBA w y jaśn ić  znaczę- dziennym  życiu, w codziennym 
r .^ n o e  s k r z e n ie  na po!:tv.:r- 1  nie Festiw a lu  w  obecnej działaniu. I to  Jest. moim zdn- 
ra  r  d X g  <vną prace. nie sytuacji m iędzynarodowej. Sam. niem, nasze najważniejsze za- 
U lk ó  zresztą przed Festiwalem byłem  św iadkiem  ironicznego . oanie przed Festiwalem.
Teraz w  okresie przygotowań j uśmieszku niejednego akty ws- 
do Festiwalu w idać to na jja - j sty, k iedy  by ła  m owa o tym , że 
«kraw ;ej Są pesymiści, którzy • Festiw a l jest jeszcze jed- 
w idzac słabości i ' niedomagania ; nym  ogniwem  w  łańcuchu 
robotv przed festiw a łow ej nie | tak  w ie lk ich  wydarzeń ja *  
dostrzegają ani w ys iłku  2-m tlio- j K on fe renc ja  w  Bandungu, 
nowei rzeszv uczestników i ja k  U kład W arszawski czy 
w s ^ z a w X c t w a  przed fe s t ,- ! Kongres w  Helsinkach. Czyż 
wałowego ani dorobku k u ltu - j nie trzeba w yjaśn ić  nie ty l-  

slneco ani w ie lu , w ie lu zja- ko m łodzieży, ale l  ak fyw o-
na- ; w i dlaczego? Czyz nie trzeba

A. DROŻDŻYÄSKI

A/jM iKFoujfltor̂ olniffuJfl
r A r w - n , f i H i w n r i K T M : « l  J l frA T O E C a ł

Kandydaci 
n a  spotkania piszą--

ralnego,
w lsk  i  rzeczy, które s ię  w  r
szvm k ra ju  przed Festiwalem  j przekonać o tym  i m łodych i 
dzieją. Jednym słowem -  w i-  | starych w  naszym k ra ju , że 
dza wszystko w  czarnych j Festiw a l to sił« me ty lk o  30 
ba rw a-h  Są optym iści, k tó rzy  j tysięcy delegatów x zagranicy f  
Datrzac na osiągnięcia nie w i- ; i tysięcy m łodych Polaków. i  
dza czy nie chcą w idzieć sla- j Że za nam i stoją setki m l-  f  
bośc-' i braków  w łaśnie w  pra- : lionów  m łodych, k tó rzy  tw a r-  f

U C Z M Y  S IE .  P I O S E N E K

Kiedy czyta liśm y depesz« prasowe i  sensscylną w iadom ością  
e zdobyciu  M ount E v«restu , ch y b * m ało kto spodziew ał sl«, że 
w  sierpn iu  1955 ro k u  Jeden ze zdobyw ców  najw yższego Szczytu  
Świata, TENSING, p rzy )ed z le  do W arszaw y.

Zanim  a u to g ra fy  Tenslnga p o jaw ią  sl« w  naszych karnetach  festi­
w alow ych a m łodsi I s tarsi ta te rn icy  I m iłośnicy w ie lk ie j p rzygod y  
w yp ytyw ać  go będą o szczegóły tego n iezw ykłego w yczynu  -  po- 

hilże l żvcle m łodzieży  k ra ju , w  k tó rym  wznosi sl«

T em atem  a u d v C)t P o ls k ie g o  P e d la  U c z y m y  e ie  p io s e n e k  na 
F e s tiw a l w  d n iu  17 bm . godz. 11,15— 11,30 (p ro g ra m  II  b#- 
d z iś  p io s e n k a  m ło d z ie ż y  n ie m ie c k ie j „T ra k to r z y s ta  F r itz  .

c r^p o lU v c z n e i ? ideologiczne;). ; do opow iedzie li się za hasłam i {  T, T t t h t O T Z Y S t G  F T l t Z
nie rozum ieją ich przyczyn. j Festiwalu. A  w ie lu  z n ich prze- f  „  X  / U M V I Ä J t J E U

cięż stało dotąd na uboczu na 
Powiedzmy sobie szczerze. , _ze- wa]i^i : dopiero teraz prze- 

Czy jest ofiarny^ tru d  m iodzie | sję 0 j ej słuszności i
t y  przed . Festiw a lem . - ^ ‘ skuteczności. Dlatego do nas 
W ystarczy Zajrzeć do k io re jko  : p jjry jadą , że zaczynają rozu
w iek  fab ryk i, wsi, b iura, szko­
ły . Wszędzie ruch. gorączka, lu ­
dzie żyją Festiwalem. Czy są 
piekne w y n ik i pracy k u ltu ra l-  ^  
nej? Tak. wystarczy zobaczyć ; dza 
zespoły, chóry, balety. Czy są 
w y n ik i w sporcie?... Chyba nie 
ma potrzeby w yw ar, jć o tw a r­
tych drzw i. Jest jednak aie...

m ieć m ożliwości uregulow ania 
wszystkich kw estii spornych 
m iędzy narodam i drogą poko- 
ową. drogą rokowań, że w i-  

m ożliwość porozum ienia 
I między k ra ja m i o różnych us tro - 
j Jach. m iędzy innym i także 
i przez takie  spotkania, Jak 
I Festiwal. Przyjadą. bo za-
! czynają rozumieć, że choć dzie- 

YT.EM niedawno we r- , nas różnice poglądowy nie 
c ław iu , w' województw le. j wo n̂a R ryw a lizac jaB

które przecież nieźle pracuje, j j est drogą wykazania wyższo- 
nieźle przygotowuje «tę ” ° .  e’ ;ści ustro jów . Dlatego do nas 
s tiw a lu  Rozmawiałem z w ie l?" i p rzyjadą, bo przestają w ierzyć 
ma aktyw is tam i. byłem na *> : w  bzdury reakcy jne j prasy o
prawach i zebraniach. C-w a naszvm żvciu. chcą ie poznać, 
łem hasła festiwalowe, trans- 2obaczyć 7 b liska, tak ja k  i  my 
patenty, wezwania do wsp. •< chcemy ich poznać, pokazać im  
wodm etwa o pra ivo uczes “  ^  j nasz dorobek gospodarczy, na - 
nia w Festiwalu. Ą >e ® P ° - ^  ! Szą ku ltu rę . To jest najlepsza i  f  

treści ‘ ‘e,: j najw łaściwsza droga porożu- f

M uryb»! E b e rh a rd ! Sehm lt iło w e  polskie: Robert S tille r

nej
albo nic. O pracy I mienia. To przekonanie setek f
przed Festiwalem tna -B-  - '  | m ilion ów  m łodych ludzi jest
w zm iank i aioo mc. j r ęalną siłą. z k tó rą  muszą się I i-

Ot. przyszedłem do Zarządu i CZy(, j liczą nawet na jzagorza i- 
Dzielnicow ego 7.MP — K a n o - : sj w rogow ie naszych haseł fe - 
wice. w  czasie przygotowań ; stjv ra low ych  — pokoju i  p rzy- 
do narady przewodniczących ^¿ n ( Ta siła jest jednym  z 
kó ł. Na porządku dz jen ijy in  b y łv  CZynn ików . k tóre przyczyniały' 
trzy  spraw y: pierwsza — Festi- . 5ję { przyczyn ia ją  do odprężę- 
w a l. druga — nowa ew idencja. ; nj a sy tuacji m iędzynarodowej, 
trzecia —• szkolenie ze-empow- To (rzeha n i e ty lk o  w idzieć 1 
skie (czy nie uważacie, ze o ro - ro , urn je^ a;e urnieć wyjaśniać 
chę za dużo ja k  na tia ra  ę m łodzieży naszego k ra ju , 
przed Festiwalem?). Na b iu rku  |
przewodniczącego ZD leżał stos r p R Z F,RA na pewno przypo- 
m ate ria łow : b iu le tyny , in s tru K - j i  mnieć stare praw dy, dla 
cje. broszury, prasa. Poi za me 1 każdego tak oczywiste, że o nich 
solidn ie przygotow yw ał się prze- j nje pamj et amy. Teką praw dą 
wodniczący do referatu Ja* nv. - , ;ggi uśw iadom ienie sobie przez 
ślicie. o czym chcia ł m ó w j ć - ^ z nas naszej pozycji, 
przewodniczący dzieirucy o o , pOZycj j  m i0dego pokolenia, w
przewodniczących ko l. ! naszei Ludow ej O jczyźnie. Nie
chcia ł m ow ie przede w szys tk im ; /da jem y sobie s p r a w  z tego
o bogactwie im prez festi i jak  przv spotkaniach z naszymi
wvch. Fraw da me pominą o n . z Zachodu, często
h is to rii Fest‘ - ‘ ' irfpo ioaicz-' da lek im i od socjalizm u, te rze- 
poh tycznej, . I *  •__: czv sa waż.ne. ja k  one ich in -ne i n iew ie le  tam  m ia ło  być mo posiadają siłę
wy. Nie ^ ^ ^ ^ i S S n y w a n t a .  A  sprawy te, 
sprawach A le la k  p rz e c ie ż 'n a ! n,as powszednie nab iera ją  
pewno m ów iono i „na « « b l u  | ^
WA-zszym . . . .  .  ̂ I dla nas samych. W łaśnie nasze

Słuchałem dyskusji na -ej i prawa polityczne zapewnione
naradzie. Cóż się okazało. J o  pr7ez K onsty tuc ję . W aśn ie  na- 
warzysze z zakładów pracy, b iu r . , sze praw0 ¿o d o b y c ia  zawodu, 
szkół m ó w ili w ie le  o zobowią- ; rfo bezplatT,ei nau k i, do stypen- 
ran iach, o współzawodnictw ie, | bo wypoczynku, do zdro-
o jego w yn ikach. B yło  się J ta  j w ia  do awaneu »połecznego...
prawdę czym pochwalić. S łu­
chałem wiadomości o pracy k u l­
tu ra lne j, o wycieczkach, o spot­
kaniach ze studentam i zagra­
nicznym i, ja k ie  n iektóre koła 
próbowały dość nieśm iało orga­
nizować. O pracy propagando­
w e j można by ło  usłyszeć nastę­
pujące głosy: z rob iliśm y gazet­
kę. ogłaszamy w y n ik i współza­
w odn ictw a przez rad iowęzeł i

Tych wszystkich praw  nie 
ma i  mieć nie może m ło ­
dzież k ra jów  zachodnich, I 
choć pod w ielom a względami, w 
w ielu , dziedzinach mamy dużo 
do zrobienia, aby dorównać w y ­
soko uprzem ysłow ionym  kra jom  
zachodnim, to nasze prawa, na­
sze m ożliwości, nasze perspekty­
w y życiowe w  Ludow ej O jczy t- 

I nie są wprost n ieporównywalne
niew ie le  ponadto. Czy tow a- ? praw am i, m ożliwościam i i 
rzysze odczuwali b rak po litycz- perspektywą młodzieży k ra jów  
nych wytycznych, politycznego : kap ita lis tycznych. I  na pewno 
m ateria łu? Tak. K ilk u  dopyty-1 w  okresie przedfestlw alowym  
w ato  o te sprawy, prosiło o m a- w in n i^m y  o tym  pamiętać, 
te ria ły , broszury. A le  pomoc j prZypom inać i  w y jaśn iać »obie i 
o trzym ali* n iew ie lką . ! innym  Czyż nie  jest to w ie lka

M ógłbym  przytoczyć tak ich  ; poważna ¿la nas wszystkich 
p rzyk ładów  dziesią tki, nie ty l-  praęa? 
ko z W rocław ia, z całego k ra ju .
. A le  czy ty lk o  o to chodzi? A le 
czy to w y jaśn ia  dlaczego w  
w ie lu  ogniwach naszej organ i­
zacji, dlaczego w ie lu  ak tyw is tó w  
un ika  problem ów po litycznych 
i  ideologicznych? Rzecz jasna 
można to tłum aczyć dziesiątka-

T A K IC H  ,.trzeba" >e*t w icia,
n iew yjaśn ionych, niedo- 

strzeżonych, n iew idz ianych wca­
le. To jest nasza podstawowa
słabość. A  przyczyny słabości? 
Czyż ty lk o  „krótkowzroczność 
rdedowidzów“ ? T akie  w y jaśn ie -

HUMOR

m i rozm aitych przyczyn. N ie j nje przypom ina starą h istorię 
czas teraz i nie miejsce na to. I arabską o kazaniach leniwego

I m u łly . Otóż kiedyś m u łła  tan 
- « ■.... ....................... .....■iii- — . U  ' tak  zagaił kazanie:

— W iern i synowie Mahom«-
ta. czy w iecie co wam chciałem 
powiedzieć? _

__ Nie w iem y — odpowie­
dzieli w ie rn i.

— No to widoczni# ni# po­
w inniście wiedzieć — powie­
dział m u łła  i zakończył kaza­
nia.

W następnym tygodniu po 
tak im  samym zagajeniu kazania
w ie r n i  o d p o w ie d z ie l i :

— W iemy.
Na to m ułła  rzekł:
_ No to już nie muszę wam

nic powiedzieć.
W trzecim  tygodniu w ie rn i 

podzie lili się. Jedni odpowie­
dz ie li: w iem y, drudzy: nie w ie ­
my.

Na to m ułła  też znalazł radę:
— No to niech ci co wiedzą 

powiedzą tym , co nie wiedzą.
Tak wygląda sprawa m u liy  i 

chyba nie ty lko  m ułły . Bo na 
pewno duża część młodzieży
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CziS to lekcja, u y  pP

jrit¿  o ?,ą qwe.Ł ni? ł tw  tto ije j ■

$ercew jej

uK U fiods *$ k a  q d y ł 2d wta-dnaT

wiośnie m , ifoltknijsiąaar ku

Tm ach -kK W lM  kaktoiz&to TUZ
Kto we w szystkim  p ierw szy byw a. 
Jak nie tra k to rzy s ta  Fritz?
Czy to s rk a , czy tó żn iw « . 
Zawsze p ierw szy  jest Jak nie.
Czy to lekc ja , czy piosenka,
F ritz  osiągnieó nie m a m n ie j. 
Tylko  G ret« w ciąż c o i nęka,
.Gdyż zaw ładn ął sercem  je j.

Refren:
W łażn le F ritz , trak to rzy s ta . 
Ach, ten F ritz , ach, ten F ritz , 
Ten tra k to rz y s ta  F ritz !

Na dożynkach poszli w  tanie«, 
P rzetańczy li czasu szm at,
Po czym  F ritz  jak  opętaniec,
Z m iejsca aż po uszy w pad ł.
Ach, ta G reta, b ry g a d le rk a l 
Czy coś czuje, czy też nie?
K ażdy w róbel o tym  ów lerka , 
te  I tu Jest p ierw szy  F r it* .

Refren:
W ła śn ie  F r l t * ,  t ra k to rz y s ta .. .

zn a jm y  nieco b liże j życie m łodzieży  
M ount Ev«roat.
O N e p a lu  ro z m a w ia m y  ■ p o p u ­

la rn y m  ju ż  w ś r6 d  p o ls k ie j m ło d z ie ­
ży  H in d u se m  — P rab irean  M itra .

_ T e n  tfó rz y a ty , p o ło żo n y  m ięd zy
In d ia m i a T y b e te m  k r a j.  liczą cy  
dziA 5.MO.000 m te *zkaA ców , do n ie ­
daw na jeszcze t k w i ł  w  w a ru n k a c h  
ś re d n io w ie czne g o  u s tro ju  fe u d a l­
nego.

T rze b a  tu  p rz y p o m n ie ć  ta kże  — 
m ó w i d a le j M i t r j i  — te  rządzący 
d a w n ie j w  In d ia c h  im p e r ia liz m  b ry ­
ty js k i  zawsze z w ra c a ł szczególną 
uw agę na N e p a l ja k o  na k r a j ,  m a­
ją c y  a tra te g iczn e  znaczenie.

N epa l, to  k ra j  ro ln ic z y , pozba­
w io n y  do n ie d a w n a  w yższych  ucze l­
n i.  Jeszcze k i lk a  la t  te m u  odsetek 
a n a lfa b e ty z m u  s ięg a ł 08 p roc . lu d ­
ności, a J e d y n y m i 1 n ie lic z n y m i 
s tu d e n ta m i n e p a ls k im i b y l i  syn ow ie  
w szech w ła d n e j ro d z in y  R ana. k tó ­
rz y  je ź d z ili  na e d u k a c ję  do In d ii .  
B ra k  d e m o k ra ty c z n y c h  p ra w  t  o r ­
g a n iz a c ji m a sow ych , z a co fa n ie  aze^ 
ro k ic h  w a rs tw  lu d n o ś c i —- w szys t­
k o  to  u ła tw ia ło  a n g ie ls k im  im p e ­
r ia lis to m  w y k o rz y s ty w a n ie  N ep a lu  
ja k o  ź ró d ła  m ięsa  a rm a tn ie g o .
S tąd w yw o d zą  s ię  re k ru to w a n e  
•p o ś ró d  b ez ro b o tn y c h  c h ło p ó w  odr- 
d z ia ły  tzw . ..G h u rk a s " , p rzeznaczo­
ne do d ła w ie n ia  w o ln o ś c io w y c h  r u ­
ch ó w  n a ro d ó w  k o lo n ia ln y c h .

—  Jak w  tych warunkach 
powstawały organizacja m łodzie­
żowa w  Nepalu?

— Po I I  w o jn ie  św iatowej — 
pod w p ływ em  rosnącego ruchu I 
demokratycznego w  Ind iach — 
powstała na fa li wzmagającej
cię w a lk i ’ o niezależność naro­
dową Nepalu pierwsza studen­
cka organizacja masowa: Pow­
szechna Federacja S tudentów 
Nepalu. W ycofanie się A n g li­
ków  z In d ii w  reku  1947 p rzy ­
czyniło się do dalszego wzm o­
żenia te j w a lk i. W  roku  1950 
wybuch ło powstanie przeciwko 
reż im ow i Rana, kierowane 
przez organizację chłopska. 
P R A JA  P A R IS H A D  1 pa rtię  
kongresową, oraz popierane 
przez nielegalną partię  kom un i­
styczną. N om ina ln ie  rządzący 
kra jem  k ró l Nepalu zadeklaro­
w a ł wówczas wpraw dzie swe 
poparcie dla powstania, lecz u -

streszcza się w  dw u punktach:
1) ustanow ienie demokratyczne­
go rządu; 2) zaprzestanie re ­
k ru ta c ji G hurków . W spólnie z 
czterema w ym ien ionym i wyżej 
organizacjam i studenckim i Liga 
M łodzieży Nepalu zorganizowała 
w  styczniu 1954 r. masowe de­
m onstracje, zmuszając władze 
b ry ty js k ie  do zam knięcia na 
pewien czas b iu ra  re k ru ta c y j­
nego w  sto licy k ra ju  ^ ó t -  
M A N D U . N iem ałą ro lę  w  je j 
działalności odgryw a rów nież 
w a lka  z in f i lt ra c ją  am erykań­
ską, p rze jaw ia jącą się m. łn . w  
nap ływ ie  wszędobylskich „ tu r y ­
stów“ , przyjeżdżających do Ne­
palu z USA.

— Czy młodzież Nepalu b ra­
ła  udzia ł w  poprzednich Festi­
walach?

— Odm ówiono d e lega tom  paszpo r­
tó w  na F e s tiw a l b e r l iń s k i;  w  o d ­
p o w ie d z i na to  m ło d z ie ż  N e p a lu  
zo rga n izow a ła  w  ty m  sa m ym  cza­
sie w ie lk i  fe s t iw a l w  K a tm a n d u . 
D o p ie ro  do  B u k a re s z tu  mógia p rz y ­
je ch a ć  e-osobowa re p re ze n ta c ja  
w s z y s tk ic h  p ię c iu  Is tn ie ją c y c h  o r ­
g a n iz a c ji m ło d z ie ży . Z  F e s tiw a lu  
tego  m ło d z ie ż  N e p a lu  p rz y w io z ła  
do sw e j o jc z y z n y  w ie le  p le ś n i m ło ­
dz ieży  św ia ta , k tó re  z d o b y ły  sobie 
ta m  w ie lk ą  p op u la rn o ść . W  te n  
sposób m ło d z ie ż  N e p a lu  p rze ła m a ła  
sw o ją  c iągnącą stę o d  w ie lu  la t 
iz o la c ję . K ie d y  w  g ru d n iu  ub . ro k u  
o d b y w a ło  się w  W ie d n iu  M ię d z y n a ­
ro d o w e  S p o tk a n ie  M ło d z ie ż y  W ie j­
s k ie j,  m ło d z ie ż  Nespalu b y ła  n a  n im  
re p re ze n to w a n e  p rxez  p ięciu - dele­
gatów, którzy przywieźli za sobą 
ta kże  p ię k n ą  wystawę a rty s ty c z n ą .

K uku rydza  na m oim  polu
wzeszła nadzwyczaj p ięknie 
wzbudzając zrozum iałe zain­
teresowanie wśród starszych 
i  m łodzieży naszej wsi.

M łodzież ZM P tak  się zain­
teresowała m oją skromną 
p lantacją , że m usiałem  opro­
wadzać ich wzdłuż i  wszerz 
pola. W  czasie tego „pokazu“ 
zadawano m i cały szereg py­
tań, m iędzy Innym i: „dlacze­
go tak  posadziłeś w  k ra tkę? “ 
(siałem sposobem kw adra tow o 
gniazdowym). „A  czemu Inn i 
sieją rzędowo, a ty  tak?"

Ponieważ nie  jestem z za­
wodu ro ln ik iem , odpowiedzi 
na zadawane pytan ia  nastrę­
czały m l w ie le  k łopotu. W ia­
domość o organizow aniu spot­
kań m łodych now atorów  : 
naukowcam i przy ją łem  z za­
dowoleniem. C hcia łbym  po­
znać b liże j trudny, lecz za­
szczytny zawód ro ln ika .

ZENON KO SIO R 
Dąbrowa

Kolega Zenon K osior dowie
się wszystkiego  o kuku rydzy  
na zjeździe nowatorów, zaś 
w szystkim  kolegom, którzy  
m ie lib y  takie  same pytan ia  
w yjaśniam y, dlaczego właśnie  
zalecany jest siew kwadrato- 
wo-gniazdowy, a nie rzędowy. 
Siew kwadratow o-gnlazdow y
um ożliw ia obróbkę na krzyż, 
a tym  samym znacznie u ła t­
w ia w ykonyw anie prac p ielę­
gnacyjnych, rad yka ln ie j n i­
szczy się chwasty  i  lepie j 
spulchnia glebę, a tym  samym  
lepsze jest je j przew ietrzanie  
i  rów ntypiernie jsze nasłonecz­
nienie roś lin  kukurydzy.

Doświadczenia radzieckie  
w ykaza ły, ie  przy siewie kw a­
dratowo - gniazdowym  uzy­
skiw ano znacznu zwyżkę p lo ­
nów.

•4r
K ukurydza  powschodziła m l

równo. Specja lnie ładnie ro ­
śnie kuku rydza  pastewna w ę­
gierska. Przed tygodniem  jed­
nak spadł s ilny grad i  poła­
m ał m i ro ś lin k i, tym  samym 
rozw ój Ich będzie znacznie o- 
późniony. C hcia łbym  podkar- 
m ić kukurydzę, lecz mam t ru ­
dności ze zdobyciem ła tw o 
przyswaja lnego nawozu azo­
towego. Zwracam  się do Was 
jeszcze w  jednej sprawia, a

m ianow icie  chcia łbym  poje­
chać na zjazd now atorów , ale 
n ie  w iem  ja k  wysokie będą 
koszty. Proszę uprze jm ie o 
bliższą in fo rm ację .

KRZYSZTO F 
K R Y S Z T A F K IE W IC Z  

Żory Sl. koło Rybnika

T ym  wszystkim , k tó rzy  m a­
ję| trudności ze zdobyciem na­
wozów azotowych radzim y za­
stosować cenny nawóz gospo­
darski, a m ianow icie gno jów ­
kę. Dajemy 1 l rozcieńczonej 
gno jów ki na 1 gniazdo, czy li 
40 ton n a ' I  ha. G nojówkę  
rozcieńcza się wodę w  stosun­
ku 1 część gno jów ki na 3 czę­
ści wody. Oprócz nawożenia 
gnojówkę w skazan i jest pod- 
karm ianie  roś lin  superfosfa- 
tem, ponieważ gnojówka za­
w iera  bardzo mało  fosforu.

Kolegom, k tó rzy  w yb ie ra ją  
się na sjazd jeszcze raz w y ­
jaśniam y, te koszty przejazdu 
zwracam y na m iejscu zjazdu. 
Noclegi i  w yżyw ien ie  —  bez 
płatne.

Spotkamy się 24 llpca
Zbliża się dzień spotkań no­

w a to rów  s naukowcam i. O- 
statecznle usta liliśm y, że 
spotkania odbędą się 24 llpca. 
Sądzimy, że te rm in  ten m ię­
dzy Świętem  Odrodzenia Pol­
sk i a V Festiwalem  M łodzie­
ży i  S tudentów  jest najodpo 
w iednie jszy. Zaproszenia w y 
sylam y. Spotkania będą m ia ły  
miejsce, ja k  pisaliśm y, w  ma­
łych  grupach w  8 Stacjach 
Hodowlano - Badawczych łn  
s ty tu tu  H odow li 1 A k lim a ty ­
zacji Roślin w  Grodkowlcach 
pow. Bochnia, w  Bąkowle 
pow. K luczbork, w  Smolicach 
pow. Gostyń, w  Przebędowie 
pow. O born ik i, w  Brodzynlu 
pow. Żnin , Nocleg, w yżyw ie ­
nie 1 zw rot kosztów podróży 
zapewniam y na m iejscu. Zy 
czymy uczestnikom spotkań 
aby w yn ieś li ja k  na jw ięce j 
wiadomości z Ins ty tu tu .
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WfJk~
na ulicach Bydgoszczy
Przed k ilk u  dn iam i o godzi­

nie 3 nad ranem pełn iący służ­
bę m ilic ja n t Eugeniusz Gra­
bowski zastrzelił na u licy  K i­
jow sk ie j w  Bydgoszczy dużego 
w ilka . W ilk  ten od k ilk u  Już 
tygodni dawał się we znaki 
mieszkańcom u lic  położonych 
w  pobliżu lasku na Jasińcu. 
„Spacery“  swoje w i lk  odbywał 
zawsze m iędzy godziną 21 a 4 
rano.

Jak tw ierdzą leśnicy, w ilk  
przyw ędrował na Pomorze z 
lasów olsztyńskich,

c iek ł do D e lh i w Ind iach i  w ró ­
c ił dopiero po zakończeniu 
w a lk. W  skład obecnego rządu 
koa licyjnego wchodzi szereg 
p a r ti i praw icowych.

We wszystkich tych wa lkach 
w yb itną  ro lę odgryw ała m ło­
dzież studencka; w  tym  też o- 
kresie powstały trzy  dalsze o r­
ganizacje: Federacja Studentów 
Nepalu, Związek Studentów 
Nepalu 1 Zw iązek Nepalskich 
Studentów Sanskrytu. Zna jdu ją  
się one pod w p ływ am i nacjona­
lis tów . W toku tej w a lk i pow­
stała też pierwsza ogólnom ło- 
dzieżowa organizacja: Pow­
szechna L iga M łodzieży Nepalu 
(po angielsku: A l i  Nepal You th  
League).

— Jakie są cele Powszechnej 
L ig i M łodzieży Nepalu?

— Jej program  bezpośredni

—  Jak przedstaw iają się w  
Nepalu przygotowania do V 
Światowego Festiwalu?

— U tw orzony niedawno K o ­
m ite t Festiw a low y korzysta z 
z poparcia 1 współpracy wszy­
stk ich  k ra jow ych  organizacji 
studentów 1 m łodzieży. Organ 
Powszechnej Federacji Studen­
tów  Nepalu, gazeta B ID D Y A R - 
T H I S A M A C H A R  („W iadom ości 
S tudentów“ ) popu laryzu je stale 
ideę Festiwalu. W arto  p rzy to ­
czyć, ża w  początku m aja br. 
również In d y js k i kom ite t fes ti­
w a low y w ys ła ł do Nepalu swe­
go przedstaw icie la, k tó ry  po­
maga w  prowadzeniu prac 
przygotowawczych.

Do Warszawy przyjedzle z 
Nepalu na Festiwal około 10 de­
legatów. Zgłosiła też chęć u- 
dzlału w Igrzyskach Powszech­
na Neipalska Federacja Tenisa 
Stołowego, która pragnęłaby 
przysłać drużyną męską i ko­
biecą.

Rozmowę przeprowadził 

K A R O L LA S Z E C K I

Selekcja negatywna siemniak'óu>

UzdrawiamyW
nasze plantacje ziemniaków

Oqólnl« w s z y ic y  chłopi w l«-
dzą, że z ie m n ia k i ła tw ie j niż in­
ne roś liny  u leq ają  tzw . w y ra d za ­
niu się. Na sku tek tego w y ra ­
dzania  się plony ziem niaków  
spadają  z roku  na rok , docho­
dząc n ieraz  do katastro fa ln ie  
ruskich 40 do 80 q /ha .

Na w y ra d za n ie  się z iem n ia ­
ków w p ły w a  w iele  p rzyczyn : U  
w ysoka te m p era tu ra  i b ra k  °P^* 
dów w czasie za 'M'ąz 't? L ~ \n  kłębów , 2) n iew łaściw y te rm in  
sprzętu  (za wcześnie  
nie d o jrza ły , za P °? "® rzn ięc ia )
z fZ wad^fwoiWprzeclww>oivan!e, 4’)
b e z p o ś re d n i w ^ y w  ro ln y c h  cho- 
ró b  z ie m n ia c z a n y c h , z k ro ry c n  
n a jg ro ź n ie js z e  są choroby wi-

rUS tra ty  w y n ika jąc e  z chorób  
w iru so w ych  m ogą n ieraz  w yno­
sić do 80 proc. plonów. W irusy  
przenoszone są z roślin chorych  
na zdrow e przez mszyce. O b ja­
w y tych chorób w idoczne są 
ty lko  na częściach nadziem nych  
w  czasie w egetac|l roślin .

N ajprostszym  ł  na js k u te c zn ie j­
szym  środkiem  w a lk ! z tym i 
chorobam i Jest usuw anie z p lan ­
tacji n a s e n n e j w szystkich  
k rzaków  chorych w ra z  z k łęba ­
m i. Zabieg ten n azyw am y se­
lekc ją  negatyw ną. P rzy  selekcji 
negatyw nej usuw am y rów no­
cześnie w szystkie  k rz a k i obcych  
odm ian, zn a jd u ją c e  sl« na 
plan tac ji. ,

N ajczęściej z e tiorób w iru so ­
wych w ystępu je: liściozw ój, m o­
za ika , k ęd z ie rzaw ka , sm ugowa- 
tośó, m lotlasłość.

W szystk ie  te chorob y  powo­
d u ją  zn iekszta łcen ie , o b u m ie ra ­
nie liści lub  łodyg w za lędm e  
całych roślin  I nie po zw a la ją  na 
n o rm a ln y  w zro s t k rz a k a .

N iezależnie  od chorób w iru ­
sowych na p lan tac jach  z ie m n ia ­
czanych w ys tęp u ją  choroby wy  
w ołane p rze z  q rz y b k i I bak te ­
r ie . Są to: R h i z o c t o n i a  — 
w idoczna na k rzakach  w  postaci 
zm urszen ia  dolnych części łodyq  
i po jaw iank  .. sl« białego na­
lotu na szyjkach  korzen iow ych  
łętów .

C z a r n a  n ó ż k a  — o b ja ­
w ia jąca  się w iędnięciem  I usy­
chaniem  liści, z k tó rych  dolne 
bardzo w y ra źn ie  żó łkną. Chore  
k rze w y  posiadają  poczern ia łą  
I p rzegn iłą  szyjkę  korzen iow ą, 
z łatw ością m ożna Je w yciągnąć  
z ziem i.

Na Jakich p lan tacjach  m ożem y  
przeprow adzać  selekcję nega­
tywną?

1 — na p lan tacjach  p rzezna ­
czonych na sadzen iak i i obsa­
dzonych Jednolitą odm ianą;

2 — na k tó rych  zachodzi ko- 
neczność  usunięcia chorych  
I obcych k rza k ó w  nie w ięcej 
ja k  do 15 proc.

P rocentow ą ilość k rza k ó w  do 
usunięcia usta lam y na podsta­
w ie prze liczen ia  100 k rza k ó w  w  
różnych m iejscach p lan tac ji I 
w yciągn ięcia  średn ie j.

Selekcje p rzep ro w ad zam y w  
okresie  kw itn ien ia  z iem niaków . 
U suwam y k rz a k i chore I t r a f ia ­
jące się odm iany obce na pod­
stawie za b a rw ie n ia  kw iatów .

Należy nie ty lko  usunąć k rz a ­
k i, ale w ybrać  dokładnie  w szyst­
kie m łode kłęby I zużytkow ać  
Je na paszę.

Sum ienna | na czas w ykonana  
selekcja negatyw na gw aran tu je  
o trzym an ie  zdrow ych I jed n o li­
tych z iem niaków .

M g r T. PUTZ  
IUNG — Poznań

NOCNY ZR ZU T

I t a r u n e k  e ta r ł tw a rs  «husteeską.
— A le clę ub aw iłem . Zazdroazczę »pokoju m łtle jan to w t, m nie  

by aara z  ponloeło I »krzy c za łb y m  człow ieka. Zm ien iły  się 
czasy, w n u k  do p rzedszko la  chodzi, a d z iad ka  m llle ja n t uczy  
po u licy  chodzić. G odzinam i m ożna by stać, ale czae leci* 
Ko, Idziem y. Maaz cli A lem  etę w y rw a li Już s l*  sofam , pani«  
m ilic janc ie !

— Bo aa rączkę  w eźm iem y.
— D zięku ję , p rzegap iłem . W idzie« pan, oczy gdzie  Indzie j, 

m yśli gdzie  Indzie j.
W reszcie  przeszli szczęśliw ie na d ru g ą  »tron«. Po moście  

p rzerzu co n ym  nad u licą  prze jecha ł pociąg, za b ie liły  sl« kłę­
by p ary .

— Pożegnam y at*. M ój kiosk n iedaleko . Jeśli b«dzlo pan 
k iedy  w  oko licy, niech pan w stąp i. P ogaw ędzim y. Papierosy  
m ożna kup iś, lem oniadę w yp ić , a dla znajom ego zn a jd z ie  
się I coś m ocniejszego. Ato o tym  «za! No, do w idzen ia . Je- 
m lełakl Bogusław jestem . P rzep raszam , nie dosłyszałem .

— C w łk.
_  A leksander? Ha » te łow ej m ia ł w a ra z ta t sto larskL
— Michał.
_  To Inny  w  tak im  raz ie . De w idzen ia ! -  za rzu c ił tobół 

na plecy I odszedł w  stronę k iosku.
„R ozm ow ny s taruszek , ato m iły . S lodem dzloalątkę dśwtga

Jak nt«“ — m yś la ł K aro łus Idąc w  g ó r*  u licą  Kościuszki. 
M inął b a r m leczny 1 odczyta ł na w itry n ie  m aleńk iego  lokalu: 
„ZA C IS ZE “ .

P chnął d rz w i, za b rzęc za ł dzw onek I kobieta za ladą pod­
niosła g łow ę. Lokal by ł n isk i, pachnlst c iastkam i I kaw ą, 
M ichał zam ó w ił dw a k rem ow e I du żą  czarną .

— Kawę lubię m ocną 1 gęstą Jak smoła. Odkąd ml jeden  
doodle-bug zaw arcza ł ned g łow ą, m am  roztrzęs ione  n erw y  
I jeśli dn ia  nie zacznę od kaw y , byle słoń w y p ro w ad zi m nie  
z rów now agi. Czy na pan ią  słonie też tak  działają?

N iedorzeczna m owa w y w a rła  pożądany sku tek . Kobieta  
p rz y jrz a ła  m u słę uw ażn ie  I zn ikn ę ła  za k o ta rą . W róc iw szy  

po chw ili rz e k ft:
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— Dam panu ta ką  kaw ę, te  I um iera jącego  słonia pozta- 
w lłab y  na nogi.

K aw a była rzeczyw iści« dobra. K aro luz zap łac ił należność  
I kątem  oka zobaczył w y g ląd a ją cą  spoza k o ta ry  tw a rz  m ęż­
czyzny.
— D zięku ję  up rza jm la . Skorzystam  toalety.

M ężczyzna przepuścił go 
przed  aieble I m ru kn ąh

— Za d rzw iam i w  p ra ­
wo po «chodach.

W ionęło zim ne, ttęch łe  
pow ietrze . Całkow ita ciem ­
ność nie pozw alała nie 
dostrzec, K arolus w y c ią ­
gnął po om acku rękę . W  
te| eam ej chw ili s k rzy p ­
nęły na qórze otw ierane  
d rzw i. Rozbłysła ża ró w ka .
Karolus z łap a ł za poręcz.
Za sobą usłyszał s tłum io­
ny odgłos dzw onka z ka ­
w ia rn i. Na pó łp lętrze  p rz y ­
stanął | zb liży ł tw a rz  do 
okna zam alow anego nie­
bieską fa rb ą . „G a ra ż , w a r ­
sztat. Zgadza się. I b ra m *  
na u licę. D obrze .p o m yś la ­
ne m iejsc«. W ejście z dwu  
«tron".

Zapu ka ł do d rzw i. Chwl- 
1« czekał nasłuchu jąc. D rzw i o tw o rzy ły  się bezszelestn ie tym  
razem  I człow iek w  m ary n a rce  z sam odziału  spytał:

— Pan do koqo7
— Ja od M aja.
— Taki tu nia p rc ye h o d il,
— W łam . Mógł Jaweza nia przy jść . K azał czakać choćby 

d« llpca.
.  Hm -  m ru k n ą ł m ężczyzna ob rzu ca jąc  go od stóp do

12» N O C N Y  Y B Z t r r

głów  badaw czym  spo jrzen iem . -  " > « h *>*n ' » « « e k a .
K aro lus  p rze s tą p ił p róg I * " » ' « '  * ' *  w  Pustym  praw ie  

po ko ju . Na ś ro dku  stół, t r z y  krzes ła , lam pa na d ług im  
sznurze  zw isa ła  z su fitu . M ę żczyzna  odsunął krzesło .

_  Niech pan usiądzie. Jak p rzy jd z ie , dam  znać.
M ężczyzna w yszed ł. K aro lus położył p lecak  na podłogę. 

Słońce nie do ciera ło  do poko ju  I K aro lus za p ią ł prochowiec  
pod szyją . W y ją ł papierosy- Zn ikąd  nie dobiegały  Żadne od­
głosy. Podszedł do d rzw i, za k tó rym i p rzep ad ł człow iek w  sa­
m odzia łow ej m a ry n a rc e . Ostrożnie nacisnął k la m kę . „To I d ru ­
gie chyba też będą zam kn ię te" .

O dchylił f ira n k ę . Na ś ro dku  podw órza stał sam ochód, me- 
chan ik  w yszed ł *  g a rażu . T w arz  m ia ł odw róconą od okna, 
dopiero  k iedy  podniósł m askę sam ochodu I w y k rę c ił świecę, 
M ichał poznał człow ieka, k tó ry  m u w skazał drogę na górę .

Po godzin ie  w  poko ju obok zadzw o n ił te le fon. D ługo n ikt 
nie nadchodził. W reszcie ktoś podniósł s łuchaw kę. „ T a k “
| „n ie “ rzucan e  do te lefonu nic nie w y ja ś n iły . Znowu zapad ła  
cisza. Z a zg rzy ta ł k lucz. M ężczyzna w  sam odzia łow ej ku rtce  
o tw o rzy ł d rz w i. P apro tny  w y c ią g n ą ł rękę .

— W ita j, Michaś! Cieszę się, że Już Jesteś. O baw iałem  się, 
że w  obcym  m ieście m ogłeś się zgub ić  lub po drodze  m ogło  
clę spotkać nieszczęście.

— O dpukać trzeb a  od razu  — po w iedział K arolus. — W il­
ka  nie należy z lasu w yw o ływ ać. K iedy przy jecha łeś , Błażej?

— Panie A dam ski •— odezw ał się człow iek w  sam odziale — 
nie lep iej prze jść do tam tego pokoju? C ieplej.

P apro tny  skiną ł g łow ą 1 w z ią ł K arolusa pod ram ię .
— Racja. W ym arzłeś  tu? Z a raz  się ro zg rze je m y . Każę cl

przyn ieść śniadanie — przeszli p rzez pokó j, potem  szli c iem ­
nym  k o ry ta rze m , k ilk a  stopni 1 d rz w i. Jasny, duży pokó j. 
Tapczan, b iu rko , dw a k lu b y . — S iada j, proszę clę. K iedy
przyjechałem ? O p ią te j byłem  na m ie jscu . G ra n ic k i spodzie­
w a ł s!ę nas, w ięc nie m usiałem  długo w yczekiw ać  na u licy . 
Nie m a go w  tej chw ili, poznasz późn ie j. M usiał w y jechać  za 
In teresem . Jak cl poszło? S praw na o rg a n izac ja  co? Musisz 
m l w szystko dokładn ie  opow iedzieć. Jak się czujesz?



ERNEST H E M IN G W A Y
Tłum. J. Zakrzewski

D Y  teraz o tym  m y- | dwóch wcale tu nie b y l *  i W M  —  bardzo cicho, pochy- 
ślę, to zdaję sobie ; ta l: ..Chcesz lody, Joe. H ol 4 „,« tA  n ,.7V w kładaniu
sprawę, że m ój sta- i brock spojrzą* jeszcze raz na | < .ih 
ry  m ia ł skłonności ¡ojca. powiedział wolno i wyraz- butów
do tycia  i że z cza- ; nie: ..Ty sukinsyme 1 zaczął j ^ suwając się b liz iu tko , 
sem stałby się jed - j się przeciskać z makar,,ma«zem , ciec P ^  }

tak ich  tłuściochów, ja - !  między sto likam i do w yjsoa. ie  by £  - s z e p n ą )  George.

M ój nie weźmie 
Jeorge bardzo ciel 

na ; ła jąc się nisko przy w kładan iu

pyta ł oj-

Współczesno lite ra tu ra  am ery­

kańska mało znana jest czyte ln iko­

w i po lskiem u. Poniżej przeczytacie 

utw ory  postępowych twórców  k u l­

tu ry  tego kra ju .

* V 
Edwin Roił

m ruk- godzin przed Cafe de Paris , Któregoś dnis w A uteuil, po | ludzi, dopchałem się do ogro- 
i dosyć napatrzyli się na ludzi I wyścigu z przeszkodami koni j dzenia, ale złapał mnie poli-
_ zabierali nas w drodze po- przeznaczonych na sprzedaż , c jan t i trzy mał, a dwóch sam-
w ro tne j do Maisons. To śmiesz- moj stary kup ił zwycięzcę te- j tariuszy poszło z noszami po %
ne tak siedzieć przy s to liku  I go biegu za trzydzieści tysięcy ; mojego ojca. Po drugie j stro- «

• -------------  I . m -ka ro n ;arzem i ciec pou»uw « jw  -m  »«■»•■>». przed kaw iarn ią , p łynie potok j franków. M usiał się trochę po-1 nie toru w idziałem trzy konie f
sem stałby się jed - ¡się przeciskać z makaromarzem «  £ j k t ^ je slyszal. ludzi, różni faceci podchodzą i j targować, ale w końcu w.asci- j wyciągnięte w sznur, akurat |

nym  z tak ich  tłuściochów, ja - i  między sto likam i do "y js o a .  Foxlegs _  szepną) Georgc. chcą koniecznie coś w trvn ić . ciel ustąpii i w ciągu tygodnia wychodziły spomiędzy drzew i *
k ich  niemało jest na świecie. ; Ojciec siedział spokojnie, m- Jeś)j w v j dzie. to zebyś schował Dobrze mi było z moim sta- ! ojciec m ia ł pozwolenie na u- ! szykowały się do skoku. f
A  e nigdy do tego nie doszło, by uśmiechał się do mnie. aJ_ : dlń ranfe ze dwa b ile ty. ! rym . B aw iliśm y się doskonale. 1 dział w biegach. O jej. ja k i by Moj stary już me żył, kiedy f

.lo s . *>. P°d sam koniec, byt bardzo blady . chyba o rop , p 0'tem m ój stary coś giosno j Z ja w ia li się różni faceci. Sprze- I łem dumny, że m oj’ stary je.s> go przyn.esii. Gdy dok.or szu-
j „  1 ?. “ J® ł e8° w ina, bo w .e- , nie chory. A ja się strasznie I pQWietjz ia ł do Georgea, a on ; daw a li śmieszne zajączki, k tó - I właścicielem kon ia ’ Um ów ił się, kał bicia serca czymś, co m iał
■ . ty lko  na torze z łem. przypuszczałem, ¡głośno odparł: j re skakały, gdy sie naci- o miejsce w s ta jn i z. Chariesem j jednym  końcem włożone do u-

etK o tem ż  i mógł sobie po- ; stało, nie mogłam V . I — N igdy nie s taw iaj na ko- j snęło gruszkę. Podchodzili i Drake'em i już nie wyjeżdżał! szu, usłyszałem strzał na to-
.°i lC na U« chciał k i io g r a - : zumieć, ja k  to może y .  su_ j nia, którego ci radzą — ż a rto -1 do ijas i ojciec z n im i żarto-1 do Paryża. Znowu zaczął sw o -! rze — właśnie zabili G ii forda

r ’v"  ! ki,:>s nazwał mojego_ . ' , waj. W yszliśmy z szatni toru jąc | wał. P otra fił gadać po fra n c u -! je poranne jazdy i pocenie się-I Zawisłem u noszy, gdy je nie-
Pamiętam. jak  na dwa swe- ■ kinsynem i zęby mu to usao na • - 1 ‘ ’

t ry  wciąga! gumową 
a na to jeszcze ba\; 
kurtkę, i w gorącym
no zabierał mnie na p r . . ,, . , _ 11CT
lop. B vw a i°, ze < ; _ ■e - ba się godzić z w ieioma tzecza ; iecizie w łaśnie na W ar Cloud. | samym  stoliku. B y li też tacy 1 i potrehuje. to ta inwestycja ! o ija ii G il forda, może on by
przvjezdza! tu rynskim  _ P H  < m l* ' . . .    Potem ojciec kup ił żółtą kartę, j k tórzy sprzedawali gazety z i się opłaci. Byłem z wszystkie- j wydobrzał. Sam nie wiem. .Ja
giem i ze stacji gnai doiożką Po trzech dniach w> je. haiis , na k tóre j podane są handicapy. ; propozycjami m atrym on ia lnym i.; go bardzo dum ny i uważałem j tak strasznie kochałem Łatu- 

je c n .ł na my na dobre z Mediolanu, po- | Jak n le j w yn ika ło . W ar C lou- 1 ^  (eż przychodziły dziew-! te  G ilfo rd  to równie dobry koń | sia.do stajn i. Skoro św
próbny galop, choc t ___ _ _________
wszystko było jeszcze pokryte j ża;\reszcze przedtem koło r ta j-  I ^ e s iw iu  ̂VCefisłdóte ‘ “ j w t "  na- i 
rosą.’ a słońce dop ie ro  wschodzi n j Turnera zrobiliśm y licytację , ^  —’ trzy do jednego. F u x -1 
ło. Pomagałem ojcu ściągać bu- wszystkiego, co nie zm ir-cm . się i 'less piątv na Uście -  osiem do! 
ty . on sam w kłada ł tram pki . do jednego ku fra  i w a lizk i. jednego, ‘ o jc iec  postawił ~ b e

n0-._ , ciągiem przez fu iy n  do Poty j da, faworyta, notowano pięć do j CZy nv z ku lkam i gum owym i, p i !  jak W ar Cloud.
t na- - • - - ■ - * • - - - 1 . .

jednego, Fok- kurczak. Z jaw ia ł się też stary I G ilforda. K iedv pierwszy raz
naciśnięciu których w y s k a k iw a ł1 Przywiąźtiłem się bardzo do ;

prop-now a ł w i- ' ojciec mój jechał na nim

swea-y. Przyjechaliśm y do
— No. do roboty, synu! po- wczesnym rankiem  na bardzo, prosto i tysiąc na miejsce 

w łada ł spacerując iam  z P°" ! długą, brudną halę dworcowa Długo nie czekaliśmy,
wrotem  przed szatnia dżokejów . • s 0j c iec powiedział mi, że jesi wkrótce rozległ się dzwon i 

—Trzeba się rozruszać! ; Q a re  de Lyon. Po • M ed io la - : konie ruszy.y w zwarte j, gro- i
Kłusow aliśm y dokoła padoku.: nie Pary/, zrobił na mnie w ra- madzie na pierwszy zakręt, j 

ojciec na przodzie. równo, ła d - ; >enie. W łaściwie to nigdy do- Przyglądałem się przez lo rne t- 
nU  a potem wyjeżdżaliśm y r . brze nie poznałem Paryża, przy j kę. W ar Cloud biegi z ty lu , 
bram y na jedną ? dróg. które jeżdżalem tu z Maisons na jw y- prowadził jeden z kasztan- 
prowadzą z San Siro. po obu I zej dwa razy na tydzień w to - , ków. Konie przeleciały na pro- ! 
stronach obrośnięte gęsto drze- i w rzystw ie starego. Ojciec s u -  «tą z d rug ie j strony, potem 
wam i. W tedy Już, jechałem | dał zawsze przy stoliku w  Cafó i znowu do nas. Gdy m ija ły  t r y - 1 
pierwszy, po tra fiłem  także ład- i de Pa.-is po stronie Opery, z j bunę. W ar Cloud był daleko za \ 
nie jechać, stary lekko khjsowal ; ca)ą bandą Maisons. To chyba ! wszystkim i, a Fox less ciągnął
tuż za mną i kiedy po c h w il i ; na jruch liw szy punkt miasta. I na czej e j to zupełnie gładko,
obracałem głowę, w łaśnie za-j Tak m i się akurat przypamnia-1 Jak to przyjem nie jest patrzeć, 
czcnał się pocić. Pocił się moc- ło: jak ie  to śmieszne, że ta k ie : kiedy konie prze la tu ją tuż b li- 
rr>. ale udawał że nie i pa trzy ł i duże miasto ja k  Paryż nie ma j sko  ̂ a potem oddalają się co- 
prosto przed siebie. K iedy mnie j o ttagono della G alleria , p ra w -, raz bardzje j. malejąc i znowu 
przyłapał, że mu się przyglądam , j-«ia? ¡na zakręcie zbija jąc się w  ku-
k rz y w ił tw arz w uśmiechu i py* j j ak  ty tko  przyjechaliśm y do j p? Następnie wychodzą na pro-
ta ł:  ..Pocisz się. co?“  Jak b tó j; Maisons, ojciec napisał do M e -: stą; a człow iekow i chce się 
stary się uśmiechał, to każdy j ¿jofanu p-> swoją licencję i b a r -1 y ą ć  i wym yślać jeszcze bar- 
musia! robić to samo. j dzo się m a rtw ił, póki je j rue j ¿ziej niż przedtem. Wreszcie

No i jechaliśm y dale j w  kie- j dostał, i.u b ił siadywać z =aIct j m inęły ostatn i zakręt, i po raz 
runku  gór, wreszcie ojciec krzy- ¡ bandą w  Cafe de Paris w  M a i- \ ostatni wyszły na prostą, 
cza! : ..Hej’. Joe!“  Obracałem się. • sons. Spotkał k ilka  osob. które i poxiess prow adził o k ilk a  długo- 
a" on już siedział pod drzew em .! zna! jeszcze przed wojną, kiedy j ^¡_ Wszyscy tak jakoś dziwnie ¡ 

,'iniętą ręcznikiem, jeździł na torach w _Paryżu^ O n i, ^ g ig d a l i  i  głośno w o ła li: I

_ , , -  - . ; , , . ... doków ki Paryża. P roponowali wvścigu na dwa i pół tysiąca !
u-taTn F'° !tl,«ssa ti? I> * ° W ¡e każdemu, ale natura ln ie  n i k ł : metrów przez p ło tk i, zsj.fi trze-

boj

A potem przyszło dwóch pa­
nów. jeden z nięh kiepał mnie 
po piecach, gdy przestał pod­
szedł do noszy i spojrzał na 
mojego starego. Wziął prze­
ścieradło z łóżka i p rzykry ł mu, 
twarz. Drugi gdzieś telefono­
w a ł i m ów i! po francusku, że­
by przysłano karetkę po ojca 
i zabrano go do Maisons. Nie 
mogłem powstrzymać -  płaczu 
krztusiłem  się od łez. Wszedł 
George Gardher, usiadł koło 
mnie na podłodze, ob ją i mnie 
ram ieniem i powiedział: „No 
chodź. Joe. staruszku. Wstań, 
pójdziemy do bramy, tam po­
czekamy na karetkę“ .

Wyszedłem z George'em, 
przestałem płakać, w ięc Geor­
ge w y ta rł m i tw arz swoją 
chusteczką. S ia liśm y nieco z 
boku bramy, wychodzili ludzie. 
Dwóch facetów zatrzymało się 
koło nas. kiedyśmy czekali, że­
by nas m iną ł cały ten tłum. 
Jeden z nich liczy ł stos b ile­
tów». Po chwuli powiedział:

— No. B utle row i dostało stę 
za sw»oje!

A drugi odparł: — A niech 
go cholera weźmie, parszywego

ich nie chcia! kupować, w tedy i cie miejsce. Gdy zsiadał w b o k - ; kom binatora! Należało mu się.

„F IV E  POEMS
(Fragment ze zbioru)

Kiedy to piszę, sobą już dłużej nie jestem 

Lecz czymś o .»'¡ele większym. Amerykaninem? 

Mężczyzną? Tak. Typowym dzieckiem swego wieku? 

Słusznie, lecz to nie wszystko! Jam jest takie ramię, 

Które wyrywa bruki z Paryża.

Jam dwóchsetletnim głosem gromko wołającym:

„Aux barricades". Sierotą jestem z Alikanlu 

Wdową z Madrytu i tym, co przeżył Stalingrad.

Jam plebejskim mieszkańcem suchego Taosu 

Jam także każdej rasy wieczystym tułaczem 

0  skośnych oczach, jasnych włosach, czarnej twarzy, 

Niewolnym galernikiem, co zemdlą) nad wiosłem, 

Tymi, co mrą na polach, w kopalniach, fabrykach,

A którzy są liczniejsi niż polegli w» wojnie,

Ja jestem także zwykłym, prostym szeregowcem 

Czuję to, co on czuje, gdy walczy, zwycięża,

Kiedy się lęka śmierci, ucieka lub pada... ^

Lecz nie byłem, nie jestem i nie będę nigdy 

Tym, który pragnie wojny...

Tłum. MONIKA MOYTOWICZ-KACHAIK

Edwin Rolf (1909 -  1954)

i ?

k tó ry n ^p rz e d te m  ’b y ł ' opasany też mieszkali w Maisons ! .W a r Cloud! W ar C loud!“ . Konie ; ( co jest p<>d ^  | sp0COny i szczęśliwy, byłem za to wszystko, co wyczyniał.
W tedv wracałem, siadałem koto ¡dużo czasu na siedzenie w Ka 17bh2aJy s,? coraz bardziej. t pornograficzne obrazki hardzo dum nv jak gdvby to był Tn __awrf.  tl0 nraw(la _
niego! Ojciec wstawał, wyciągał fejce bo ^ k e j o w r J 0^  k iedy nagie w pole w idzę- ^  g(jCJ k u p iw ^ to  ! p fe S z ?  wyścig, w \ to r y m  mój ^ ^ H e *  drugi T  p zedarł
z kieszeni kawą ur.a’ *1% ! stajn iach kończy się koło dzie ma moje., lo rne tk i wpadła o-1 Pami Vam le ro ine  lypy< k tó . | ? ary b ia ) udział Bo widzicie. I zgodzl1 we P
m ai go ja k  skakankę > , w ią te j rano. oegwawszy «ę  z gromaoy k o - , k it  8ię ko ;t> nas. Pod i je il i cz!ow iek długo nie jeździ.
na ł skakać w słońcu, a pot M(y  g ta ry  wreszcie dostał m> Jakas żółtawa błyskawica. I ...s__ iL  _____u . j .-.i .. ; J . ... ...........  »-aa»i
ściekał mu po tfwarzy. 1 I swoją licencje. P rzysła li mu i4 j Wszyscy zaczęli wyć:

w  ... wieczór przychodziły dz iew czy -! to potem, kiedy znowu jezazi. 
”wa' i ny szukające kogoś, k to  by je j trudno uwierzyć, że to nie jest

W°^n0 * bsr ‘ siedział . przy sto liku. L u b ili go dzo wym yślnie. Trzeba wam • ,. , , ,
było widzieć gęby chłopów któ- ! Pewnle dlatego, ze me b j ł  ssąpy 
rzy m ija li nas prowadząc’ d o ! !ak w l'ikszosc dżokejów, którzy 
miasta wozy zaprzężone w w o -! j eszcze trzym ają  pierwszego do­
le pa trzy li Zdziwieni jakby mój i i * r *  “ ro,b ‘onf * !ł na wyścigach
stary zwariował. Sznur zaczynał ™ C2{ ^ f u WjJ taw f  Ś w iatow ej w stary z va ht ■ ętali =>t. Louis w roku dziewięćset
latać .lak f t jg a , f  ‘ i czwartym . M ój stary tak

UaJCJ, i  c iy u c g j i a tu  wva«r„ -------° ‘ . . . . .  » - i
siednim s to liku  usiadła Ame- nie mogłem spać całą noc przed , tak jest. *e jak  sie raz «  ow i 

, ...... _ ........ ,u.„ -J i.. i/w —  . ..k -k ^ łs ł-m  * -  ni- ! czepia, to juz mc z mego merykanka z córką, obie jad ły  to-1 wyścigiem i wiedziałem, że oj- 
dy; przyglądałem się córce, by- I ciec też iest

czepią, to już
t__............. .....  . . .  ____  by- I ciec też jest podniecony, nawet \ zostawią.

ła ’ bardzo ładna . Uśmiechnąłem ¡ jeś li tego nie okazuje po sobie. | _______;__________ ___________
się do niej, odpowiedziała nu | Po raz drugi 0j ciec jechał na ; " 
uśmiechem, lecz nic więcej 2 ! G ufordzie ou e j deszczowej nie-1
tego nie wyszło. Chociaż je sz -; dzieJi w A u teuil, w biegu o j n  f  1 f  C 0 h ] „ u 0 h
cze - k ilk a  dm rozglądałem sto | i*n X M ąra t, cztery tysiące pięć- J r T O J .  U f  M ,  U L » ł U M L / l

skakał w  bia łym  pyle: sz" ^  | bez słowa Potem parę razy j a ° u d ’-! W ar C loud"! .W ar i ■ ^  na kolatJQ. Nawet* o d * ! pierwszy raz. Zresztą wszyst
trzepał głośno o ziemię. Sionce eJidzlł w Amiens, na polnocy Cloud zblizal się z nieopisaną ; , (io m o;(,EO s t.,,.p„ „  ; , KvV, inaozei W Me-

E\:^“3k  ~

* * * ■  Pol^■,"  »“ *- ; *  P »m . k W  '  L  " p w u i
Wa? Cloud zdawał się pędzie 
dwa razy szybciej, wyciągnąw­
szy łeb do przodu. W łaśnie w te­
dy, gdy oba konie gnały łab 
w łeb," m inęły metę i kiedy 
wywieszono numery na tablicy.

r v,'~ lonie i te m a l“ ! ’ “ !,v V‘.' »*vj lan wiasme to się okazało, że dw ójka wy-
ja k  w ryc i, « b v  s ę u p ie j te . m ów ił, kiedy żartował z Geor- grała bieg, czyli że Fozless jest 
w idow isku przepatrzeć. P. c y n  ge‘a Burnsa. A le  m im o sym pa tii] pierwszy
zacinali wo ły albo szturenan ł c ; dia meg0 ojca jakoś w ym ig iw a li | ».k • aalareta.
batem i jechah J» ej- ^  j się od puszczenia go na siodło. | Potem otoczyli nas ludzie id ą - ! matka pozwoli m i zabrać ją | k tó rą  m7 ojciec kupił. S ta rt byl

— Diabelnie tru  _ J, | Pamiętam raz .w S t. C lo u d : cy na dół, żeby zobaczyć na 1 A u teu il albo do Trem bley My-1 dałeko, po d i ugiej stronie toru. 
wagę. j0 ^. . . hał  oowoli ałe- i w ie lk i bie*  0 <?w le?f^e tysięcy tab licy, co płacą za Foxlessa. ! ślę jednak, że nie potra fiłbym  , Wa 8t ’ ie zloDiio się /annesza-
o drzewo. Oddychał prw-oh g ę  j fra n kd w . s ta  wało siedem k o m ,; Tak strasznie chciałem, żeby j dobrze te j sprawy załatwić, b o ; nie J k ś  kon w okuiaracn
boko, oczy Ttnai A-tokntęte. faworytem  był ogier M ar Cloud j zwyciężył W ar Cloud. Ale te- jak teraz myślę o tym. to przy- i straszme sie rzucał cofa*, krę

tSStrTStSS. Ąi tusz /  S  ! S jS ijr “  "«•&*»
schudnąć. Bo m ój stary ciągie ( k j pj-aWie żółty koń — to spiot | Jaki 
się m a rtw ił swoją wagą. ™  ; samych m ięśni. Nie
dżokeje po tra fią  zrzucie l.e encą i vem j eazcze takiego kuow . ; ^ j c z a i  na
kilogram ów — dżokej przecie'- p row adzili go dokoła p , . . .  ..........
nie trac i k ilo  na każdym bieg-> j on opuścił łeb. Na jego w idok przesunięty na ty ł głowy.
—  ale ojciec nie roogł mc s t ia -  j C isnęło mnie w  dołku, tak i by! i — Aha, George -Gardner to | radzić." na lakiego konia sta
cić bez tego skakania. j pięk ny. Podobnie wspaniałego wspania!., dżokej — zgodził się, wiać

Byłem zwariow any na punk

biiety. które trzym ał.
George G ardner spojrzał na 

mnie. żeby przekonać się czy 
słyszałem to N a tu ra ln ie  słysza­
łem wszystko. M ów ił do mnie: 
..Nie słuchaj, co te byd laki mó­
wią. Joe. T w ó j stary by! wspa­
nia łym  facetem!“

Ale ja nie wiem. bo w życiu

Amerykanin, uczestnik 
w a lk  w  Hiszpanii, żołnierz, 
dziennikarz, poeta. P ie rw ­
sze tom ik i w ierszy opub li­
kow ał w  latach trzydzie­
stych, oprócz■ tego phsał 
prozą: „V olounteer fo r L i­
be rty“  („O chotn ik  w a lk i o 
wolność"), „ L inco ln  Batta­
lion “  („B ata lion  L inco lna") 
i  inne. Zb io rek  „ F ive  
Poems" („P ięć poem atów") 

§ został ogłoszony w  stycz- 
? n iu  1955, a więc w  parę 
9  miesięcy po śm ierci auto- 
§ ra. Składa się on z pięciu  
^  fragm entów  bez ty tu łów , 
fe odzicierciedlających obecną

rzeczywistość amerykańską 
oraz głęboko hum anistycz­
ny stosunek poe.ty do ludz­
kości. Cała twórczość Ed­
w ina Rolfa  jest. przepojona 
ogromną w iarą w  człow ie­
ka. poczuciem solidarności 
z uciskanym i całego świata. 
W arto rów nież podkreślić, 
że Edwm  R o lf by ł we 
współczesnej h is to rii l i te ­
ra tu ry  am erykańskie j po­
stacią żywą i z życiem, 
związaną. W teo rii i pra k ­
tyce w a lczy ł o to, aby jak  
piękn ie powiedział Paul 
Robescm „...człowiek dla 
człowieka b y ł bratem, a 
nie zwierzęciem..."

za nią i je j m atką już  ich me ^  m etrow z przeszkodami. Jak ! 
zobaczyłem. Żałowałem  bardzo., ly U o  wyjechal z padoku, po 
bo postanowiłem odezwać się j ¡¿ciałem przyglądać się z Iry ­
do córki i ciekaw' byłem, czy , buny Miałem nową lornetkę

E Ł ; c  EST- - « 5 1» 1 s r t ó i s . G™-
■ « ¡ S L r a s r  ś z z r * * * •  is ^ js s r^ :  S A 8 & - i

Prawdę chce je j uczciwie po-1 dzvvonij ja k  na poża r. Słychać
było grzechot zamykanych o- 
kienek kas. Jaki ja byłem pod­
niecony. Bałem się spojrzeć na 
tor, ałe nastawiłem  lornetkę na 
miejsce, gdzie konie m iały 
wyjść zza drzew. Po ch w ili zo­
baczyłem czarną ku rtkę  na 
trzecim  miejscu. Konie płynęły 
ponad przeszkodami n iby pta­
ki. Potem znowu zniknęły nu 
z oczu i dopiero u jrzałem  je, 
gdy zbiegały ze wzgórza, p ięk­
nie, gładko i lekko, brały prze­
szkody całą gromadą, oddalaj 
jąc się od nas spory kawał.

Dżokeje tak by li blisko sie­
bie i tak równo jechali, że zda­
wało się, iż. można przejść 
po ich grzbietach ja k  po rów ­
ninie. Potem trochę się rozsy­
pa li na w ie lk im  podwójnym ży­
wopłocie z rowem i ktoś spadł. 
Nie w idzia łem  kto  to był, ale 
koń się zaraz podniósł i poga­
lopował samotnie. Jeźdźcy zno­
wu z b ili się w gromadę, wzię­
li  lew y zakręt i wyszli na pro­
stą Po skoku przez kamienny 
m ur jecha li zwarci na «kok 
przez wodę, która znajdowała 
się tuż przed trybunam i.

W idziałem  ja k  jadą i k rzy ­
czałem do mojego starego, kie­
dy mnie m ija ł. Prowadził w te­
dy na jedną długość, jechał lek­
ko ja k  małpa. Przed żywopło­
tem zasłaniającym wodę odbili

na

cie wyścigów. Coś w tym  jest. 
k iedy wprowadza ją konie na 
tor. a one szorują pod start. 
W yglądają tak jakoś tx ijow o 
i jakby roztańczone, gdy je dżo­
kej tw ardo trzym a, a potem po­
puszcza trochę i pozwala na 
k ró tk i galop. No a jak  stawały 
pod barierą, to już mnie zu­
pełnie brało. Zwłaszcza na to­
rze San Siro, gdzie w idać zie­
lone pola, daleko na horyzon­
cie góry. T łus ty  m akaroniarz 
— s tarter macha swoją szpic­
ru tą , a dżokeje kręcą się 
na koniach.

I  wreszcie bariera idzie w  gó­
rę, słychać dzwon, konie wypa­
dają tabunem na to r i powoli 
rozciągają się w d ług i sznur 
Wiecie chyba, ja k  to jest., kiedy 
gromada koni wychodzi ze star­
tu? K iedy stoicie na trybun ie  i 
macie lornetkę, to na jp ie rw  w i­
dzicie. .iak ruszają ławą — po­
tem dopiero słychać dzwon, a 
jego s ilny  głos zdaje się za­
wisać w  pow ietrzu — i już 
drą trawię kopytam i na ża­
kiec ie . D la m nie nie ma le p ­
szego w idoku na świecie!

M ój stary, n ie jak i Hoibrook 
i  gruby m akaroniarz w  słomko­
w ym  kapeluszu, ocierający stale 
tw arz  chustką, siedzieli przy 
sto liku w' G a lleria  V itto r io  i 
k łó c ili się. Gadali po francusku, 
tam ci dw a j m ie li jak iś  żal do 
mojego starego. O jciec w  koń­
cu przestał sie odzywać, siedział 
ty lko  i pa trzy ł na Holbrooke, a 
oni na ia tyw a li na niego. N a j­
p ierw  jeden szwargotał, a t łu ­
sty m akaron iarz stare przerywa! 
Holbrookowd.

— Idź i kup „Sportowca” .

smukłego, stworzonego do w yś­
cigów konia chyba leszcze me 
bvi „  na świecie. P rowadzili go 
dokoła padoku a on »tawia no- 
gi właśnie tak ja k  powinien, 
ostrożnie i spokojnie, jakośi lek­
ko, zupełnie ja kby  -
czego sie od mego oczekuje a
nie szarpał «ig . 
ba, nie rob ił dzikich m in, ak 
to czvr.ią czasem rozmaite L i­
chy naszpikowane ^astrzykam ^
T łum  byl tak gęsty, ** potem 
w idzia łem  już ty lko  nog 
nia. Ojciec zaczął przeciskać * e 
z powrotem, ja za mm, psa* 
do szatni dżokejskiej międ..,. 
drzewami. Tam też zebrał tnę 
w ie lk i tłum , ale jak iś  człowiek, 
w  m elon iku, k tó ry  stał _ przedOjJvl W'-» vw . ;

Joe! _  powiedział i dal m i parć i drzw iam i, skiną ł ° ^ , £ l i  dżo- 
soldów nie odrywając oczu od j weszliśmy. Dokoła siedzieli_dzo
Holfcrooka. i ^ e!e u b ie ra li się. N ac iąga li

Wyszedłem więc z O ttagono i przez głowy koszule, wkłada ł 
de lla  G a lle ria  i przed Scalą ku - ! buty. Pachniało potem  cia ł i 
piłem  gazetę. W róciłem, staną- o le jk iem  m eda low ym , a z ■ 
łem opodal stolika, nie chciałem : w nątrz zaglądał p 
im  przerywać. M ój stary sie-1 tłum  ludzi. .
dział głęboko w krześle, P8' ! _ Mo^ ,nSt  ̂ w ia te ie  wcią-
trz y ł na swoją kawę, baw ił się; Georgea, k ić  > :
łyżeczką. Hołbrook i ten drugi ; gał spodnie i A L __ 6 l 
grubas stali nad n im , grubas Co brzęczy, - i8 - '
ciągle w yc ie ra ł sobie tw arz i j zwyczajnie W - «  • -  „ kj
k iw a ł głową. Wreszcie pod- no co k.uczyc. G -b .g - - 7 /  n ir  Iśc ie  a potem, kiedv je
szedłem M ój stary m chowy- «  albo od razu powie, albo niC 1 ̂ ^ y T l ę  » ojcem 
w a ł się tak, ja kby  tam tych J nie powie,

— Trzeba być nie lada dżoke­
jem. żeby nie dopuścić tak ie ­
go konia ja k  W ar Cloud na 
pierwsze miejsce.

Ja na tura ln ie  przypuszczałem, 
te to coś nie bardzo z tą go­
nitw ą, ale tak  bezpośrednio u- 
słyszeć te słowa od starego by­
ło przykre. Odebrało m i to ca­
łą przyjemność, już nie odzy­
skałem radości, nawet kiedy 
na tab licy w y iy ies ili wygrane i 
rozległ się dzwonek na w yp ła­
tę. Okazało się, że za Foxles- 
sa płacą sześćdziesiąt siedem i 
pół franka za dziesięć.

Wszędzie dokoła ludzie mó­
w ili:  „B iedny W ar Cloud“ , 
„b iedny W ar CJoud!“  Chcia ł­
bym być dżokejem i jechać na 
W ar Cloud zamiast tego sukin­
syna! To też było dziwne m y­
śleć o Georgu Gardnerze w  ten 
sposób, .przecież ja go zawsze 
lubiłem , a poza tym  on właś­
nie w ytypow a ł nam zwycięzcę. 
W y g lą d a ło  jednak na to, że 
George b y ł sukinsynem.

M ój stary dostał kupę forsy 
I częściej przyjeżdżaliśmy do 
Parvża. Jeżeji banda jechała 
ra  to r Trem bley, zabierali nas 
autobusem i wysadzali w  mie- 

' ' już wy-

Ojciec py ta ł mnie o różne 
rzeczy i z n iektórych moich 
odpowiedzi bardzo się śmiał, a 
potem opowiada! m i rozmaite 
historie : o tym  .jak  jeździł w 
Egipcie, albo na iodzie w St. 
M o rritz  zanim um arła  niania 
lub w czasie w o jny  na połud­
niu Fran«-ji, k iedy urządzano 
wyścigi bez żadnego totalizatora 
i zakładów, jedynie po to, żeby 
konie utrzym ać w form ie. Tak. 
to by ły  prawdziwe wyścigi- 
Dżokeje w yciska li siódme poty 
z koni. Mogłem godzinami słu­
chać ja k  ojciec opowiadał, 
zwłaszcza w tedy gdy w yp ił pa­
rę k ie liszków  whisky. Opowia­
dał m i, ja k  będąc m ałym  chłopr 
ceni mieszkał w  Kentucky > 
polował na szopy, o dawnych 
czasach w  Stanach, zanim

się całą gromadą od ziemi 
w łaśnie w tedy nastąpi! wypa­
dek: dwa konie jakoś się z te­
go po c h w ili wyśliznęły i po­
szły dalej, reszta zw aliła  się na 
kupę. Nigdzie nie mogłem do­
strzec ojca. Jeden koń stanął 
na kolana, jego dżokej zebra! 
wodze, wsiadł i popędził, żeby 
chociaż dostać forsę za m ie j­
sce. Drugi koń też się podźwig

C z y t e l n ic y  polscy, k tó­
rzy interesują się bogatym 
dorobkiem  lite ra tu ry  ame­

rykańskie j, z ciekawością śledzą 
iej najnowsze osiągnięcia. W o- 
statnich latach jednakże wszel­
kie wieści na ten temat były 
sprzeczne, a nawet alarmujące. 
Co prawda więcej nie można 
się było spodziewać po okresie, 
k tó ry  przejdzie do h is to rii pod 
nazwą okresu „z im nej w o jny“ .

Jednym z chw ytów  używa­
nych przez reakcję w stosunku 
do lite ra tu ry  jest sianie zamę­
tu w szeregach in te lektua lis tów  
drogą oszukańczych haseł i 
k łam liw ych  pub likac ji.

Taktyka  ta osiągnęła w Am e­
ryce (przynajm nie j do pewnego 
stopnia) pożądany skutek. Pa­
m iętam  dobrze ja k  przed moim 
wyjazdem  do Polski znani m i 
ze swych antyfaszystowskich 
wystąpień pisarze, jeden po 
drugim  u legali panice. Nie 
wszyscy jednak. Odważni, 
uczciw i, trzeźwo patrzący lu ­
dzie s taw ia li zdecydowany 
opór. Zaczęli szukać na­
tchnien ia i czerpać je z w ie ­
cznie żywych tra d y c ji k u ltu ry , 
które  znalazły w yraz w  lite ra ­
turze.

„Z im na w o jna“  posłużyła w 
rzeczywistości do oddzielenia 
ziarna od plew. W najgorszym 
okresie — m nie j więcej od 1949 
do 1953 r. — reakcja  am erykań­
ska w yw arła  w idoczny w p ływ , 
zwłaszcza na am erykańskich 
pisarzy.

Skomercjalizowana prasa USA 
lansowała zawsze hasła przemo­
cy, cyniczny sadyzm oraz boga­
ty  asortym ent zboczeń psycho­
logicznych, jako jedyny a trak­
cy jn y  tem at dla poezji, dram atu 
czy powieści.

N iektórzy pisarze znani daw-

wszystko w yw róc iło  się do gó -. . - . -  . .
ry  nogami! I m ów ił: „Joe, kie-1 uzdziemca. a jego dżokej za

nąl i pogalopował bez jeźdźca, ¡ n ie j ze swej bezsprzecznie war- 
między nogami plątała mu się tościowej pracy dali się złapać

w pułapkę i zgodzili się na za­

dy zbierzemy trochę forsy., - ■ _  . _ _ . .
wrócisz do Stanów i pójdziesz [ P *  ogrodzenie. Potem zoba-

1 czylem G ilfo rda: przetoczył się 
na bok, tuż koło ojca, wstał i 
zaczął biec na trzech nogach, 
jego przednie lewe kopyto ja ­
koś dziwnie zwisało.

taczając się zszedł na bok toru.

tam  do szkoły“ . A  ja  pyt.ałem:
..Po co mam wracać do Stanów, 
k iedy tam jest wszystko w y ­
wrócone do góry nogami?“  „-To 
zupełnie eo innego“  — odpo­
w iadał 1 w o ła ł kelnera, k tó ry }  Ojciec leżał na traw ie, tw a-
liczy ł szklanki. B ra liśm y tak­
sówkę ffe dworzec S t  Lazare

parę i  jechaliśm y do Maisons.

rzą do góry, z boku całą głowę 
m ia ł we krw i. Zbiegłem z t ry ­
buny, wpadłem  w  gęsty tłum

opatryw anie kupców w  towar, 
jakiego tam ci żądali.

Tak niepięknie postąpił np.
Richard W righ t, k tó ry  kiedyś 
przedstaw ił wzruszający (aczkol­
w iek już wtedy nieco naciągnię­
ty) obraz doli M urzynów  ame­
rykańskich. • W righ t ostatnio 
zw róc ił się do m otyw ów  m order­
stwa i gw ałtu , dodając do tego

trudnej walki
oszczerstwa polityczne. Inn i i („S ta ry  człowiek i morze"), która 
znów pisarze opisujący życie i.jest poświęcona ludzkie j odwa- 
w Stanach Południowych, pa- ! dze i godności, nie znajdujem y 
nujący tam gw ałt i upadek mo-1 w nie j już tego pogardliwego 
ra lny, w yp rodukow a li is tny nar - ! cynizmu, k tó ry  cechował wcze- 
kotyk pesymizmu, zamiast dać | snie.jsze prace Hem ingwaya, 
realistyczną, twórczą k ry tykę  John Steinbeck porzucił produ-
rzeczywistości.

Jednocześnie w ie lu  pisarzy
zawiedzionych i zdezorientowa­
nych po prostu zam ilkło. Na ich j 
liście znalazł się d ług i szereg 
nazwisk niegdyś znanych i ce­
nionych lite ratów . Ci ^ ^  | (..Stąd do wieczności"), opisują- 
rzy nie przerw ali swej d z ia ła ) -^  ? ie w a rm li przed m i  r.
nosa p.sarskiej zadow olili «ię | p’ wieBĆ la . napisana prostym  
przyna jm n ie j na pewien czas codzien bzyk iem , m im o
produkowaniem  na sprzedaż defektńw 1est pr7.eiawem

kowanie na sprzedaż i stworzył 
poważną i am bitną powieść pt. 
„Kast of Eden" („Na wschód 
od Edenu“ ), James Jones ostat­
nio opub likow ał nader obiecu­
jącą książkę na tematy wojen­
ne pt. „F rom  Here to E te rn ity *

bezwartościowych pozycji, któ­
rych treść nie narażała ich na 
ko liz ję  z Mac Carthym . Taką ro ­
lę w ostatn im  dziesięcioleciu 
odegrał Ernest Hemingway. 
John Steinbeck, Erskine Cald­
w e ll i .wielu innych pisarzy. N ie­
m nie j jednak —. i to jest bar­
dzo ważne— is tn ie li ludzie, k tó­
rzy od początku „z im nej woj-

wstrząsającej uczciwości. Dema­
skuje elementy faszystowskie w 
arm ii. Jones może zająć w y b it­
ne miejsce wśród realistów  ame­
rykańskich.

Ale nie ty lk o  wojna i życie 
wojskowe obudziły w ostatnich 
latach lite ra tu rę  protestu. Na 
warsztat pisarski dostał się

w y trw a le  strzegli sztandaru ■ problem wyzysku kolonialnego.
postępowej lite ra tu ry , pomimo 
nastro jów  cynizm u i  zastra­
szenia. Tacy pisarze, ja k : John 
Howard Lawson, A lb e rt Maltz,
A lvach Bessie, V. Jerome i 
Rtng Lardner młodszy (znako­
m ity  satyryk) pozostali w iern i 
swym zasadom, jako artyści i 
obywatele, co w ie lu  z nich przy­
płaciło więzieniem. U lubiony 
Howard Fast jest jednym  z 
przywódców te j grupy T w orzy ł 
on prawdziwe sagi na temat 
w a lk  teraźniejszości i przeszło­
ści.

Raz jes7,cze z w iększym  niż 
dotąd doświadczeniem pow ie- 
ściopisarze biorą za temat, swych 
powieści w a lkę p ro le ta ria tu . Te­
m at jes t trudny . Ostatnio 
ukazały się dw ie-pow ieści zw ią­
zane z am erykańskim  ruchem 
robotniczym , odznaczające sie j 
wysokim  poziomem artystycz­
nym. Są to: „B u rn in g  Val.ly“  i .
(„Płonąca Dolina” ) P hilipa B o - l ^ arza^  sl^ âcy- którzy us iłu ją  
nofsky‘ego i „Goldsboro“  Stefa- połączyć artyzm  języka z głębo- 
na Heyma. Obie z głębokim  j k im i tem atam i, które by dodały 
ziozumieniem i sympatią opi- otuchy zamiast osłabiać i denio- 
sują w a lk i górników fe n s y l-  . .. .  , , , .
wanU bdizować ludzi w obliczu co*

dziennych zmagań z trudnościa-
Zachodzą zmiany i w posta-' m l. Jeżeli ud-. <m sie to zrea- 

wie przedstaw icieli starej gene- * , . ,
rac ji Po d ług im  m ilczeniu E r- lilKnvać to Prac*  ich sU n® 
nest Hem ingway napisał książkę j kontynuacją w ie lk ich  tra d yc ji

Zaostrzona sytuacja w A fryce  
Południowej znalazła odbicie w  
powieści Peter Abrahamsa „The 
Path o f Thunder“  („Ścieżka 
grzm otu” ). Ten sam problem, 
chociaż nieco spokojnie j, opisał 
Paton w  „C ry  the Beloved Con- 
tu ry “  („Płacz, ukochany k ra ju ").

Poezja w USA jest m nie j ży­
wotna niż proza, choć napisa­
no wiele u tworów  bardzo cie­
kawych pod względem form y. 
Poeci w swoim dążeniu do ją k  
najlepszego opanowania fo rm y 
są nieraz bardziej zainteresowa­
ni dźw iękam i niż sensem. W iel­
k i przykład W hitm ana p rze trw a ł 
do niedawna np. u Carl Sand- 
burga i Roberta Frost a, ale ży­
wotna. demokratyczna treść je­
go poezji zatraciła się w ostat­
nich latach.

Pomiędzy m łodym i poetami

najbezczelniejsze kłam stw a i  pt. „The Old M an and the Sea“ J poezji, k tórą wszyscy kochamy,



Ziemia wschodzi!».

Złote  d n o
Z w i ą z e k  Radziecki, to 

kra ina rybnych rzek. 
Zwłaszcza rzeki sybe­

ry jsk ie  ob fitu ją  w niesłychane 
bogactwo ryb. Dlatego też me 
poświęcano daw nie j należytej 
u w a g i . z a g a d n ie n io m  g o s p o d a rk i  
r y b n e j  w  s ta w a c h .

Od k ilkunastu la t jednak sy­
tuacja zm ieniła się tam rady­
kaln ie na tym  odcinku. Hasło 
„ryba  na stole każdego obywa­
tela radzieckiego“ nie mogło 
być urzeczywistnione w oparciu 
o same połowy morskie i rzecz­
ne. Postanowiono wiec zarybiać 
stawy i jeziora. Powstało w 
związku z tym  pytanie — czym 
zarybiać? Jaka ryba da na j­
większe korzyści gospodarcze?

Badania ich tio lo g ó w  radziec­
kich wykazały, że idea lnym  pod 
każdym względem do hodow li 
jest karp. W A. M ow czan, pro­
fesor ic h tio lo g ii U n iw e rsy te tu  
Kijowskiego, dow ió d ł, że euio- 
pejscy i am erykańscy uczeni 
tw ie rdzą cy  jakoby karp mógł 
daw ać średn io  ty lk o  100 kg z 
ha s taw ów  rocznie, nie miel) 
ra c ji.

” ^ » 4  /y T K /& tv tj? n  's  *

AR O l Poznańskie!
w r. 1935 są nie 

p H  ty lk o  zw yk łą  im - 
= prezą, dem onstru ją­

cą asortym enty eks- i 
portow ych tow arów  j 

p ro d u kc ji polskiego przemysłu, j 
Są nie ty lk o  terenem transak- j 
k c j i  hand low ych w  skali m ię - j 
dzynarodowej. Są także n ie- i 
zw yk le  ciekawym  i niem al pe ł- j 
nym  przeglądem poziomu na­
szego przem ysłu, przeglądem j 
rozw o ju  techn ik i i postępu tech- i 
nicznego w ciągu pierwszego 
dziesięciolecia is tn ien ia  Polski 
Ludow e j /

A  w a rto  na ów przegląd po- ! 
patrzyć. W arto, bowiem będzie 
to  najlepsze lekarstwo na 
».kompleksy niższości“  wobec : 
la ,granicy. Bodzie to potężny 
zastrzyk optym izm u i zapału ; 
dla wszystkich tych. którzy j 
pragną p> acą swą budować po- j 
tęgą Ludowej Ojczyzny.

M ów im y często: staliśm y s!e 
kra jem  przemysłowym. Osią- : 
gnęliśm y w p ro du kc ji przem y- ! 
iło w e j 5 miejsce w Europie. Nasz j 
przem ysł np. maszynowy pod- i 
n iós ł swą produkcie  7-kro tn ie .

Co k ry je  się jednak za tym i j 
cy fram i, ja k i jest jakościowy | 
rozw ój te j produkcji?  O tym  j 
w łaśnie opowiedzą nam paw i­
lony targowe.

Oto pierwszy, w ie lk i, s trze li­
stą ig licą zwieńczony paw ilon 
centra lny. W idzim y w nim  
m aleńki» „w y ro b y " i o lbrzym ie 
ich części. W tym  paw ilon ie 
bowiem  rozsiadł się nasz prze­
m ysł okrętowy. A że nie po- 
m eściłby on swych produktów  
ru dow ęg 1 oweów. d robnicoweów 
a nawet lug ro traw le rów  czy 
ku tró w  — mieści więc ich mo- 
d “ ie. Ale każdy model prze­
m aw ia do nas bardzo żywo, bo 
w emv. że jego „dorosły“  so­
bow tór pływa gdzieś na dale­
k ich  morzach, przynosząc sła­
wę po lsk i“ ! banderze i korzyść 
naszej gospodarce narodowe: 
S'oczn e nasze \w budow a!y  już 
160 S‘at.ków. Nasze stoczn e 
ip im u ią  4 miejsce w Europie 
a 8 na św ecie w budowie 
»♦atków pełnomorskich. Jak 
nu 10 lat pracy, pracy rozpo­
częte! „na poziomie zero“  — 
to  eh; ba bardzo w iele Wopada 
+u podkreśl.r że i w dz edzi- 
me iako«ci produkcji mamy 
poważne os:->gniecia. że rasi 
stoczm owcr posili po drodze 
postępu technicznego, przecho- 
ócąc z c - tp m u  n itow ania ka­
dłubów  okrętowych rta ich spa­
wanie (80 proc. robót), a także 
stosując montaż całych sekcj' 
s ta tku na pochylni, zamiast od- 
ó7’e lrtego doc7enian:a pojedyn­
czych części. Przyspiesza to 
znacznie prace i pozwala le­
p ie j wykorzystać urządzenia 
stoczniowe.

O w łaściw ej skal! pracv tego 
przem ia łu  m ów ią nam niektó­
re  części statku, które może­
m y osiadać: o lbrzym ia śruha 
okrętowa, m ajstersztyk od lew ­
nictw a. poteżne maszyny po­
mocnicze do dźwugni i pomp, 
model ka lrn y  okrę tow ej na tu ­
ra lne j w ; et kości ze wszystkim) 
no rm alnym i urządzeniami.

W tym samym pawi łonie spo­
tykam y s ę z naszą energet.yką 
fd ln ik i elektryczne ' różnej w ie l­
kości korowodem szarych cielsk 
op lo tły  część okrągłe j ha li. To 
ttio w u  słuszny powód do du­
rny: znajdujem y małe silniczkii 
do obrabiarek — mocy około 1 
kW , i potężne s iln ik i do urzą­
dzeń hutniczych, których moc 
Idzie w dziesią tki tysięcy k ilo ­
w atów , a także tzw. zespoły 
Leonarda, dw usiln ikow e zespoły 
co  kopalnianych maszyn w y­
ciągowych. które niedawno je­
szcze m usie liśm y im portować.

T u i obok paw ilonu, n * świe- A le  nie ty lk o  o lbrzym ie ma- 
żym pow ietrzu znowu ekspona- ■ azyny zasługują na wspomnie- 
ty jednego z działów  przemy- nie. N a jbardzie j ciekawym  eks- 
stu. k tó ry  jest ..beniam inkiem “ I ponatem tego działu Jest to­
nas ze.i gospodarki. To przemysł i ka rka -kop ia rka  TGA-18. M a- 
tu rb in o u y . Nie tak dawno nie szyna ta w ykonu je  wedle za­
is tn ia ł on wcale. A dz_ś pyszni ¡ łożonego do n ie j wzoru części 
się wspan iałym i częściami tu r - i  ściśle identyczne we wszystkich 
Diny o mocy 25 tysięcy k\V i \ wym iarach I kształtach. Jest to 
pełnym turbozespołem o mocy : maszyna na wskroś nowoczesna 
2 tysiące kW. A przecież t r z e - ; i szybkobieżna. Obok niej 
ba pamiętać, że tu rb in y  paro- j szybkobieżna tokarka produk- 
we to maszyny, które oracu.ln: cyjna TPC-24 — to maszyna 
z w ie lk im i azybkościam., pod . dostosowana do nowoczesnych 
ciśnieniem  i*  w w ysokie j te rn -i metod obróbka, do szybkościo- 
peraturze, a to wszystko staw ia wego skrawania nożami z wę- 
poważne zadania zarówno wy* j g lików  spiekanych. W ic 'ka  je j 
twórcom  m ateria łów  na części 
tu rb in , is k  i ich wvkonawcom.

Z podziwem spoglądamy w 
paw ilon ie przemysłu ciężkiego 
na m akietę, przedstaw iającą 
spust sta li z pieca m artenow- 
skiego. Ognistą strugę meta ¡u 
zasteputa tu ta j n e o n o w e  lam ­
py: Ale wzruszenie ogarn a nas. I 
gdv na stoiskach w idz im y rw y - i 
kle. szare „gęsi" żelaza z. ma- f 
szyny odlewniczej, prostokątne I 
b loki w a lców ki cz.y potężny | 
dw um etrow y w lewek stal, — ¡ 
a na nich napisy „surów ka z. 1 
Nowej H u ty “ . ..'ta l z Nowej j 
H u ty“ . Przecież pamiętamy do- : 
brze jak  n iew iele czasu up ły­
nęło od ch w ili, gdy miejsce, 
zwane Nową Hutą rodziło jesz­
cze zamiast sta li 1 su rów ki — 
zw yk le  żyto...

A le  oto szeregi obrabiarek, 
rów no ustawione ja k  na ha li 
nowoczesnej fab ryk i. Znowu 
napisy mówią nam o o lbrzym im  
wzroście produkcji te j dziedzi- i 
ny przemysłu. Dowiem y się z. j 
nich. że prrem vsl ten może I 
produkować obecnie 80(1 typów j 
i w ym iarów  obrabiarek do me­
ta li i 50 do drewna.

Oto spotykam y toka rn ie  ka ­
ruzelową, wyprodukowana w 
raciborskim  „Rafam ecie". Po­
tężna ta maszyna wagi ponad

I Stoisko z dźw igam i po lsk ie j p ro du kc ji: Na zdjęciu n iżej — nn- 
Í s la w n ik i w stoisku e le k try fik a c ji M in. Przem. Maszynowego.

G d y  k o ń  ji 
hyl konkurentem
— parowozu j

(  r —m .p e w n o śc ią  n i#  parn ię * i
i  i  tac ie  ty c h  d a t: 1825 — \  
i p ie rw sza  k o le j żelazna ▼
\  w  A n g li i.  I m  -  w  f
\ B e lg ii i  w  N ie m cze ch , 1845 — i 
f  w  Polsce. Już 130, 120 w zg lęd* a 
i  n ie  l i f t  la t m in ę ło  od ty c h  '  
a z n a m ie n n ych  zdarzeń .
^  Zaczę ło  się to  Jednak na- 
f  p rzód  od b u d o w y  d róg  w A n - 
^  g ł i i .  A b y  u ła tw ić  k o m u n ik a -  
i  cJe k o n n y m i zaprzęgam i,

i"  u k ła d a n o  w z d łu ż  d róg  k o ­
le jn y  z b e le k  d re w n ia n y c h , 
w odstęp ie  o ko ło  13?2 rum , la k  

i że k o ła  w ozów  c ię ża ro w ych  
a i b ry k  p ocz to w ych  Jechały 
f  Jakby po szynach t  d rew na , 
f  N iebaw em  /  pow odu  nie*
$ trw a ło ś c i zas tąp iono  je  ką tó w - 
i  k a m i 7 że laza u m o co w a n ym i 
J do b lo kó w  k a m ie n n y c h . Lecz 
▼ d o p ie ro  gdy S tephenson zbu- 
f  d o w a ł p ie rw szą  lo k o m o ty w ę  
j  pa ro w ą , zaczęto używ a ć  szyn 
a o p rz e k ro ju  k s z ta łtu  g rzyba ,
\  podobnego do d z is ie jszych . 7 a- 
f  razem  odstęp szyn Jgtephenson 
f  p o w ię k s z y ł do 1435 m m , k tó ra  

to  m ia ra  zachow a ła  się do

Pójdźmy dalej poprzez paw i- j k łady im. W aryńskiego produ-
lony Targów. Oto maszyny wiń- j kują ko-parki. żórawie budowla- 
kiennicze. Mało kto  o rien tu je  j ne. dźw igi. A obok seria ma- 
się. ja k  w ie lka jest u nas pro- i szyn z „p a ra fii“  fab ryk mate- 
dukcja tych mezwykle precy- i ria łów  budowlanych: m łyny
/y j t iy r h urządzeń. *A  przecież | kulowa, rurowe. P r ó ż n e  la* E(ij ? rto Slock. ,
fab ryk i tych maszyn. Które po- i inacze itp  — znowu z ma, Ra- -  pnsj , rt, )3 , f0j , Ką irakety; f  
w sta ły  i  rozw oju , rozbudowy 1 ! m i naszych fa b ryk  * *
uzupełniania jedynych dwóch

i  dz is ie jszego au ta  w w iększości 
r  k ra jó w  e u ro p e js k ic h . 
f  p ie rw ,a a  k o le j śolazna

fah ryk  przedwojennych, p rodu­
ku ją  dziś 250 typów  maszyn 
w łókienniczych. .Tak jest. w  tej 
dziedzinie z postępem technicz­
nym  — niech świadczy fakt, że 
zastosowanie np. sztucznych 
w łók ien — przemysł ten spot­
ka! w yprodukow aniem  zespo­
łów  9 maszyn do w łókna 
typu steelonu 1 15 maszyn do 
w łók ien U-pu wiskozowego. 
W iele m etrów  długa, osłonięta 
szklanym i gablotami maszyna 
do przędzenia ciąglogo jedwabiu 
typu WP-3, wytworzona w 
„B efam ie“  w Bielsku, czaruje 
w idzów precyzją i „elegancją“ - 
Kom pletne tka ln ie , kompletne 
r>rzed?olołp we+oy u '"Tadzenia

Szybkobieżna tokarka  po lsk ie j p rodukc ji. F o to : C A Z

70 ton, może obrabiać koła o
średnicy ponad 3 metry. A da­
le j w ie lka strugarka ramowa 
HDC-160. „D eta le" — mówiąc 

i językiem  warsztatowym  — któ­
re może ona obrabiać sięgają 

I wagi 30 ton. Kom pletn ie zelek- 
i try f  ¡kowane je j sterowanie po- 
i zwala na osiągnięcie dokladno- 
I ści posuwu do Jednej setnej 
m ilim etra .

Oto potężna sz lifie rka  do w a l­
ców hutniczych SHA-90. Stała 

i się ona niedawno a trakc ją  T a r­
gów Lipskich. I w Poznaniu 

j budzi zachwyt znawców swą 
| w ielkością, precyzją. wysoką 
techniką kons trukc ji 1 wykona- 

| ma. Bo przecie szlifowanie 
walców wagi 15 ton bez żad­
nych drgań, szkodliwych dla ja- 

. kości obróbki — to osiągnięcie 
i niemałe.

wydajność I dokładność w  p ra - jd la  produkcji w łókna szklanego 
cy są je j zaletami „w ew nętrz- 1 itp. — oto oferowane całemu 
nym i“ . Zalety „zewnętrzne“  — I św iatu produkty. znajdujące 
to bardzo ciekawy układ i kom- j w ie lu  chętnych nabywców w
pletne zabezpieczenie przejrzy 
stym i osłonami, co u ła tw ia  p ra­
ce robotnika.

A podobnych maszyn stoi na 
ha li 60. Znajdu jem y tam -wszy­
stkie niemal typy obrabiarek 
— unowocześnione, przystoso­
wane do nowych tw orzyw  — 
np. ostrzarki do narzędzi z 
tw ardych spieków. W la b iryn ­
cie strugarek, frezarek, sz lifie ­
rek gubim y nieco wątek ob­
serwacji. ale za to odnajdu jem y 
niezłomne przeświadczenie, że 
nasi „maszynowcy“  wnieśli 
p iękny w kład do rea lizacji p la ­
nu sześcioletniego, że postaw ili 
naszą produkcje obrabiarek na 
św iatowym  poziomie.

ZSRR. Czechosłowacji. Indiach. 
Pakistanie, B razy lii, Szwajca­
rii, Danii. F in land ii, Izraelu. 
B razy lii, A rgentyn ie , Szwecji i 
Chile czy A us tra lii.

Nie obejm iem y jednym  a rty ­
kułem  wszystkich dziedzin prze­
mysłu,. pokazanych na Targach. 
Ani marzyć, aby opisać cuda, 
które tworzy przemysł chem i­
czny. A le zatrzym ajm y się je­
szcze przy niektórych maszy­
nach. Oto obok paw ilonu bu­
downictwa seria maszyn bu­
dowlanych. W iele z nich zna­
my i to dobrze. Ale... A le daw­
n ie j spotykając się z n im i czy­
taliśm y na nich tab liczk i fa­
b ryk  radzieckich. Dzisiaj Za-

Wszyscy wiele w iem y o na­
szych samochodach. To także 
przemysł, k tó ry  wyrósł z „n i­
czego“ . „W arszaw y“ , „L u b lin y " , 
..Stary''.., Tak, ale ciekawie bę­
dzie przypomnieć, że np. „S ta­
ry " o trzym ują  już dziś u nas 
specjalne chłodnice, przystoso­
wane do klim atu... Ind ii, do­
kąd Je eksportujem y, zaś „W ar­
szawa“  będzie wkró tce m iaia 
„młodszą siostrę“ , m ało litrażo­
w y samochód „Syrena", k tó ry  
stanowić będzie „produkcję  u- 
boezną" Zakładów  Zerańskich.

I znowu przemysł taboru ko­
lejowego poszczycić się może 
o lb rzym im  skokiem jakościo­
w ym  swojej p ro du kc ji. O iloś­
ci mówią c y fry  eksportu wa­
gonów tow arow ych i węgierek, 
a także wagonów osobowych do 
szeregu państw. A le  jakość! 
Jakość to w łaśnie wspan ia ły 
parowóz Ty-51, o pięciu parach 
kó ł napędzających, zaopatrzo­
ny w  tak  zwany stoker, czyli 
urządzenie, działa jące na za­
sadzie podobnej ja k  maszynka 
do mięsa. Urządzenie to po­
zwala obejść się bez palacza, 
bowiem autom atycznie podaje 
węgiel do paleniska.

Lokom otyw a elektryczna ty ­
pu 2-E o sześciu osiach i mo­
cy 1500 kW  — to gość z dale­
k ie j pustyn i B łędow skie j, gdzie 
wozi piasek do kopalń śląskich. 
E lektryczny tró jcz łon — trzy  
wagony: m otorow y i dwa ste­
rownicze, znane są nam z węz­
ła warszawskiego - -  wszystko 
to przecie nowa produkcja , k tó ­
re j daw n ie j nie było. Wszystko 
to nasze od pierwszego do... 
10.000 rysunku, k tó rych  w y ­
magała jego budowa.

Jeszcze więc wagon tow aro­
wy, oszalowany p ły ta m i p ilś ­
n iow ym i zamiast desek: błogo­
sławieństwo dla naszych prze­
trzebionych lasów, ob iekt o l­
b rzym ie j oszczędności drewna. 
Jeszcze śliczny wagon tu ry ­
styczny, noszący znaki kolei 
radzieckich i dum ny napis: 
„W ykonano w Zakładach im  
S ta lina " — produkowany na 
zamówienie. K ilka  parowozów 
wąskotorowych pi-zemysło- 
wych — i... skończmy na razie. 
D um ni z naszych maszyn, z ich 
tw órców , pom yślm y: co my 
możemy» uczynić, aby przyszłe 
przeglądy po lskie j twórczości 
technicznej, polskiego przem y­
słu chociaż cośkolw iek i nam 
zawdzięczały.

JD

» N a  o d c in k u . R d iic  h y la  w y - T 
* <nWa ?ór-i. us ta w ia n o  m a szyn* ^ 
^ p a ro w ą , k tó ra  za pom o rą  l i*  a 
i  n y  n a w ija n e j na hr-ben w y - "  
J c laęa ła  pod góro sznur w agn- a 
r n ik ó w . Na In n ych  o d c in ka ch  ~ 
w u żyw a n o  za rów n o  k o n i. Jak f  
{  \ pa row ozów  do napędu te j l  
^ p r y m ity w n e j k o le i. ^
a W  N iem czach  p ie rw szą  k o le j a 
\  zbudow ano  z .M onachium  do \

W iir th .  P lugość o dc in ka  w y - 
^ n o s iła  aż — « k ilo m e tró w . 
a N atom i& st w Polsce z a p ro jc k - 
\  to w an o  od razu k o le j o d lu -  
▼ gości tra sy  2."*4 km  od W ar*
^ sza w y  do s ta c ji na g ra n ic y  
jp zaboru  a u s tr ia c k ie g o  tzw . ko- 
a le j w arszaw sko- w iedeńska . 'V  > 
\  ro k u  l*4.i oddano do ru c h u  
f p ie rw s z y  o d c in e k  o d ługośc i 
f  2,5 k m  (W arszaw a * -  G rodn isk).

( a w trz y  la ta  p ó ź n ie j — ra ią  
l in ię .

T a b o r k o le jo w y  teJ U n ii sk ła* 
f  da ł się r  3?. p a ro w o zów , k tó re  

w ed le  ob licze ń  zas tępow a łya zdo lność poc iągow ą .tftftft koni»
\  7.: 4ftft w agonów  to w a ro w y c h  l 
f  z 8o — osobow ych. Z ro zw o - 
^ Ju ru c h u  to w a ro w e go  na te j 
i k o le i w  Polsce w a r to  nad m ie - 
\  n ić , że po Jft la tach  eksp loa ta *
\  c j i  — p rzew ożono  n ią  dzien - 
f  n ie  za le d w ie  o ko ło  Jftfl ton  to - 
i  w a ró w .
k W R os ji p ie rw sza  k o le j to- 

i  s ta ła  zbudow ana  w ro ku  1338 
\  na p rze s trze n i 2* k ilo m e tró w  
f  m iedzy ów czesnym  F e te rs h u r- 
f  g iem  a m ie jsco w o śc ią  C arsk ie  /  
i S io ło . S zerokość to ru  w y n o s i- a 
\  ła  lu  m ilim e tró w . AJe f
f  k o le j P e te rsb u rg  — M oskwa 
r  (1342) posiada ła  Już to ry  o 
l  rozs tęp ie  1524 tm n, k tó ry  
a zosta ł do dziś zachow any w 
\  Z w ią z k u  R ad z ie ck im , 
f  W ychodząc z n iesłusznego
# za łożen ia , że w iększa  szero- 
h kość to ru  zw iększa  w y d a jn o ś ć
* lo k o m o ty w , p os ta no w io n o  w » 
f  H iszp a n ii budow a- l in ie  ko le - f  
f  jo  we o rozs tęp ie  \ a n  m m . pod- f  
i  czas gdy w I r la n d i i  to ry  są f  
i  sze rok ie  na Ififtft m ilim e tró w . ^ 
\  G dy p ie rw sze  k o le jp  pa ro - \  
f  we poczę ły fu n k c jo n o w a ć  w 
f  A n g li i,  ludność o dnos iła  *ie
a sce p tyczn ie  i z u przedzen iom  
\  do n ie z w y k łe j na owe czasy\  Uli n "
\  „p rp flljoS ę i;;,-  
f  m iędzy l(> á

w a h a ją c e j sie 
id k ilo m e tró w  na

i godz inę . Sam w id o k  la k  szyb- 
\  ko pędzącego po jazdu  m ó g ł -  
f  być , m n ie m a n o  — s z k o d liw y  \  
f d la z d ro w ia  lu d z k ie g o , to też J 
i  n aw e t leka rze  żą da li, by to ry  * 
a ^ o le jo w e  w o k o lic a c h  w ię c e j ^ 
\  z a lu d n io n y c h , b y ły  o p a rk a - a 
f  n io n e . i
j  Dziś p rędkość pociągów  rn- f 
A śn ie  w m ia rę  ogó lnego poste- f  
\  pu techn icznego  a re k o rd y  ^ 
r  zdobyw ane  przez k o le je , n ie  
ś u s tę p u ją  p ręd ko śc iom  sam o- f  
a chodów  w y ś c ig o w y c h  a naw'et ^ 
\  sam olo tów  s p o rto w y c h . \
f  Ja k  n ie d a w n o  d on io s ły  le łe - ~ 

g ra m y , lo k o m o ty w a  e le k try -  f
i  rzn ą  ty p u  CC-7107. zbudow ana  i 
\  w fa b ry k a c h  A ls th o m  w  B e l- a 
*  fo r t ,  k u rs u ją c a  na fra n c u s k ie j \  
f  l in i i  k o le jo w e j B o rde a u x  — f
f  H endaye, osiągnęła  w m arcu  f  
\  tego ro k u  p rędkość 32A k i lo -  > 
\  m e tró w  na godzinę, 
f  R ok ju b ile u s z o w y  1ft55 *o- 
f  s ta ł w  ten  sposób godn ie  ucz- 
i  czony,

t  4

że on bowiem — bez względu
na rozm iar tarczy, po k tóre j 
rozpędzają się pociski — ^l>y  
pęd/rc lekkich czą s te k  (elek­
tronów) do szybkości większej 
niż 16 szybkości sw .s iU , to 
jest ponad 50.000 km/sekundę.

Nowe działa 
„artylerii jądrowej“

S PECJALNY pojazd rak ie ­
tow y oderwą! się od Z ie­
m i 1 poszybował w prze­

strzeń, w  stronę tarczy księży­
cowej Nie obaw iajcie się o los 
podróżników, którzy ośm ie lili 
się dokonać tak ie j podróży. — 
W naszej rakiecie i c h nie 
ma! Bo rakie ta  jest całkow icie  j 
zautomatyzowana 1 sterowana 
ta lam i rad iow ym i z Ziemi.'

Niebawem pojazd uzyska! 
prędkość 11,1 k ilom etrów  na se­
kundę. Pozwala to na dostanie 
się na powierzchnię Księżyca w 
czasie około 116 godzin od 
ch w ili startu z Ziemi. A le kon­
s truk to r rak ie ty  i sterujący je j 
ruchem postanowili podróż 
skrócić do 49 godzin, czyli dwa 
i pól raza. W ystarczy w tym 
celu prędkość rak ie ty  podwyż­
szyć do 11.2 km/sek. czyli o 100 
m etrów  na sekundę! Podwyż- | 
sz.ysz je j prędkość o jedną set- | 
ną, a czas podróży skróci się j 
dwa i  pół raza.

Za dw ie doby i godzinę przy- ! 
chodzi z Księżyca radiogram, że 
rakieta już w y lądow a ła .. i to : 
nie po tej Stronie srebrnego glo- j 
hu. którą z Ziemi w idz im y od 
niepamiętnych czasów, jako. że 
nasz w ierny satelita spogląda 
na swą panią ciągle tą samą 
stroną swej twarzy. Już sławny 
astronom Berschel um ierając, 
m arzył o tym, ze „nareszcie zo­
baczy drugą stronę Księżyca". 
M y ja zobaczymy za życia.

się tam dzieje, na Księżycu t tó 
po drug ie j stronie! Być może 
pewnej c h w ili u jrzym y tra n s m i­
towany , !. Księżyca wschód... 
Ziem i

Chyba sami się domyślicie), 
że aby dojrzeć kra jobraz księ* 
życowy z odw ro tne j strony pla­
nety. nasza odwieczna la ta rn ia  
niebieska, czyli po prostu Słoń­
ce, musi ośw ietlać „scenę“  jako 
najpotężniejszy „ ju p ite r“ . Wo­
bec tego s ta rt rak ie ty  z Z iem i 
powinien by l odbyć się podczas 
nowiu, gdy „nasza“ strona jest 
ciemna, a „d ruga“  — należycie 
oświetlona.

A

M nie j w ięcej tak i obrazek
niedalekie j przyszłości nadało 
niedawno moskiewskie radio, 
nie określając zresztą term inu, 
kiedy taka ekspedycja zostanie 
dokonana. Ale, jak  sądzi to ra­
dio, na jdale j w dwa lata po po­
dróży „autom atycznej“  w rak ie­
cie księżycowej znajdą się już  
ludzie.

Trzeba pamiętać, że w dzi- 
śtejszych czasach na jbardzie j 
nieprawdopodobne ba jk i nauko­
wej na tury urzeczyw istn ia ją się 
po prostu „na naszych oczach“ , 
w ciągu życia jednego czy dwu 
pokoleń,

Będzie tak niezawodnie i z 
: podróżami na Księżyc lub p la­

nety. Najlepszym dowodem ta­
kiego obrotu sprawy test

OHy w y lą d u je m y  na K s tłły e u ...

dzięki temu. że rakieta wyłado­
wała w łaśnie po tej „d ru g ie j“ 
stronię.

Pn otrzym aniu telegramu z 
rak ie ty  z Ziemi idą im p u l­
sy radiowe na u ltra k ró tk ich  
falach, które  powodują, że 
o tw ie ra ją  się w rota w  ścia­
nie rak ie ty  i na odwiecz­
ny pył w u lkaniczny Księżyca 
wytacza się tankie tka, z k tóre j 
na wsze strony sterczą ob iekty­
wy nadawczej stacji te lew izy j­
nej. Tankietka zaczyna krążyć 
dokoła swego „lo tn iskow ca“ , je j 
radiostacja poczyna grać, a u 
nas. na ziemskich telewizorach j 
ekrany zaczynają pokazywać, co

W schodxi — Z ie m ia ...

utworzenia w  Zw iązku Radziec­
kim  specjalnego K om ite tu  dla 
spraw' lotów m iędzyplanetar­
nych, do którego należą n a jw y­
b itn ie js i fizycy i astronomowie 
oraz inni uczeni. Z pewnością 
nie przypuszczacie, że ci poważ­
ni przedstawiciele nauki o świa­
tow e j sławne będą opowiadać 
sobie i innym  bajeczki na tem at 
„la ta jących dyw an ików “ ’

Nie. m oi.d rodzy! Bajka rakie­
towa w naszych oczach zaczy­
na w gw ałtownym  tempie sta- 
W'ać «te rzeczywistością. N im  się 
obejrzymy, człowiek stanie sią 

'obywatelem  — Wszechświata!
E. BJALO BO RSKI

G f.n p ra tn r e le k tro s ta ty c z n y  obttezo- 
n.v na 5 m ilio n ó w  w o ltó w .

Bewat.ron ten będzie posia­
da! kształt swojego rodzaju 
„obwarzanka“ o średnicy 50 
m etrów 1 Czas przyśpieszenia 
wynosił będzie 1 sekundę: w 
ciągu tego krótk iego okresu 
cząstki uzyskiwać będą ener­
gię 10 m ilia rdów  elektrono- 
w o ltów ' Jakże daleko w ciągu 
k ilkunastu lat oddalono się od 
ru ry  przyśpieszającej Cock- 
rofta i Waltona.

Ciężar tamego żelaza użytego 
na budowy magnesu wyniesie 
13.000 ton, a ciężar uzwojenia
— 400 ton. Do zasilania mag­
nesu konieczny jest generator
0 mocy 60.000 k ilow atów , co 
stanowi moc przeciętnej elek­
trow n i wodnej.

Ar
Wszyscy mamy świeżo w  pa­

m ięci wspan ia ły dar Zw iąz­
ku Radzieckiego, k tó ry  zo­
bowiązał się dostarczyć nam 
pełne wyposażenie doświad­
czalnego stosu atomowego.
Wśród w ielu najróżniejszych 
aparatów atomowych, które
przybędą do nas z ZSRR — 
nie zabraknie również akcele­
ratora i cyklo tronu. Jedno­
cześnie nasi uczeni budują dość 
silny akcelerator. W dziedzinie 
fizyk i atomowej Polska — o j­
czyzna szeregu w yb itnych 

| znawców atom istyki — nie bę-
1 dzie pozostawać w tyle.
1 In*. A. ZAN KER

Prof. Mowczan stw ie rdz ił, ża 
ryba ta szczególnie ła tw o  zmie­
nia się pod w pływ em  w a run ­
ków środowiska, a to znów 
stwarza możliwości k ie rowania 
je.i rozwojem  za pomocą zm iany 
t y c h  warunków. Powstało pyta­
nie. co robić, by nr 7 v „p
wzrost karpia? Przecie wszyst­
kim  dać mu odpowiednie i bo­
gate pożywienie — odpowie­
dzieli uczeni radzieccy.

O tym , że należy użyźniać 
nawozami pola i ogrody w ie 
każdy z nas. ale mało k to  wie, 
że można i należy użyźniać sta . 
wy rybne. Jakże to? — spyta­
my. — Czyż karpie tyć będą 
od nawozów sztucznych? T ak 
jest. ty lk o  nip bezpośrednio lecz 
pośrednio. Najuląbieńszym  po­
żywieniem karp ia jest raczek, 
kladocera. który rozmnaża się 
bardzo szybko, jeśli nie brak mu 
pew nych . drobnych wodorostów 
potrzebujących z kolei do roz­
woju związków wapnia, potasu, 
fosforu i azotu

Próby nawożenia stawów ryb­
nych rozpoczęto na dużą skalę 
z in ic ja tyw y  prof. Mowczana 
w rybnych kołchozach na 
Ukrainie. W stawach użyźnia­
nych chem ika liam i szybko p o ­
większała się baza paszowa, na 
podstawie k tó re j. rozmnażały 
się liczne żuczki, raczki, pa­
ją c z k i  i tp .  fauna wodna, stano- 
wiąca pożywienie ryb

Rezultaty tych innow acji 
przeszły wsz.eikie o c z e k iw a n ia . 
Dawniej trzeba było dwu do 
trzech lat dla wyhodowania 
karpia wagi 500—800 gr. Przy­
ję to za pewnik, że w pierwszym 
roku karp osiągnąć pow inien 
średnio wagę 30 gr P raktyka  
wykazała, że w nowych wa­
runkach karpie mogą osiągnąć 
wagę ponad pól kilogram a już 
po 5—6 miesiącach W kró tk im  
czasie potro jono wydajność sta . 
wów rybnych

Uczeni radzteccy nie poprze­
stali jednak na tym  W kołcho­
zie „M iro w o j G igant“  na 
U kra in ie  przeprowadzono pró­
by uzyskania dwóch odłowów 
karp ia w jednym  roku. Ich tio ­
lodzy wyszli 7, zainżenia, że 
młode, niedawno wylęgłe ryb­
ki. korzystają z innego pożywie­
nia niż dorosłe karpie I d la te ­
go mogą żyć w jednym  stawie 
nie wyrządzając sobie wzajem ­
nie szkody. W początkach 
kw ie tn ia  wpuszczono do użyź­
nionych stawów rybnych roczna 
30-gramowe ka rp ik i, wyhodo­
wane w nietiżyźnionych sta­
wach. Po dwóch m iesiąrach 
wpuszczano do nich małe, nie­
dawno wylęgłe rybki.

W połowie sierpnia w y ław ia ­
no roczniaki, które ważyły już  
około kilogram a, a w  końcu 
liętopada tegoroczne karpie, 
które zdążyły już osiągnąć w a­
gę 500—600 gramów.

W ydajność ryby w kołchozie 
..M irow o j G igant“  w yniosła 
przy dwóch odłowach karp i 
3.900 kg z hektara rocznie —• 
osiągnięcie nie mające prece­
densu w h is to rii rybołówstwa. 
Rekord ten został pobity w ub. 
roku przez kołchoz rybny „S iw ­
k i“  pod K ijow em , gdzie osią­
gnięto wydajność 41 cetnarów 
ryby  z hektara stawów.

Ichtio log radziecki, M arek 
Popowski oblicza, że wprow a­
dzenie nowych metod hodowli 
karpia na terenie całego Związ,- 
ku Radzieckiego da gospodarce 

| narodowej 10 m ilionów ' cetna- 
j rów  te j wartościowej ryby rocz-

T rudn o śc io m  tym  zaradzi! 
n ow y aparat, w yna lez iony 
przez radzieckiego uczonego 
J. Terleck.ego — zw any beta-
tronem.

W odróżnieniu od cyk lo tro ­
nu, gdzie pędzące cząttk i przy­
spieszano poszczególnymi im ­
pulsami e lektrycznym i — w be- 
tatrome rozpędzanie następuje 
stale, przez cały czas obiegu 
elektronu lub protonu po jego 
kołowej orbicie. Prędkość i tor 
obiegu rozpędzanych cząśtek 
regulu je się w belatronie za 
pomocą zmiennego pola e lek­
trycznego i dwóch niezależnych 
od siebie pól magnetycznych. 
Wyższością b e ta  tronu nad cy­
k lo tronem  jest fakt, że „daje 
on sobie radę“  z opornym i do­
tąd elektronam i, gdyż warunki 
w m m  panujące me ulegają 
zmianom, m im o znacznego 
wzrostu masy rozpędzanych 
cząstek.

Z radzieckich wynalazków w 
tej dziedzinie należy odnoto­
wać jeszcze dwa niezwykle 
pomysłowe aparaty — a m ia­
nowicie: sync-hrotron 1 fazo- 
.tron. Synchrotron jest jak  gdy­
by połączeniem cyklo tronu t 
betatronu, z wye lim inowaniem  
oczywiście pewnych wad, jakie  
każdy z poprzednich aparatów 
posiadał. Fazotron pozwala na­
tom iast na przyśpieszenie 
ciężkich cząstek do energii 
równych 400 do 800 m ilionów  
e ieklronowoltów .

Każdy cyklo-, beta-, lub syn­
chrotron może produkować w ię­
cej energii niż cały rad, zna j­
dujący się we wszystkich la- 
boratocach na ku li ziem skiej!

A na zakończenie parę cy fr 
dających przybliżone wyobra­
żenie o potężnej mocy i roz­
miarach nowoprojektowanego 
urządzenia przyśpieszacza czą­
stek elem entarnych zwanego 

I bewatronem:.

m icznych,
n iew ie lk ich

A C Z N IJM Y  od te­
go co już  wiemy...

W iemy, że rad. 
polon 1 k ilkanaście 
innych, podobnych 
p ierw iastków  che-* 
występujących w 
ilościach w skoru­

pie ziem skiej odznacza się nie­
spotykaną u większości p ie r­
w iastków  własnością, zwaną 
prom ieniotwórczością n a tu ra l­
ną.

W iemy, że z jąder tych pier­
w iastków  prom ieniotwórczych 
w y la tu ją  z ogromną prędkością 
i  energią promienie, alfa, beta 
i  gamma czyli jądra atomow 
gazu helu. e lektrony 1 bardzo 
p rzen ik liw e prom ienie o k ró t­
k ie j fa li. '

I w iem y w końcu, że cząstki 
a lfa i neta — skierowane wąs­
k im  strum ieniem  na ja k ik o l­
w iek pe rw ia s tek  powodują w 
n im  głębokie przem iany — 
przekształcając jeden p ie rw ia ­
stek w drugi, zupełnie różny 
od poprzedniego w ytyczając w 
ten sposób drogę do urze­
czyw istn ien ia odwiecznego
m arzeni^ alchem ików, którym  
by ła  zamiana nieszlachetnych 
m eta li w złoto.

Pierwsze „bombardowanie“
Pierwsza na świeci a sztuczńa 

przemiana jednego p ierw iast­
ka w drugi powiodła się w 
1919 roku w ie lk iem u fizykow i 
angielskiemu — ■ R utherfordo­
w i. „Celem“ , k tó ry  bombardo­
w a ł Rutherford — byty atomy 
azotu, znajdujące się w rurze 
próżniowej, pociskami zaś uży­
tym i do tego celu — cząstki 
a lfa czyli jądra helu, otrzym a­
ne z preparatu radowego. 
Bom bardowanie to trw a io  
przez , k ilka  godzin, lecz jego 
efekt ilościowy byl bardzo nie­
znaczny: zaledwie jedna m i­
lionowa część 'zna jdu jących się 
w  rurze atomow azotu uległa 
przem ianie na tlen.

Dla uzyskania pozytywnych 
w yn ików  w dalszej pracy nale­
żało więc zmienić arsenał środ­
ków. „D zia ło“  atomowe, jakim  
b y ł rad i wyrzucane przezeń 
„poc isk i" — czyli cząstki s :fa 
— okazały się zbyt słabym 
oiężem dla uczonych.

[ A teraz zadajmy sobie k ilka
pytań:

Pytanie pierwsze: czy is tn ie -
j ją  w przyrodzie inne, bardziej 
! nadające się do tego celu czą- 
I stk i elementarne?

Odpowiedź: owszem, są. Na­
leżą do nich w pierwszym rzę- 

| dzie: neutrony, o masie a to m o 
i wej 1, i nie posiadające w 
j ogóle ładunku e’ektrycznego,
| dale j — protony czyli jądra 
I atomu wodoru, o masie i ia - 
¡ dunku rów nym  jedności, i 
1 wreszcie deuterony — jądra 
1 ciężkiego wodoru.

Pytanie drugie będzie nieco 
| bardziej k łopo tliw e : Zapytamy 
i bowiem, czy is tn ie ją  naturalne 
! źródła, wysyłające powyższe 
I cząstki z energią, wystarczają- 
j cą do w ykorzystania ich jako 
pocisków „a r ty le r ii jądrow ej", 

j _  Na to będziemy m usieli od- 
! powiedzieć przecząco.

Tak doszliśmy więc do Isto- 
I ty problemu nurtu jącego uczo- 
: nych od w ie lu  lat. problemu 
! k tó ry  polega! na znalezieniu 
| aparatów 1 urządzeń służących 

do przyśpieszenia biegu takich 
i cząstek jak  neutron, proton 
! deuter lub e lektron — do ener- 
! gii rów nych lub większych od 
I tych, ja k im i dysponowały 
i cząstki aifa, w yla tu jące z ją ­

der radu.
Energię cząstek elem entar­

nych m ierzym y zazwyczaj w 
; jednostkach zwanych „e lektro- 
| now oltam i". Jeden eiektrono- 
| w o lt jest to energia, jaką na- 
; bywa cząstką elementarna 
j przebiegając m iędzy elektro- 
j darni o różnicy napięć wyno­
szącej 1 volt. Energia cząstek 

i alfa w ylatu jących z radu wy- 
! nosi ponad 7 m ilionów  elek- 
! tronow o ltów  (!). a szybkość 
' ich — około k ilkunastu  tysię- 
I cy k ilom etrów  na sekundę. Jak 
| widać z tego — pociski z 
1 najpotężniejszych dział daleko- 
: s:ężnvch w  porównaniu z czą- 
I stkam i alfa poruszają się tst- 
j nym żółw im  krokiem . N iem niej 

jednak zarówno te ogromne 
szybkości, jak  i kolosalna ener- 

I gia okazały się niewystarcza- 
l .iące do pokonania „o rb ity  
i ochronne'“  roztaczającej się 

wokół każdego jądra atomo- 
I wego.

ARTYLERIA
JĄDROWA

Rozwój
„artylerii jądrowej“

Pierwszą, udaną próbą, od­
powiadającą w pewnym stop­
niu wymaganiom nauki, była 
skonstruowana przez Cockrofta 
1 W altona „ru ra  przyśpiesza­
jąca", w k tó re j za pomocą 
skomplikowanego systemu 
przełączników, transform ato­
rów i kondensatorów udało się 
otrzymać prąd stały o różnicy 
potencjałów, wynoszącej około 
jednego m iliona woltów.

W większym stopniu udało 
się zbliżyć do granicy siedmiu 
m ilionów  e iek lronow oltów  in ­
nemu uczonemu — Van de 
G raa ffow i — przy pomocy ak­
celeratora opartego na ca łkow i­
cie innej zasadzie. W ykorzy­
stał on własność izolowanej 
ku li naładowanej czyli tak 
zwanego konduktora.

Zbudował dw ie  ogromne ku­
le na wysokich izolatorach, 
przy czym do jednej z nich 
doprowadzał ładunki dodatnie, 
a od d rug ie j je odbierał, tak 
że po ca łkow itym  ich nałado­
waniu — różnica potencjałów 
pomiędzy n im i wynosiła aż 5 
m ilionów  woltów . Połączywszy 
obydw ie kule rurą próżniową 
wykonaną z m ateria łu  izola­
cyjnego przyśpiesza! w niej 
protony i deuterony do energii 
rzędu pięciu m ilionów  elekt.ro- 
nowoltów !

Powstanie cyklotronu

trow ych konstrukc ji budyn­
ków, i niezm iernie starannej 
izolacji — co jest zupełnie zro­
zumiale, gdy ma się do czynie­
nia z napięciami k ilku  m ilia r ­
dów woltów.

Praw dziw y przewrót w  te j 
dziedzinie wprowadziło dopiero 
zastosowanie — w przeciw ień­
stw ie do poprzednio, opisanych 
urządzeń elektrycznego prądu 
zmiennego.

W ykorzystano znaną już 
wcześniej właściwość nałado­
wanych cząstek elementarnych, 
polegającą na tym , że p,>d 
wp ływem  zmiennego pola ma­
gnetycznego poruszr4ą się one

dwóch półokrągłych , elektrod 
po których ruchem kołowym  
poruszają się przyśpieszane 
cząstki. Po czasie, k tó ry  cząst­
ka zużywa na przebiegnięc.e 
jednej elektrody — zm ienia się 
znak pola elektrycznego, i w 
d rug ie j elektrodzie cząstka zo­
staje w dalszym ciągu przy­
śpieszona, poruszając się lin ią 
spiralną, po coraz większych 
orbitach.

Protony, deuterony lub cząst­
k i alfa pii przebiegnięciu po 
lin ii spira lnej w cyklo tronie 
w ie lk ie j ilości okrążeń nabie­
ra ją  ogromnej energii — rzędu 
300 m ilionów  elektronowoltów .

C y k lo tro n , k tó re g o  n a b le g u n n lk t m a ją  Sreónlc« »4 cm .

Nie na tej drodze osiągnięto
I tednak na jbardzie j rew elacyj- i po orb itach kołowych. W ten 
; ne w yn ik i, na przeszkodzie sta- I sppsob powstał jeden z najdo- 
j wa ły bow i-tn  wciąż w zrasta ją- i skoralszych aparatów z arse- 
! ce rozm iary aparatury, wym a- | nalu „a r ty le r ii ją d ro w e j" — 
i gającej specjalnych, w ie lop ię- 1 cyklo tron. Składa się on z

Jak widać energia naturalnych 
cząstek alfa pozostała już bar­
dzo daleko w tyle!

Jed n rk ie  i cyk lo tron nie jest 
urządzeniem idealnym . Nie mo-



Zabawa w chowanego 
czyli o „liberalnych7' poglądach 

prokuratury powiatowej
w Aleksandrowie Kujawskim

Nieraz jeszcze »potykamy się t k l przestały pasożytować", za-
i  działalnością ..p ijawek", któ-1 m ieściliśmy wyjaśnienie In-
re Wykorzystując brak i naszego 
r>nku, wadliwą działalność a- 
paratu zaopatrzenia, żerują na 
kieszeni ludzi pracy.

( ' jednej z takich ..p ijawek", 
panu Tadeuszu Kow alskim  z 
Aleksandrowa Kujaw skiego pi- 
• ai nasz korespondent tow. oa- 
nuśz Kołodziejski. *

Spekulant ż Aleksandrowa, 
właściciel zakładu mechanicz­
nego, ją [ się procederu w y k u ­
pywania różnych 
artyku łów , aby je później I 
sprzedawać z w ie lokro tnym  zy­
skiem.

„Łańcuszek do motocykla 
—  oferował pan Kow alsk i i 
proszę bardzo, czeski 600 zł- 
k ra jow y, z moją stratą, sprze­
dam za 300“ . |

„K ó łko  m a g n e s o w e  do S H L -k i 
•— głupstwo, 130 zł, co, !
że w M o to z b y c ie  kosztuje 
ty lk o  113 zł? — A  co mnie 
to  obchodzi? — Jedź pan do 
Motozbytu, tam przecież i tak 
już  magnesów nie ma .

Kow alsk i po tra fił także na- 
bierać m otocyklistów -now icju- 
szv. Reperował tak, aby już na 
drugi dzień k lien t przychodził 
z tym  samym, lub innym  de­
fektem  i p iac ił za specyficznie ; 
obliczony według pana Kow al- , 
«kiego, czas naprawy

Jak jednak
domo w Polsce Ludowej nie 
ma sprzyjającej atmosfery 
dla działalności spekulantów. 
W prost przeciwnie. Tak się 
stało i tym  razem. W opub li­
kowanym  artyku le  pt. „P ija w -

spektoratu Wojewódzkiego Pań­
stwowej Inspekcji Handlowe.] 
w' Bydgosz.czy. „N osił w ilk  
razy k ilka  — ponieśli i w ilka " 
— m ów i przysłowie. Przepro­
wadzona kontrola u jaw niła , ze 
p. Kow alski popełniał od d łuż­
szego czasu przestępstwa spe­
kulacyjne, na które wskazywał 
w łaśnie nasz korespondent, ze

spekulanta ręka ludowej spra- i 
wiedhwości?

Niepokoi nas postępowanie ; 
P rokuratury Powiatowej w ; 
A leksandrow ie Kujaw skim . Nie | 
dość, ze uznała ona sprawę 
..za niegodną" je j zaintereso- , 
wania. gdy działalność speku- : 
lanta została zasygnalizowana i 
przez korespondenta /.a pośred­
nictwem gazety, ale nawet ; 
wówczas gdy otrzym ała for- ;

zakwestionowano i zajęto przy malne doniesienie K om is ji do
_____ż ». ; *-vo rvt r \ r -  V1» ! r \~  Tl’ . II e t . t _ . . i . .. A «, •

Uwaga P0M

r e w iz j i  220 czę śc i m o to c y k lo -  
a t r a k c y jn y c h  I w y c h  n ie le g a ln e g o  p o c h o d z e -  

n ia .  N a to m ia s t  s p r a w ę  s p e k u ­
la n ta  p rz e k a z a n o  d o  p r o k u r a ­
t u r y  p o w ia to w e j .

Pozostało nam jeszcze cze­
kać na sprawę sądową, aby do­
wiedzieć się ile tym  razem 
„z a ro b ił"  pan Kowalski.

Doczekaliśmy się jednak nie 
sprawy, a następnego listu ko- | wyjaśnienie 
respondenta. Pisze on, że pan |
Kowalski czuje się bardzo da- i 
brze. Każdemu, kto  przychodzi i 
do jego warsztatu, pokazuje o- | 
publikow any a rtyku ł w gaze­
cie o „p ijaw kach ", śmieje się 
serdecznie z działalności kore­
spondenta i in te rw enc ji redak­
c ji i w  dalszym ciągu łupi skó­
rę ze swych klientów .

Po przeczytaniu tego listu 
postanowiliśm y sprawdzić, j_ak 
to się stało, że sprawa p. Ko- 

i walskiego nie powędrowała na 
wsyystkim  .w ra : i wokanrlĘ sądową.

O t r z y m a l iś m y  w ię c  b a rd z o  
i g rz e c z n ą  le c z  s ta n o w c z ą  o d p o ­

w ie d ź  p r o k u r a tu r y  p o w ia to w e j  
| w  A le k s a n d r o w ie  K u ja w s k im ,  
ł ż e  n ie  m o ż e  u d z ie l ić  n a m  o d ­

p o w ie d z i  n a  p y ta n ie ,  k ie d y  o d ­
b ę d z ie  się r o z p r a w a  k a r n a  
p r z e c iw k o  p a n u  K o w a ls k ie m u ,  
b o  n ie  p r o w a d z i ła  ś le d z tw a ,  
a n i te ż  n ie  s p o rz ą d z i ła  a k tu  
o s k a rż e n ia  p r z e c iw k o  w  w .

O bliższe w y ja ś n ie n ia  
d o n o s i p is m o  —  z w r ó ć c ie  s ię  
do Sądu P o w ia to w e g o  lub 'Pań­
s tw o w e g o  In s p e k to r a tu  H a n - 
dlou ego, k tó r y  m ia ł  s k ie r o w a ć  
d o n ie s ie n ie  n a  w / w “ .

Ach więc odkry liśm y tsjem - 
nicę. W ojewódzki Inspektorat 
P IH  nie skierował sprawy 
przeciwko Kowalskiem u do 
P rokuratury, nie wszczął po­
stępowania karnego, m im o iż 
sugerował to wcale n iedw u­
znacznie w swym  liście do re­
dakcji.

Okazuje się jednak, że Wo­
jewódzki Inspektorat jest w  
porządku. Polecił K om is ji do 
W a lk i’ ze Spekulacją przy Pre­
zydium PRN skierować sprawę 
do P rokura tury. (Kom isja ta 
przeprowadzała śledztwo i spo­
rządziła protokół). Kom isja do 
W alk i ze Spekulacją przy Pre­
zydium wykonała polecenie
PIH-u. P rokura tor jednakże
m im o rzeczowych dowodów
w iny, nie dopatru jąc się cech 
przestępstwa w działalności 
Kowalskiego, polecił sprawę 
spekulanta skierować do Kole­
gium K arno-A dm in is tracy jne­
go,' gdzie z kolei została ona 
— prawem kaduka — umorzo­
na.

Dlaczego tak się stało? K o­
mu zależało tak bardzo na

W alki ze Spekulacją — rów ­
nież „um y ła  ręce".

Nie możemy uw ierzyć, że t o 1 
właśnie troska o dobro ludzi ' 
pracy z Aleksandrowa K u ja w ­
skiego me pozwoliła Prokura- j 
turze Pow iatowej dopatrzeć się , 
cech przestępstwa w spekulan- j 
ckich m achlojkach p. Kowal- ; 
ski^go. 1 dlatego o ostateczne i 

lv rh  skompliko- i 
wanych powikłań prosimy Pro- : 
kura turę Wojewódzką w Byd­
goszczy.

L. JANUSZEW SKI

WARSZAWSKIE .

We w szys tk ich  d z ia łach  C h o d a ko w sk ich  Z ak iauów  
n ych  ro z w ija  się w s p ó łz a w o d n ic tw o  fes tiw a low e, 
m łodzież z C hodakow a p os ta no w iła  w ykonać  w I I  k w a r ta le  15
ton  p rzędzy je d w a b n e j, ponad p lan, zm n ie jszyć  ilość odpadków  
o 0,t l i p roc . oraz wzmóc, dalsza w a lkę  o oszczędność surow ca.
Na z d ję c iu : fra g m e n t p rzę d za ln i. P rządka S tan is ław a N aw ro/.na  
w y k o n u je  ś re dn io  180 p roc . n o rm y .

F o to : T y m iń s k i (C A D

lwoj. olsztyńskiej!

Aby plony 

były wysokie
W czasie gdy w Warszawie 

trw ać będzie Festiwal, na pola 
całej P o lsk i' wyruszą żn iw ia­
rze. Załoga POM-u Lubawa w 
pow. Nowe M iasto pamiętając 
o Festiwalu, nie zapomniała i 
o żniwach. Festiwalowe zobo­
wiązania gw arantu ją , że zboże 
zebrane będzie szybko, i spraw- 
nie.

W arsztatowcy wypuszczą
«pi'zęt do akcji tn iw no-om ło- ! 
towe.J 7 listem gwarancyjnym . ■
'Wszelkie drobna zóo,>-
Wiązują się z miejsca usuwać, i 

Brygada traktorow a kol. Sie- j 
m iątkowskiego postanowiła do­
brze konserwować ciągn ik i i 
maszyny oraz zaoszczędzić do 
końca roku 1.000 kg paliwa.

Poza tym  agronomowie re jo­
no w i dopilnow u ją, aby przepro­
wadzono wszystkie zabiegi agro­
techniczne w uprawach mię­
dzyrzędowych.

Załoga POM Lubawa wzywa 
do współzawodnictwa wszyst- \ 
k ie  POM woj. olsztyńskiego.

korespondencji j tym, aby sprawę p Kówa sk.e 
! go skierować na kręte sciezKt, 
I gd z ie ' nie mogłaby dosięgnąć

Z  m o d ą  p o d  rę k ę

NASZE STROJE 
FESTIWALOWE
Już za k ilk a n a ś c ie  d n i spot­

k a m y  się w  W arszaw ie  z we­
so łym , ró żn o ję z y c z n y m  t łu ­
m em  p rz y ja c ió ł z całeąo 
św ia ta . W b a rw n y m  k o ro w o ­
dzie re g io n a ln y c h , często ojęzo- 
ty c z n y c h  s tro jó w  ró ż n y c h  na­
ro d ó w , polska de legacja  od­
ró żn ia ć  się będzie je d n o lity m  
u b ra n ie m , k tó re  z a p ro je k to  
w a ł d la  n ich  In s ty tu t  W zo r­
n ic tw a  P rzem ys łow ego .

D ziew częta  w y s tą p i*  w d w u ­
częśc iow ych  ko m p le ta ch  w e ł­
n ia n ych  w czterech ko lo ra ch  
do w y b o ru : s z a firo w y m , zie­
lo n y m , ż ó łty m  i  p op ie U -

(Na podstawie

H. GorciyńbKiej)

Festiwalowa estrada

Idziesz g łów na  al°.1a Cen­
tra lne g o  ParKu K u ltu ry ,  w i­
dzisz w o lna  ta w kp , chcesz u 
siąść... A le co (o? /. da leka
dobiega m e lod ia  jak iegoś  ta n ­
ga. za ch w ile  s lw  \ , /  śpiew , 
a po k i lk u  m in u ta ch  znow u 
coś dn tańca — ia k !ś \ve«r>- 
ły  w a lczyk . no«oni ry tm  « zna 
ru m ba . Jednocześnie w idzisz 
ja k  m łodz i cM opcv  i d z ie w ­
częta, p rzew ażn ie  g ru p k a m i, 
irz p ś irr.a n i id a w s tro n ;. '•kud 
doh iega ja  d ź w ię k i m u z y k i. 
Idziesz za n im i aż do ... o 
w ła ś n i“  tu  ta i.  Na podwyższę 
n iu  o rk ie s tra , t tn s n a im i z 
napisem  „FN lrnda  fe s tiw a lo ­
wa*'. Na d użym  k a m ie n n y m  
kręgu  przed e s ta d a  dość* c ia ­
sno — se tk i tavn*-ących par.

To tu . c o d 'i  *nn le  o g n ilr i 
n ie  is. m łodz ież  W arszaw y ba­
w i sie i śp iew a.

W te j c h w il i  o rk ie s tra  Prze­
stała grać. \ a  est-ade w cho ­
dzi d s ry g c n * . w n ies iono  d u e  
ta M ;ce /  te ks ta m i p;osen<*k. 
ft oz poczyna sj *» nauka p ieśn i 
fe s tiw a lo w y c h , ś p ie w a ła  wszy 
scy — napraw dę wszyscy o 
zakochane j S e k w a rie . a po ­
lem  ..W alczaka ło w ic k ie g o ". .

S zvh k im  fo k s tro te m  ro zpo ­
c z y n a ć  s i*  znów  tańce. I t a k  

•na przem ian do czasu, aż za­
padnie zm ro k .

A N D R  Z  EJ F A D  A ? V. W IC 7.

Przygotowuję kwatery
M łodz i b ud o w n iczo w ie  s to li 

cy z ZB M -i), k tó rz y  o p ie k o ­
wać się będą tłe le g a ta n i’ da ­
lek iego  A lg e ru  ju ż  od daw na 
p ra c u ją  nad p rzygo tow a n ie m  
k w a te r  d la  sw ych  gości.

Z ? te m p o w cy  tego z jednocze­
n ia , m a larze , sto larce , i szk la ­
rze pośw ięcała  w o ln y  czas po 
p racy  o d n a w ia n iu  i ozdab ia ­
n iu  sal.

Dla MPOM
Na okres L w a  nia F estiw a ­

lu , b y  zapew n ić ja k  najlepsze 
w a ru n k i p racy  M ie jsk ierm . 
P rze ds ię b io rs tw u  Oczyszczania 
.Miasta, W arszawa w y p o życzy ­
ła ju ż  5 now ych  polew aczek z 
K osza lina, a w n a jb liż s z y m  
czasi? o trzym a  7 da lszych  z 
in n y c h  m iast.

8.

— „U ro k  s z a u n a "  — 1> 13.3Ó,
15.45. !8, 20.15. Ś ląsk — ,.N a ­
tc h n ie n ie "  — g; IR, 18. *0.
P o lon ia  — . P róba w ie rn o ś c i“
— g. 13.50, ¡5.45. 18. no.15. M u ­
ra nó w  — „G lo s  p ir.eznscze- 
n ia "  — g. 15, 16. 17. 18, 13.20. 
l M a j — „N ie b ezp ie czne  śc ie ­
ż k i"  — %. 16. ¡8. 20. W - Z  — 
..D zień  bez k ła m s tw a "  — %.
18. 18, 20. O cho ta  — ,.T ra g ic z ­
n y  pośc ig " — g. 14. 16. „P re ­
lu d iu m  s ła w y "  — g. 18. 20. 
S to lica  — ..P ó łn o cny  p o r t"  — 
g. 16. 18. 20. S yrena — „N o c  
w W e n e c ji"  — g. 16. 18. 20. 
Tęcza — ..F o rt E u re k a "  - -  %■ 
14, 16, 18. 20. L o tn ik  — ..C iem ­
na rz e k a "  — g. 17. 1?. J u ­
trze n ka  —■ „ M a c lo i ia "  — g. 
21. O lsz tyn  — „O p o w ie ść  
a tla n ty c k a "  — g. 17. 19. Ra- 
rtość — „K u rs  na M a r to "  — 
g 17. 19. K ;no ,,Letn ie** na 
stad ion ie  ,.ZS K o le ja rz “  — 
,'P ie n vszv  pn B o g u " — g. 21. 
K in o  Z w iązko w e  -  . K s iężyc  
nad rze ką " — g. 17. 13.

Rąpio

Już niebawem drugi
„lOtysięcznik”

stanie na pochylni
Szybko postępują prace przy 

budowle pierwszego statku o 
nośności 10 tvs. ton. Wysoko­
ścią swoją kadłub statku sięga 
już 5 piętra. Budowniczowie 
statku m ontu ją tam pokłady 
spacerowe. Trwa również mon­
taż trw . ty ln icy  statku, k tó re j 
waga przekracza 28 ton.

Budowniczowie pierwszego 
„ 10-tysięcznikó" ukończyli już  
całkow icie budowę pomieszczeń 
na maszynownię, luku pod po­
kładem głównym  oraz trzech 
ładowni. Przy budowie kadłu­
ba stoczniowcy gdańscy zmon­
towali dotychczas b lisko 250 
różnego rodzaju sekcji, które 
ważą łącznie przeszło 3 tys. ton.

W halach prefabrykaci! mon­
tażu kadłubów trw a ją  już pra­
ce przygotowawcze do budowy 
drugiego „ 10-tysięcznika". Za­
łoga przygotowała już ok. 50 
sekcji nowego statku.

tym. się *K o m p le t składa
s u k ie n k i bez rę ka w ó w , i  d u ­
żym  o w a ln y m  d e ko lte m  ora* 
k ró tk ie g o  b o le rk a  7 trz.v- 
ć w ie rc io w y m i rę k a w a m i. U zu­
p e łn ie n ie m  będzie b ia ła  pi 
k o w a  b luzeczka  i zam ias t pa­
ska — b a rw n a  lu d o w a  k ra jk a  
zakończona frę d z la m i.

P onadto  d la  dz ie w czą t za­
p ro je k to w a n o  d rug a , l ie łs z j  
su k le n ke  z kw ie c is te g o  k re - 
to n u  (dw ie  o d m ia n y  do w y-

m odną obniżona ta ­
lią  i sze rok im  tró jk ą tn y m  de­
k o lte m . tło  tego — ko lo ro w a  
chusteczka  na głowę.

A  ch łopcy?  C h łopcy w y s tą ­
p ią  W e leganck ich  . spod­
n iach  z sza ro-n ieb ies lticgo  
t ro p ik u  i sp o rto w ych  w ia ­
tró w k a c h  z im p re g n ow a ne j po- 
p e lin y  — p op ie la tych  lu b  
ż ó łty c h . U zup e łn ia ją  s tró j 
b ia łe  koszule I s w e try  — g o l­
fy.

P rzyg o to w a n o  ró w n le i le k k ie
i  este tyczne obuw ie  — d la 
d z ie w czą t zgrabne czerwone 
czó łenka  na p ła sk im  obcasie, 
d la  ch ło p có w  — o ry g in a ln e  
brązow e w ia tró w k i.

E. T.

W arszawska g on itw a  za te le ­
fonem , c z y li w poszu k iw an iu  

straconego czasu.

E z s s is a
A teneum  — „P o je d y n e k “  — 

g. 19. P o lsk i — n ie czyn n y . 
K a m e ra ln y  — n ie czyn n y . N a ­
ro do w y — „Z e m s ta “  — g. 19. 
P aństw ow a O pe re tka  — n ie 
czynna. P aństw ow a  O pera w  
m eczynna. F ilh a rm o n ia  N a ro ­
dow a — n it czynna. Powszech­
ny — „M o s t“  — g. 1S, (zam kn.) 
T e a tr S a ty ry k ó w  — S yrena  -  
„D ia b li  n a d a li"  — g. 19. 
W spółczesny — ,.T e a tr K la ry  
G a zn l" -  g. 19. T e a tr N ow e j 
W arszaw y — „R o m a n ty c z n i"  
— a. ¡3.15. L u d o w y  (w  gm a­
chu P. T. żyd o w sk ie g o ) — 
..M ora lność pan i D u ls k ie j"  — 
g. 19. T e a tr Estrada — 
„W ieszczka  la le k "  — g. 17, 
„K w a d ra tu ra  k o la "  — g. 13.15. 
Estradą na S ka rp ie  - -  „O d  
p iosenk i do s u k ie n k i"  — g. 
19.15. K le k s  — n ie czyn n y . 
T e a tr L a lr k  „ L a lk a "  — w  te ­
renie. P aństw . T e a tr L a le k  
„ B a j"  . — W ystępy T e a tru  
„G u l iw e r " .  G u itw e r — „B aśń  
o szk la rzu  i cesarzu " — g. 
17 — w  Tea trze  „ B a j“ ,

na dzień l i  lłp c a  1955 r* 

(sobota)

P ro g ra m  I  —- na fali 1322 »
P rogram  dn ia  8.55. 15-25,

W iadom ości 5.05. 6.00, 7.50,
7.40, 12.04. 16.00, 23.00.

5.10 P oranne ro zm a itośc i r o l ­
n icze. 5.50 M u zyka . 3.48 G im ­
nastyka , 6.15 M u zyka  v o z ry w ­
kow a. 6.33 K a le n d a rz  R a d o ­
w y . 6.45 G im n a s tyka . 7.15 
K on  O rk . D ę tych . 7.45 Z  p io ­
senką do p racy . 8.oo K o n c e rt 
ro z ry w k o w y . 8.30 „U lic a  m ło d ­
szego s y n a "  — s łuch . dla 
dz iec i, 9.00 K oncert, s k rz y p ­
cow y. 9.30 P iękn e  g ł osv, 
10 oo R im sk i -  K o rsa kó w  —- 
I I I  sy m f., 10.40 K o n c e r t C hó­
ru  PR, 11.00 „K o n ie c  pana 
rz ą d c y "  — opow . K . N o v y ‘e- 
go. 11.30 M u zyka  1 A k tu a ln o ­
ści, 12.10 P rzeg ląd  p rasy  sto­
łeczne j, 12.15 Rapsodie T. 
L isz ta . 12.30 ..Na sw o jska  n u ­
tę " . 12.50 A nd . d la  w s i. 1300 
P rze rw a , 15.30 „M y « z e i* "  — 
słuch, d la  dz iec i sta rszych. 
16.05 K o n c e r t życzeń. 17.00 ..Z 
życia  Z w ią z k u  R adz ieck iego", 
17.50 K o n c e rt ro z ry w k o w y  
O rk . K ozg ł. Ś ląsk ie j. 18.20 
U lu b io n e  m e lod ie  — g.ra se k ­
stet. PR. 18.40 P o e tyck i k o n ­
cert życzeń, 19.10 M u zyka  dla 
w szys tk ich . 20 25 M u z y k ą  ta ­
neczna. 21.30 Fe lie to n  l ite ra c ­
k i. 22.00 K ro n ik a  * p o r to iłra.
22.10 P iosenk i ra dz ie ck ie , 77 40 
M e lod ie  taneczne w  ^ k o n a ­
n iu  K w a rte tu  ry tm iczn eg o ,
23.10 M u zyka  taneczna.

UW AG A!
„Dnia 17 lipca br. o go- 

dżinie 20 w Pr. I I  Polskie 
Radio powtórzy audycję 
sbwno-muzyczną 

„P IE Ś N IA R Z  PA R Y ŻA “ . 
Audycję opracował ra ­

dziecki ' artysta Sergiusz 
Obrazcow.

Śpiewa Ives M ontand".

WFT przygotowuje się 
do produkcji telewizorów

Przygotowania do uruchomie­
nia kra jow e j produkcji odbior­
n ików  telew izyjnych „A w a n ­
gard“  na podstawie dokumen­
tac ji radzieckiej — są w peł­
nym toku. Budowa pierwszej w 
Polsce W arszawskiej F a! tryk i 
Telewizorów postępuje planowo 
naprzód.

l i  bm . w  budow ane ! h *h  m echa­
n iczne j o p o w iw z e tm i l i  tys. m 
k w a d ra to w y c h  ro7 .p rcrę 'o  betono­
w an ie  podłoża. Jeszcze w  ty m  
m iesiącu zostanie oddana do u ż y t­
ku  cceśó a d m in is tra c y jn o  socja lna 
tego o b ie k tu  p ro d u k c y jn e g o . H ala  
m echan iczna jes t iotoe-.a w  ok . 80 
proc. w  IV  k w a rta le  br. u ru ch o ­
m iona  tu  ma być  n a rz ę d rio w n ia  1 
w a rs z ta ty  g łów nego m echan ika .

Zaaw ansow ane »a też ro b o ty  p rzy  
b u d o w ie  in n y c h  o b ie k tó w , w ko­
t ło w n i.  k tó ra  z n a jd u je  > e Już pod 
dachem , w Ilp c u  rozpoczn ie  się 
m ontaż ko tłów ’ .

P e łn y  fro n t ro b ó t p rzy  b ud ow lę  
W a rsza w sk ie j Pa b ry k i  T e le w izo ró w  
ro z w in ą ł stą od Z m ies ię cy : s e ry j­
na p ro d u k c ja  a pa ra tów  „A w a n ­
g a rd " , zgodnie t  p lanem , rozpo­
cząć ade ma w  p rzysz łym  ro k u .

Fabryczne b iuro  konstrukcyj­
ne adaptuje obecnie radziecką 
dokumentację odbiornika „A - 
wangard“ . Ponadto b iuro stu­
diów  opracowało wstępny pro­
jek t, opartego na wzorach ra­
dzieckich polskiego odbiornika 
telewizyjnego, którego ir*o o e l 
laboratoryjny został ju t  wyko­
nany.

-Co słychać 
na Targach

Poznańskich?
N

M oskw a  — „P ie rv fS iv  po 
Boru" — s. 14. 16. 18, 20
P raha — „P ie rw s z y  po B o g u" 
— g. 14, 16. 18. 20. P a lla d iu m

Drogi P rzyjacie lu!
K iedy pociąg festiwalowy, 

k tó rym  przyjedziesz do W ar­
szawy, zacznie się zbiiżać 
do granic miasta; dojrzysz za­
rysy domów, sy lw e tk i kom i­
nów i smukłe, podobne do 
w ykrzykn ików  w  gęstym tek­
ście książki, wieże. Jeżeli po­
ciąg nadejdzie wieczorem — 
dojrzysz m igo tliw ą  kopułę 
św iateł ponad m ie jsk im  ma­
sywem, przypom inającym
kon tu ry  rozległych wzgórz. 
Jeżfełi to będzie rano — nad 
strom ym i i p łaskim i dachami | 
Warszawy zamajaczy niebies- | 
kawa m giełka w ielu dymów.

Skądkolw iekby biegł Tw ój | 
Dociąg — gdy zbHży S1« do i 
S  W ie lk ie j Warszawy, | 
dostrzeżesz przede wszystk.m 
górującą nad rniastem s y -  
wetę Pałacu K u ltu ry  i N»UK ; | 
Następnie rzucą Ci się w oczy i 
niższe, ale rów nie charakte­
rystyczne zarysy arch itekto­
nicznych kształtów. Ich do­
strzeżenie będzie zależało od 
strony, z k tó re j przybywasz.
Z Dworca Wschodniego u j­
rzysz wysoki brzeg W isły. Ku 
je j niebieskiej ta f li schodzą 
uszeregowane dzielnice zna­
czone ja k  proporcowym i 
drzewcami — budow lam i zna­
nym i z. w ie lu  zdjęć, przeno­
szącymi myśl w dawny czas,

Listy o Warszawie

SYLWETKA STOLICY
Odpowiem Ci chętnie. Zacz­

n ijm y  od tego, że gdy inne 
stolice narodów i państw by­
ły  ty lko  siedzibami rządów 
i władców, ins ty tuc ji cen tra l­
nych i najważniejszych ośrod­
ków gospodarczego życia — 
to Warszawa przez w iek i by­
ła centra lnym  ośrodkiem pol­
skie j m yśli patriotycznej, 
stolicą ludowego buntu i kuź­
nią rew olucyjnych walk. Była 
symbolem wolności i nieu- 
ległości wrogowi. Stąd się 
bra ły wszystkie plany nie­
przyjació ł dotyczące ca łkow i­
tego zniszczenia te j dumnej 
stolicy, przekształcenia je j w 
pustynię.

Gdy po ostatn im  rozbiorze 
P o ls k i  w roku 1795 W ar­
szawa na kró tko  dostała się 
ood panowanie pruskie, agent 
i szpieg kró la  Fryderyka, 
Lucchesini, pisa! do Berlina 
alarmujące li f ty .  Zaw ierały 
one pro jekt wykupienia

herszt niemieckiego faszyzmu. | nych, wspaniałych wyczynów t la ponad placem Zamkowym 
H itle r. W ykuty w zbójeckich j  dokoła przywrócenia życia I od roku 1644 przez trzysta 
jaskiniach h itlerow skich szia- j stolicy, powstał oparty na wy- >al — do daty hitlerowskie j

tycznych Towarzysza Bieruta ' zbrodni w roku 1944. 
plan, k tóry o tw ie r

kiedy Stare M iasto było ser- ] wszystkich warszawskich bu- 
- ,  , • _ XT - m TT trnS żę-cem Stolicy. Nadjeżdżając z 

zachodu miniesz porosłe tra ­
wą Forty Szczęśhwickie i 
odam iowane w a ły hardej, 
n ieuległe j dzieln icy robotn i­
czej Warszawy — słynnej 
„Czerwonej W o li“ . Skądkol- 
w iekbyś p rzybyw a ł do p ie r­
wszego miasta Polski — wszę­
dzie dostrzeżesz różnorakość 
fo rm  jego życia.

N iew ą tp liw ie , każde miasto 
w  Polsce i w innych krajach 
żyje dzisiejszym życiem obok 
życia historycznego. Nigdzie 
jednak, w żadnym mieście 
Polski, Europy, a nawet — 
nawet może i św iata — histo­
ria  nie bierze tak  żywego 
udziału w dniu powszednim 
miasta, ja k  w łaśnie w  W ar­
szawie.

Zapytasz: dlaczego?

dynków i placów, rozprosze­
nia mieszkańców, zrównania 
miasta z ziemią. „JaKo ze 
Warszawa — Pisal S7-Pie* 
pruski -  będzie zawsze o- 
środkicm  polskich aspira j 
politycznych i nigdy Prusacy 
nie zaprowadzą w n ie j swego 
ładu". Było to bezpośrednio 
po upadku Polski magnacko- 
?zlacheckiej. Ale nie tej Pol­
ski lęka ł się k ró l pruski wraz 
z innym i dw oram i Europy. W 
oczach m ia ł w idm o Warsza­
wy „ ja kob ińsk ie j“ . Warszawy, 
k tó re j lud w dniach wiosen­
nych roku 1794, w  czasie in ­
surekcji kościuszkowskiej stal 
się po raz pierwszy czyn­
nym twórcą h is to rii.

W sto pięćdziesiąt la t po 
tym , myśl zniszczenia stolicy 
Polski podejm uje na nowo

bów zbrodni powstaje jedyny 
w  dziejach plan zniszczenia, 
jedyny w swoim rodzaju do­
kum ent u rban istyk i zagłady. 
Począwszy -od października 
roku 1944 specjalne ekipy 
niszczycielskie systematycz­
nie, dzielnica po dzielnicy, 
dom po domu rów nają z zie­
mią, wysadzają w powietrze, 
oddają je na pastwę płom ie­
niom. O tym  szaleńczym pla­
nie h itle row sk ie j zbrodni mó­
w ił potem Bolesław B ierut:

„...Dla dyszących nienaw iś­
cią i zemstą zbrodniarzy h it­
lerowskich, którzy na krótko 
przed własną śmiertelną 
klęską bu rźy łi planowo m ia­
sto, paląc i niszcząc przez 
szereg miesięcy dom za do­
mem, aby nie pozostało z 
Warszawy kam ienia na ka­
m ieniu — ostateczna zagłada 
miasta zdawała się faktem 
nieodwracalnym... Pół roku 
planowej akc ji niszczyciel­
skie j okazało się jeszcze n.e- 
dostatecznym odcinkiem cza­
su, aby zburzyć wszystko do 
cna, ja k  to m ia ło  miejsce w 
północnych dzielnicach m ia­
sta, na terenach ghetta, prawie 
dwa lata przedtem. M im o to 
zbiry h itlerow skie opuszczały 
Warszawę w  przekonaniu, że 
nic już  Jej wskrzesić nie 
zdoła",

M ija  zaledwie pięć la t t oto 
pamiętnego dnia, 8 lutego 
1950 roku, polscy architekci 
i urbaniści zreferowali człon­
kom Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium Rządu 
szczegóły Sześcioletniego P la­
nu Odbudowy Warszawy. Po 
dokonaniu — w ciągu po­

ra nowy roz­
dział w dziejach Warszawy. 
Rozdział ten nosi nazwę: ..Bu­
dowa Warszawy Socjalistycz­
ne j". Przybywając do W ar­
szawy stajesz s.ę od razu 
św iadkiem  rea lizacji, św iad­
kiem  wprowadzania w czyn 
tego planu. Patrzysz na jed­
ną z żywych k a rt w ie lk ie j, 
n iepowtarzalnej h is to rii. O- 
glądając odbudowę zburzo­
nych zabytków, w idzisz ścisłe 
obcowanie h is to rii z dniem 
dzisiejszym.

Oto dlaczego patrząc na 
wynurzającą się z wieczorne­
go zmroku czy 2 porannych 
mgieł swoją Stolicę — w in ie- . 
nes pamiętać o je j jedynym. . 
w y ją tkow ym  charakterze. Gdy | 
patrzysz na piękną perspek­
tywę Trasy W -Z me zapomi­
naj, że jest to trasa powszech­
nej solidarności, entuzjazmu, 
w ysiłku  i ofiarności. Na Jej : 
budowę szedł do Warszawy j 
nadbużański żw ir, kie lecki ; 
cement, kamienne bloki Ziem 
Odzyskanych, śląskie żelazo I 
drzewo z W arm ii, spod Szcze- ' 
cina i Tarnowskiego. Może 
poszczególne n ity  w przęsłach 
Mostu Śląsko-Dąbrowskiego 
— są dziełem rąk Twego o j­
ca? Możliwe, że prace przy 
ratowaniu jednego z na jp ię­
kniejszych zabytków Warsza­
wy — kościoła św. Anny — 
nie obyły się bez udziału 
Twego starszego brata. I 
wcale nie jest wykluczone, że 
sam dotykałeś rękami ka­
miennych bloków’ w kamie­
niołomach. nim  stały się Ko­
lumną Zygmunta wyniesioną

przednich pięciu la t — ogrom- I w miejscu tej, któ ra  górowa-

Nie sądź więc, że gdy mowa 
o współżyciu ze sobą dnia 
dzisiejszego I odległych stu­
leci — to chodzi ty lko  o efek­
towne porówmanie. Nie, w 
Warszawie jest to najzupeł­

n ie j realna, uchwytna 1 na­
macalna prawda.

Ody będziesz chodził u lica­
m i dzisiejszej Warszawy, do j­
dziesz rych ło  do przekonania, 
że Twoja Stolica jest w łaści­
wie nowym miastem. Ale 
uderzy Cię jednocześnie tros­
kliwość i pieczołowitość, z 
jaką zadbano o to, by na 
rów ni z nowym  budow’-  
n irtw em  odsłonić i pokazać 
urok Warszawy historycznej. 
Zobaczysz place, którym  
przywrócono w’ygląd z cza­
sów, w  których zgromadzone 
na nich tłum y ludu rzucały 
postrach na drżących w ład­
ców świata. Staniesz przed 
domami, w których po k ry jo ­
mu i bez śwuatia zbierały się 
natsdy bojowników’ T w oje j 
przyszłości. W Marszałkow’- 
skiej Dzielnicy M ieszkaniowej, 
na M uranowie, na Żoliborzu 
i M okotow ie zetkniesz się z 
najp ięknie jszym  z jaw iskiem  
Warszawy dzisiejszej: z rea li­
zacją testamentu tych, k tó ­
rzy przekazali naszemu poko­
leniu nakaz w a lk i o szczęśli­
wą i w ie lką  przyszłość ludu.

A  Jednocześnie, gdy bę­
dziesz m ija ł niektóre zabytki, 
pałace i pałacyki, ogrody i 
parki, które dziś zm ieniły sw’e 
przeznaczenie i służą właśnie 
Tobie — będziesz mógł na tło  
zachowanych m urów  rzucić 
obrazy dawnych w a lk  i nie­
dawnego bohaterstw’a odbu­
dowy.

Gdy staniesz na Rynku M a­
riensztatu — pownnieneś pa­
miętać, że zaledwie siedem 
la t temu na kupach gruzu 
rosła tu bu jn ie  traw’a. Kiedy 
będziesz przechodził Rynkiem 
Starego Miasta, powinieneś 
uświadomić sobie, że przed 
sześcioma la ty  na wzgórzach 
zwalisk zaczynały tu k ie łko ­
wać samosieje młodych ja ­
rzębin i  klonu. I — wreszcie 
— gdy będziesz m ija ł Dom 
PZPR — pam iętaj: nad losa­
mi serca kra ju , nad rytm em  
jego rozwoju, na straży jego 
przyszłości stoi P A R TIA .

L. K A LTE N B E R G H

A coraz większej liczbie W sąsiedztwie smukłych żu- 
sponatów firm  krajów’ raw i samojezdnych produkcji

......................  ■■ ■■ 1 Zakładów im. L. Waryńskiego
w Warszawie, zwiedzający sto­
iska przemysłu maszyn bu­
dowlanych mają możność za­
poznać się z najnowszy­
m i urządzeniami, k tóre co­
rsu częściej i w coraz w ięk­
szych ilościach pomagają ro­
botnikom na budowach. Są to 
m. In. samojezdne dźw igi o 
nośności 2 i 4 ton. Dźwigi te 
mogą nie ty lko  podaw'ać mate­
ria ły  budowlane na stanowiska 
robocze, lecz również przewozić 
m atenały na dalsze odległości-

zachodnich, biorących u 
dział w  Międzynarodowych 
Targach Poznańskich pojaw iają 
się n iew ielk ie karteczki z napi­
sami „sprzedano". W stoisku 
firm y  angielskiej „John C. 
Carlśon L td .“  karteczki takie 

^umieszczono na filtra ch  bro­
warnianych i filtra ch  do pro­
dukc ji w in , zakupionych przez 
polską centralę handlową „Po- 
lim ex“ ,

W sąsiednim stoisku na
wszystkich eksponatach firm y 
Henry Meadows w idn ie ją  już 
karteczki „sprzedano dis „E lek- 
tr im “ . Jednym z zakupionych 
w tej firm ie  eksponstów jest 
potężny generator. Daiej stoją 
kupione przez „E le k tr im " elek­
tryczne sprężarki, ubijacz dro­
gowy i  k ilk a  typów  nowoczes­
nych transform atorów . Cie­
kaw ym  eksponatem zakupio­
nym  przez nas jest nowoczesny 
lin o typ  p rodukc ji f irm y  „L in o ­
type“  z F rank fu rtu  nad Me­
nem. Maszyna ta stanowń n a j­
nowsze osiągnięcie techniczne

W pobliżu dźwigów stoją po­
tężne koparki o pojemności ‘łyż­
k i 0,5 m sześć, i 1 m sześć. Każ­
da z nich zastępuje pracę k il­
kudziesięciu ludzi. Maszyny te 
i urządzenia mają dla naszego 
budownictw a szczególnie duże 
znaczenie obecnie, gdy prze­
chodzimy na uprzemysłowione 
metody wznoszema osiedli 
m ieszkaniowych.

O praktycznym  zastosowaniu 
tych maszyn na jlepie j świadczy 
blok mieszkalny, budowanyprzemysłu poligraficznego NMV t “ , t a r g e t '

Do linotypu tego demontowano . .użyciu wyłącznie w ie lk ich  pre­
fabrykowanych płyt.

Ta budowa jest przedmiotem 
zainteresowania w ie lu zwiedza­
jących, szczególnie zaś pracow- 
tvków  budownictwa, którzy 
przyjeżdżają na Targi Poznań­
skie ze wszystkich stron kra ju .

T wycieczką z Nowej Huty 
przyjechał m urarz Stanisław 
Kalinow ski. — My przy budo­
w ie Nowej Huty tez pracujemy 
nowym i metodami — powie­
dział on w rozmowie z przed­
stawicielem PAP. — Jestem już 
murarzem od 30 lat. Pracowa­
łem na w ielu budowach. Jesz­
cze kilkanaście la t temu — pa­
miętam to przecież doskonale 
— najważniejszą „m aszyną", 
k tóra m i pomagała w pracy, 
była k ie ln ia  i pomocnik, k tó ry  
nosił na plecach cegły. A te­
raz mamy do pomocy w  naszej 
pracy maszyny, dźw igi, kopar­
k i, mechaniczne tynkownice.

Targ i Poznańskie —  to nie 
ty lko  przegląd naszego 10-let- 
mego dorobku w p rodukcji 
urządzeń budowlanych, lecz jed­
nocześnie pokaz naszych moż-

piłę do cięcia wierszy, pozwa­
lającą uzyskać dowolną d łu ­
gość odlewu, a cztery magazy­
ny, w  jak ie  wyposażony jest 
linotyp, posiadają różne form y 
do odlewu czcionek.

Przedstawiciele po lskie j cen­
tra li. handlowej „P o lim ex" pro­
wadzą obecnie na Targach 
Poznańskich poważne rozmo­
wy, których tematem je it  spra­
wa zakupu w  N iem ieckie j Re­
publice Demokratycznej trzech 
kompletnych, dużych obiektów 
przemysłowych: cementowni
oraz atacjl przem iałowych k lin ­
kieru i żużla wielkopiecowego. 
W rozmowach bierze udział dy­
rek to r Eschler — naczelny d y ­
rekto r przedsiębiorstwa „D ie 
Invest",

Obok TO m ig licy , w zn ie­
sionej nad pawilonem cen tra l­
nym, nad terenami Targów liwości eksportowych w tym  za- 
Poznańskich widoczne są z da- | kresie. Dźw igi samojezdne typu 
lęka ramiona stalowych, potęż- „Październik 36" pracują już na 
nych dźw igów budowlanych ! budowlach dalekich Chin, tu -  
eałkow icie wyprodukowanych : raw ie typu „Bocian“  — podają

m ateria ły budowlane murarzom 
hinduskim , a koparki sprzeda­
jem y do Bu łgarii. Oprócz tego 
kupcom zagranicznym oferu je­
my wysokowydajny sprzęt do 
mechanicznego tynkowania i  
malowania, pompy do zapraw i  
betonu, p iły  do p ły t ceramicz­
nych itp.

w kra ju . Ustawiono ich tu k il­
kanaście. Wokół stoją róż.ne ty ­
py maszyn 1 urządzeń budow la­
nych, przy pomocy których, 
możemy w setkach naszych o- 
sledli mieszkaniow’ych budować 
dziennie do 500 nowwch izb, 
możemy wznosić w ie lk ie  zakła­
dy przemysłowe,



Naród niemiecki
niczego lo k  n ie  p rngn ie  

jak zjednoczenia ojczyzny
Apel Komunistycznej Partii Niemiec

0 zadaniach w dziedzinie dalszego wzrostu przemysłu 
radzieckiego, postępu technicznego i usprawnienia

o r g a n i z a c j i  p r a c y

Delegacja obserwatorów 
rzqdu NRD

B E R LIN . K ie row n ic tw o  Kom unistycznej P a rtii M emlec 
(KPD) opub likow ało apel do zarządu p a rtii socjaldemokra­
tyczne j (SPD) I zarządu zachódnlo-nlem leckłch zw iązków za­
wodowych (DGB) oraz do wszystkich członków 1 działaczy SPD 
1 DGB.

—■' i Za k ilk a  dn i — głosi apel —
i rozpocznie się kon ferencja  sze- 
! fów  rządów ZSRR, USA, A n g lii 
i  F ranc ji. Naród n iem ieck i n i-  

! czego nie pragnie tek  bardzo 
B E R LIN . 14 bm. z B erlina  do j  j ak porozum ienia m iędzy w ie l-  

Ger.ewy wyjechała delegacja j k im i m ocarstw am i w  spraw ie 
obserwatorów N iem ieckie j Re- 1 środków zm ierzających do po- 
p u b lik i Dem okratycznej na kon- | bojowego zjednoczenia naszej 
ferencję szefów rządów ZSRR, : ojczyzny i zapewnienia poko- 
USA, A ng lii i F rancji. Na czele j u w  Europie, 
delegacji obserwatorów stoi w i- 1 
cem inister spraw zagranicznych 
NRD G. Handke.

★
NOW Y JORK. Z Waszyngto­

nu donoszą, że prezydent Eisen­
hower odleci do Genewy w pią
tek wieczorem. Przed wyjazdem  
z USA ma on wygłosić przez ra ­
d io  orędzie do narodu amery­
kańskiego.

Rzqd W. Brytanii 
omówił plan 

delegacji angielskiej
LO NDYN. W czwartek 14 bm. 

odbyło się posiedzenie gabine­
tu  m in is trów  W ie lk ie j B ry tan ii, 
na k tó rym  om ówiono pian dele­
gacji angie lskie j na konferen­
cję szefów rządów czterech 
w ie lk ich  m ocarstw w Genewie

ju  w  Europie
K ie ro w n ic tw o  K P D  propo­

nuje p a r ti i socja ldem okratycz­
nej i zachodnio - niem ieckim  
zw iązkom  zawodowym, by 
sk ie row a ły  w spóln ie do kon­
fe ren c ji szefów rządów czte­
rech m ocarstw  rezolucję z na­
stępującym i żądaniam i:

a) anulowania układów pa­
rysk ich  u trudn ia jących  zjed­
noczenie N iem iec oraz u tw o ­
rzenia ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego;

b) wycofania *  Niemiec 
w o jsk okupacyjnych USA. An 
g lii, F ranc ji i ZSRR;

c) natychm iastowej likw-ida 
c ji wszystkich obcych baz 
wojskow ych na te ry to riu m  
niem ieckim .

Jesteśmy przekonani — gło-

Streszczeme Uchwały Plenum KC KPZR z dnia 11 bm.

S z t a n d a r
MłODYCH

i dawcze w zakresie wprowadza­
nia nowej techn ik i; opracowa- 

Uchwała na wstępie omawia i aie ; realizację środków re- 
znaezne sukcesy osiągnięte j  konstrukc ji technicznej czyn- 
przez przem ysł radzieck i__w nyCh zakładów przemysłowych

------------  -----  ,e si w  zakończeniu apel — że
Prem ier W ie lk ie j B ry tam i . rea]izacja tych propozycji
Eden — ja k  .P°^an°  °  j  j p rzyczyn iłaby się do zapewnie.
do wiadomości odia j  , hornieczeństwa i nokoiu i
Genewy w  sobotę rano.

Dulles I Macmillan 
przybyli do Paryża

PARYŻ. Dnia 14 bm. do Pa­
ryża p rzybyli m in is trow ie  spraw 
zagranicznych USA i W ie lk ie j 
B ry ta n ii — Dulles i M acm illan 
Celem ich przyjazdu jest omó­
w ienie wspóln ie z m inistrem  
spraw zagranicznych Francji — 
P:nay‘em różnych zagadnień 
związanych z konferencją ge­
newską.

-tr
Obrady ekspertów trzech mo­

carstw  zachodnich w sprawie 
przygotowań do konferencji ge­
newskie j. które odbywają sie 
w  Paryżu — ja k  stw ierdza 
prasa — dobiegają już końca 
W  piątek po południu eksperci j 
m ają złożyć sprawozdania o j 
w yn ikach swych obrad Dulleso- i 
w i. M acm illanow t i P inaytew i. j

W rocznicę

zdobycia Bastylii
we Francji

PARYŻ. W związku z naro­
dowym  świętem F rancji — 
14 Lipca (rocznica zdobycia 
B as ty lii) rano odbyła się w Pa- | 
rvżu defilada wojskowa. Nade- ! 
f i ladzie obecni by li prezydent ! 
R epub lik i Rene Coty. prem ier j 
Edgar Faure, członkowie rządu, i 
deputowani do parlamentu, 
członkow ie korpusu dyplom aty­
cznego.

Defilady wojskow e odbyły się 
także w M arsy lii, Tuluzie. Lyo­
nie. Strasburgu i w  w ie lu  In­
nych miastach F rancji.

Jak wiadomo, rząd zakazał 
odbycia tradycyjnego pochodu 
lu dz i pracy od placu B asty lii do 
placu des Nations. W związku 
z tym  w szeregu dzieln ic Pa­
ryża. jak  również w niektórych 
innych miastach F rancji, odby­
ły  się wiece ludności pracującej. 
Wiece te odbyw ały się pod ha­
słem w a lk i o pokój i o pomyśl­
ne w y n ik i konferencji w Ge­
newie.

nia bezpieczeństwa i pokoju i 
stanow iłaby poważny k ro k  na 
drodze do przyw rócen ia jedno­
ści Niemiec.

J V a  Festiwal

Delegacja chińska 
w drodze 

do Warszawy
P E K IN  ( in f .  w ł. i.  W e w to ­

re k  w y s ła n n ic y  m ło d z ie ż y  
c h iń s k ie j na F e s tiw a l od jecha  
U do W a rsza w y.

Przed o d ja zd em  p rz e w o d n i­
czący d e le g a c ji, s e k re ta rz  KC  
N ow o d e m o kra tyczn e g o  Z w ią z ­
k u  M ło d z ie ż y , to w . L o l o -  
ś w la d c z y ł:

— D e le g ac ja  nasza U czy ton 
c h ło p có w  I dz iew czą t. W Jcl 
sk ład  w chodzą  p rze d s ta w ic ie le  
l ic z n y c h  naro d o w o śc i C h in , 
ro b o tn ic y , c h ło p i. s tu d e nc i, 
s p o rto w c y , a r ty ś c i k la s y c z n e j 
o p e ry  c h iń s k ie j,  c h ó r. lu d o w y  
zespół ta n e czny , a k ro b a c l, 
śp ie w a cy , żo ng le rzy . Z w ie l 
k im  e n tu z ja zm e m  nasza m ło ­
dzież p rz y g o to w a ła  w ys ta w ę  
fo to g ra fic z n ą , k tó rą  pokażem y 
w W ars- zw ie . T w órczość f i l ­
m ow ą bodzie re p re ze n to w a ł 
f i lm  — „O p o w ie ść  z w ia d o w c y “  
i f i lm  d o k u m e n ta ln y , p ośw ię ­
cony S ro c z n ic y  p ow s ta n ia  Re 
p u b l ik i.

W  s k ła d  d e le g a c ji w chodz i 
14* n a jle p s z y c h  s p o rto w có w  
C h in . ^

M ło d z ie *  z a p e łn iła  sze rok i 
pe ron . N a s tą p ił m o m e n t ro z ­
s tan ia . T ru d n o  b y ło  sio zo rien - 
to w ać , k to  Jodzie do W arsza­
w y . a k to  p rzysze d ł o d p ro w a  
dz lć  p rz y ja c ió ł.

W je d u y m  m ie jscu  w śród 
rado sn ych  u śm ie ch ó w  o d ta ń ­
czono ta n ie c  „J a n g “ , p rzy  
o r ra  w agon ie  d z ie w czę ta  w o ­
ła ła  do s to ją c y c h  w  o k n a c h :

— P o zd ró w c ie  M o s k w ę ! Po 
zd ró w c ie  W a rsza w ę ! W łe d n y m  
z w agonów  c h ło p c y  I d z ie w ­
częta o to c z y li znanego b ry g a ­
dzistę  Czan B a ł-fa ,

— N ie p rz e jm u j się, Cxan — 
m ó w i w y s o k i ch ło p ie c , p ok le  
p u ja c  po p rz y ja c ie ls k u  b ry g a ­
dzistę  — m y  n ie  za w ie d z ie m y 
d o b re j o p in ii b rv g a d y , ob ie ­
c u je m y  w y k o n y w a ć  p la n  w 
300 p roc .

O sta tn ie  s łow a, o s ta tn ie  uś­
c is k i pożegnan ia .

R ozb rzm iew a  h y m n  S w ia to  
w e j F e d e ra c ji M łod z ieży  De­
m o k ra ty c z n e j Pociąg ru s z y ł. 
K ie ru n e k  — W arszaw a! (f)

okresie od X IX  Zjazdu KPZR. 
Już 5 maja br.. tzn. w czasie 
4 ła t l 4 miesięcy wykonany 
został p ią ty  plan pięcio le tn i w 
zakresie globalnej p rodukc ji 
przemysłu.

Poważne są sukcesy prze­
m ysłu ciężkiego, będącego 
podstawą rozw oju całej go­
spodarki narodowej, nieustan­
nego wzrostu dobrobytu mas 
pracujących i um ocnienia po­
tęgi obronnej Zw iązku Ra­
dzieckiego. P rodukcja środków 
p rodukc ji wzrośnie do końca 
1955 r. w porów naniu z ro ­
kiem  1950 co na jm n ie j o 84 
proc. i stanowić będzie prze­
szło 70 proc. całej p rodukc ji 
przem ysłowej ZSRR.

W ie lk im  osiągnięciem okre­
su powojennego jest budowa 
gigantycznych e lek trow n i wod­
nych nB Wołdze — w K u jb y - 
szewie i S ta lingradzie oraz na 
rzekach Syberii. Moc budowa­
nych obecnie w ZSRR e lek­
tro w n i wodnych przewyższy 
prawne trzyk ro tn ie  moc wszy­
stk ich  e lek trow n i wodnych, 
czynnych na początku 1954 r  

G lobalna produkcja  przem y­
słu budowy maszyn zwiększa 
się w 1955 roku w porów na­
niu  z rokiem  1950 przeszło 
dw ukro tn ie , a w porów naniu 
z rok iem  1940 — 4,6 raza.

Wzrost p rodukcji budowy 
maszyn um o ż liw ił podniesienie 
poziomu m echanizacji ciężkich 
' pracochłonnych robót w waż­
nych gałęziach przemysłu i w 
ro ln ic tw ie . Obecnie na polach 
kołchozowych i sowchozowych 
pracuje 2 razy więcej trak to ­
rów. kom bajnów  zbożowych i 
tnnych maszyn rolniczych niż 
w roku 1940.

Na podstaw i* wszechstron­
nej rozbudowy przemysłu cięż­
kiego rozw ija  się przemysł lek­
k i i spożywczy. Poziom pro­
dukc ji tow arów  powszechnego 
użytku przewyższy w roku 
1955 poziom produkcji z roku 
1.950 o "2 proc., wobec 65 proc. 
przew idzianych w planie pię­
cio letn im .

W yn ik i pracy przemysłu w 
ciągu ostatnich la t potw ierdza­
ją ponownie słuszność gene­
ralne.! lin ii KPZR w  sprawne 
prym atu rozw oju przemysłu 
ciężkiego.

II
Przemysł ciężki — wskazuje 

Uchwała’ — pow in ien również 
nadal rozw ijać się szybciej niż 
inne gałęzie gospodarki naro­
dowej. W tym  celu niezbędna 
jest stała realizacja postępu 
technicznego w gospodarce, 
pełniejsze wykorzystanie istnie­
jących rezerw produkcyjnych, 
nieustanne zwiększanie tw ó r­
czej in ic ja tyw y  mas i osiągnię­
cie na le j podstawie szybkie­
go 1 wydatnego wzrostu w y­
dajności pracy.

Plenum KC KPZR uznało, że 
najważniejszym  zadaniem w 
dziedzinie przemysłu jest —na 
rów ni z zapewnieniem wykona­
nia planu gospodarki narodowej 
— jak największe podniesienie 
poziomu technicznego produk­
c ji. Podstawowym warunkiem  
rozwiązania tego zadania pr, 
w inno być zdecydowane zwięk 
s/enie tempa zastosowania udo­
skonaleń technicznych we 
wszystkich gałęziach przemy­
słu.

W zw iązku z tym  Uchwała 
zaleca rozw inięcie na szeroką 
skalę prac naukowo-badaw­
czych i p ro jek tow o-konstruk­
cy jn ych ; uspraw nien ie finanso­
wania i zaopatrzenia m ateriało­
wo-technicznego prac w ykony­
wanych przez przedsiębiorstwa 
oraz in s ty tu ty  naukow o-ba-

i fab ryk w dziedzinie zastąpie­
nia przestarzałych urządzeń 
nowym i bardziej w ydajnym i, 
jak również modernizacji urzą­
dzeń już zainstalowanych.

Po nakreśleniu na jw ażn ie j­
szych zadań w .tej dziedzinie 
dla szeregu podstawowych ga­
łęzi przemysłu, Uchwała pod­
kreśla potrzebę podjęcia k ro ­
ków w celu ja k  na jpełn ie jsze­
go w ykorzystan ia  różnych od­
padków p ro du kc ji i p roduk­
tów ubocznych, będących ta ­
n im  surowcem dla uzyskania 
m ateria łów  syntetycznych, spi­
rytusu, kauczuku, g liceryny, 
k le ju  pektynowego, środków 
do mycia, kwasu siarkowego, 
sztucznego w łókna i innych 
chem ika liów , do k tórych w y ­
twarzania zużywa się obecnie 
zboże konsum cyjne, z iem niaki, 
tłuszcze jada lne i  inne cenne 
produkty.

W dalszym ciągu uchwała 
m ów i o zadaniach m in is trów , 
k ie row n ikó w  centra lnych u- 
rzędów, naczelników zarządów 
technicznych i centra lnych, dy­
rektorów  naczelnych i inżyn ie­
rów  przedsiębiorstw  oraz orga­
n izac ji naukowo-badawczych 
i p ro je k tow o-kons trukcy jnych  
w dziedzinie pro jektow an ia no­
wych i rozszerzania czynnych 
przedsiębiorstw , p ro jektow an ia  
maszyn i urządzeń, pracy in ­
s ty tu tów  naukowo-badawczych 
oraz b iu r konstrukcy jnych  i 
laboratoriów  fabrycznych, ja k  
również w dziedzinie uspraw ­
nienia in fo rm a c ji naukowej i 
technicznej oraz w ym iany 
przodujących doświadczeń.

w  przemyśle w 1955 r. wzros­
ną w porów naniu z rok iem  
1940 p raw ie  dw ukro tn ie , to jed­
nak m in is terstw a i przedsiębior­
stwa nie w yko rzys tu ją  wszyst­
kich istn ie jących w  przemyśle 
rezerw w celu podnoszenia w y ­
dajności pracy.

Uchwało P lenum  wzywa w ła ­
dze państwowe oraz instancje 
pa rty jne  i zw iązkowe do skon­
centrowania uwagi na usunię­
ciu is tn ie jących niedociągnięć 
w  organizacji i norm owaniu 
nracy. do uporządkowania spra­
w y płac. do poprawy w a run ­
ków pracy i bytu robotn ików , 
aby wydajność pracy w  prze

rozmieszczenia s ił p rodukcyj­
nych na terenie ZSRR Uchwa­
ła Plenum KC KPZR omawia 
zagadnienie podniesienia pozio­
mu k ie row n ic tw a party jnego w  
przemyśle.

Plenum KC KPZR uważa, że 
realizacja zadań, jakie  postawi­
ła obecnie Partia Kom unistycz­
na w dziedzinie dalszego potęż- 
neso rozwoju przemysłu socja­
listycznego, wymaga od organ i­
zacji pa rty jnych znacznego 
wzmożenia pracy party jno-or- 
ganizacyjnej i pa rty jno -po li­
tycznej.

Plenum KC KPZR podkreśla,
że są jeszcze pracownicy apa-

502-osobowa ekipa 
sportowców NRD 

na II MISM
N iezw yk le  liczną i Silną i zgłosiła 4

aov WVflajriUSv: M1 ™ K' mk- .*
myślę stale wzrastała, oraz. do ra (U partyjnego, którzy zamiast
zapewnienia na te j podstawie 
nieustannego wzrostu realnych 
płac robo tn ików  i urzędników

Plenum  zaleciło konsekw ent­
ną rea lizację przy usta lan iu po­
ziomu płac len inow sk ie j zasa­
dy m aterialnego zainteresowa­
nia p racow ników  w yn ikam i ich 
pracy oraz systematyczną kon ­
tro lę  w  te j dziedzinie.

Uchwała zwraca uwagę m in i­
strom. k ie row n ikom  urzędów 
centra lnych i przedsiębiorstw  
organom pa rty jn ym  1 zw iązko- 
wvm  na konieczność usunięcia 
niedociągnięć w  szkoleniu, pod­
noszeniu k w a lif ik a c ji i pozio­
mu k u ltu ra ln o  - technicznego 
robo tn ików  oraz zaleca grupie 
p a rty jn e j Wszechzwiązkowej 
C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych podjęcie niezbędnych 
kroków  w celu usprawnienia 
pracy zw iązków  zawodowych 
w dziedzinie k ie row an ia  współ­
zawodnictwem  socjalistycznym , 
oraz w dziedzinie w a lk i z b iu ­
rokra tycznym  stosunkiem  do 
pracy i bytu robotn ików .

III
Plenum KC  KPZR podkreś li­

ło, że specja lizacja i  koopera­
cja zakładów przem ysłowych, 
jako na jbardzie j oszczędna i 
celowa form a organizacji p ro ­
dukc ji, nie rozw inę ły się Jesz­
cze w dostatecznym stopniu.

Plenum KC KPZR zaleciło 
m im sterstwom , urzędom cen 
tra lnym  i Radom M in is trów  
repub lik  związkowych usunię­
cie istniejących w tej dziedzinie 
niedociągnięć i zapewnienie 
szerokiej specja lizacji przed­
siębiorstw  przy równocze­
snym organizowaniu masowo- 
potokowej produkcji i koope­
rowania w przemyśle; uporząd­
kowanie gospodarki remonto­
wej, dążąc do tego, aby w za 
sadzie remont sprowadza! się 
do czynności wym iany części, 
•’.espofów i agregatów; uporząd­
kowanie produkcji części za­
miennych do traktorów^, ma­
szyn rolniczych i samochodów' 
w zakładach wyspecjallzowa 
nych, odpowiednio wyposażo­
nych i racjonaln ie rozmieszczo­
nych z punktu widzenia źró­
deł surowców I odbiorców.

Uchwała zobowiązuje m in i 
strów, k ie row n ików  urzędów 
centralnych i dyrektorów  przed­
siębiorstw do zapewnienta bez­
względnego wykonywania w’ 
ustalonych term inach planu do­
staw w ramach kooperacji oraz 
zaleca Państwowemu K om ite to­
w i Ekonomicznemu ZSRR 
wprowadzenie ścisłej kon tro li 
nad term inow ym  w ykonyw a­
niem dostaw w ramach koope- 
racji m iędzyresortowej.

IV
Plenum wysunęło zadanie 

dalszego podniesienia w yd a j­
ności pracy na bazie przodu ją­
cej techn ik i 1 uspraw nien ia o r ­
ganizacji p rodukc ji.

Jakko lw iek  wydajność pracy 
— a co za tym  idzie, realne pła­
ce robotn ików  1 urzędn ików  —

zakochanych
OPOWIEŚĆ FILMOWA REAUZOWAMA 
PRZEZ EKIPE, . SZTANDARUMCODECH- •

t C f U A Í l U Í I  I « i * » * * * ' »
Q w U tKA ZW jSiM S- T ifZ t'R m R »
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Uchwała Plenum wysuwa 
rówrnież szereg zadań w dzie­
dzinie udoskonalenia s truk tu ry  
i metod kie rowania przemy­
słem. w'alki z przerostami w 
aparacie adm in is tracy jnym  i 
b iu rokra tycznym i wypaczenia­
mi w jego pracy.

VI
Plenum wezwało władze pań­

stwowe oraz instancje party jne 
do wszechstronnego polepszania 
jakościowego skiadu kadr k ie­
rowniczych, zasilania przed­
siębiorstw, Instytu tów  nauko­
wo-badawczych i b iu r pojekto- 
wo - konstrukcyjnych wysoko 
w ykw a lifiko w a n ym i pracow ni­
kam i, oraz do wzmożenia opie­
ki nad pracą, dalszym kształ­
ceniem l rozwojem  tych kadr.

VII
Plan państwowy — stw ierdza 

Uchwała — Jest prawem dla 
każdego m in isterstwa, centra l­
nego zarządu I przedsiębiorstwa.

Plenum KC KPZR postano­
w iło  zobowiązać KC pa rtii ko­
m unistycznych i Rady Miro 
strów  repub lik , terenowe orga­
ny party jne  i radzieckie, m i­
n istrów , k ie row n ików  urzędów 
centra lnych i przedsiębiorstw 
do zapewnieni-a bezwarunkowe­
go wykonania przez każde 
przedsiębiorstwo planu pań­
stwowego w zakresie produkcji 
w ustalonej nom enklaturze i 
asortymencie, wprowadzenia 
nowoczesnej technik i oraz w 
zakresie wszystkich wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych

Plenum zaleciło położyć zde­
cydowanie kres libera lnem u 
stosunkowi do tych. którzy na­
ruszają dyscyplinę państwową 
i nie cofać sie przed usuwa­
niem z zajm owanych stano 
w isk pracowników niezdolnych 
do kierowania produkcją, za­
stępując ich ludźm i znającymi 
swą pracę i energicznym i o r­
ganizatorami.

Uchwała fo rm u łu je  szereg 
konkretnych zadań w k ie runku 
zapewnienia zgodnej z planami 
produkcyjnym i 1 rentownej 
pracy przedsiębiorstw,

VIII
Po om ówieniu środków zmie­

rzających do polepszenia ogól- 
nonańiitw nw pfin  olanowama

tego. aby prowadzić pracę orga- 
nizatorską w przedsiębior­
stwach. zapoznawać się z ka­
dram i. studiować technikę i e- 
konom ikę p rodukcji, zajm ują 
się drobnym i sprawam i gospo­
darczym i, sporządzaniem w ie l­
k ie j ilości wykazów i sprawoz­
dań.

W wykonaniu zadań posta­
w ionych przem ysłow i jeszcze 
bardziej wzrasta ro la  zw iąz­
ków  zawodowych.

Plenum KC KPZR poleca 
KC kom unistycznych p a r ti i re­
pu b lik  zw iązkowych. k ra jo ­
wym, obwodowym , m ie jsk im  i 
re jonow ym  kom ite tom  p a rtii:  

Wzmóc kie row anie  przem y­
słem, walczyć o konkre tne re ­
zu lta ty  w uspraw nien iu  pracy 
przedsiębiorstw . Zw rócić  szcze­
gólną uwagę na polepszenie 
działalności organizacji p a r ty j­
nych w Instytutach naukowo- 
badawczych i p ro jek tow ych  
oraz w biurach ko n s tru kcy j­
nych. P rzywrócić p ra k tykę  re ­
gularnego przeprowadzania ze­
brań aktyw ów  gospodarczych, 
częściej zwoływać konferen­
cje naukowo-techniczne, naya- 
dy nowatorów  produkc ji, ra ­
c jona liza torów  . i wynalazców. 
Podnieść rolę i aktywność o r­
ganizacji komsomolskich w  ży­
ciu produkcy jnym  przedsię­
b iorstw , w ykazywać więcej 
trosk i o po lityczne w ychowa­
nie m łodych robo tn ików  1 pod­
noszenie ich k w a lif ik a c ji za­
wodowych. Z większa troską 
odnosić się do potrzeb mas 
pracujących i podjąć k ro k i w 
celu lepszego zaspokajania 
ku ltu ra łn o -b y to w ych  potrzeb 
robotn ików , pracow ników  in ­
żyn ie ry jno  -  technicznych 1 u - 
rzędników, zwracając szczegól­
ną uwagę na zapewnienie bez­
względnego Wykonania ustalo­
nego planu budow nictw a m ie­
si kantowego, na usprawnienie 
pracy zakładów żyw ienia zbio­
rowego, in s ty tu c ji leczniczych, 
kom unalnych i innych, zw ią- 
zanych z zaspokajaniem po­
trzeb bytow ych ludzi pracy; 
zapewnić ścisłe wykonanie 
wszystkich niezbędnych zarzą­
dzeń w zakresie bezpieczeń­
stwa i h ig ieny pracy w przed­
siębiorstwach.

Plenum postanowiło zobowią­
zać W CS PS. KC związków za­
wodowych i miejscowe, orga­
ny zw iązkowe do znacznego u- 
spraw nien ia pracy w . przedsię­
biorstwach w dziedzinie podnie­
sienia aktywności politycznej I 
produkcyjne j członków zw iąz­
ków zawodowych w oparciu o 
szeroki rozwój k ry ty k i ! samo­
k ry ty k i, do podniesienia współ­
zawodnictwa socjalistycznego 
na nowy szczebel, mając na u- 
wadze główne zadanie polega­
jące na w y trw a łym  stosowaniu 
i rozpowszechnianiu osiągnięć 
przodowników i nowatorów
produkcji i osiąganiu na 
podstawie nowych sukcesów.

Plenum KC KPZR wezwało
kom unistów , komsomolców.
b o t n ik ń w ,  r o b o tn ic e , ' 
te c h n ik ó w ,  in ż y n ie r ó w ,  
k o w c ó w  1 u r z ę d n ik ó w ,  ■
Ir,żyli starań W celu pomv81- lozyli starań w k re iloneg0
nego wv 0I\ al g0 rozwoju
programu da l? f „ f tvcznąeo ! przemysłu socjalistycznego i
wniesienia tym  "°0we* °
wkładu do f  u'
mocnienta potęgi , , r * ‘
dzieckieeo, d« *« 2 ™ * bud™ y  
kom unizmu w ZSRR

ekipę przysyła na I I  M iędzy­
narodowe Igrzyska Sportowe 
M łodzieży. N iem iecka Repu­
b lika  Demokratyczna.

Ekipa NRD liczyć będzie 
łącznie z osobami tow arzy­
szącym;! (k ie row n icy, trene­
rzy. sędziowe, masażyści) — 
502 osoby. Nasi zachodni są- i 
siedzi obsadzają wszystkie I 
dyscyp liny sportu  z w y ją t- 
kiem  łucznictwą.

Na liście im iennych zgło­
szeń w idz im y nazwiska na j­
lepszych sportowców tego j 
k ra ju .

Jednym  t  najm ocnie jszych , 
punktów  reprezentacji NRD 
będą lekkoatleci. W ystarczy 
w ym ien ić tu rekordzlstkę 
świata Seeliger-S tubnick, do­
skonałą p lo tka rkę  Koehler. 
rewelacyjnego średniodystan- 
sowca. , Richtzenhainą. długo­
dystansowców: Hermanna, Ha- 
vensteina i w ielu innych.

S ilne j d rużynie p ływ ack ie j 
przewodzi ‘ b. rekordzistka j 
świata Ju tte  Langenau. W 
NRD liczą również na sukce- j 
sy swoich kolerzy. W W ai- 
szawie u jrzym y w szys tk ich ; 
najlepszych, a więc Schura, 
Zabela, Fundę, Meistera II  i i 
Gruppe. W tu rn ie ju  p iłk a r­
sk im  I I  M ISM  wystąpią dw ie \ 
d rużyny. 1 reprezentacja Ber- j 
lina  i K a r l M arks-S tedt. j

*  . .. ! 
W dalszym ciągu nap ływ a ją  

Im ienne zgłoszenia sportow ­
ców zagranicznych na I I  
M IS M .

Federacja kolarska Belg ii

Reprezentacja
szermiercza Polski

na II MISM ustalona
Z A K O P A N E . -  W Zakopanem  

rozeg rano  tu rn ie je  sze rm ie rcze  we 
flo re c ie  m ężczyzn, az-padzie l sza 
b li,  na pods taw ie  k tó ry c h  usta ­
lono  sk ład  re p re z e n ta c ji P o lsk i 
na XI M IS M .

W szpadzie P o lskę  re p re ze n to ­
w ać będą: R ydz, W a rd zyn sk i. 
K ry ń s k i,  Z im o ch , A . P rzeździec- 
Jtt, D o łk a . R y b ic k i I L a ch o w sk i. 
W s za b li: Z a b ło c k i, T w a rd o ke n s , 
K u sze w sk i, P ią tk o w s k i. Paw las. 
Z u b , S uski I M a lo rto b ry .

kolarzy. Są to i 
Robeet, Trefó is,Dieleman,

Troch.
F in landia przysyła 4 żu­

żlowców: Pajarary, Syppola, 
N ;emi, Aaltonen.

Holandia zgłosiła Jednego 
boksera — Van der Zee.'

SK

Szybownicy

iii dwa rekordy
świata

G R U D Z IĄ D Z , -  N8 o d b y
w a lą cych  się w L is ic h  K ą ­
tach szyb ow co w ych  m is trz o s ­
tw a ch  P o ls k i rozeg rano  w 
c z w a rte k  IV  k o n k u re n c je  — 
p rze lo t na tró jk ą c ie  L is ie  K ą ­
ty  — P rze pa łko w o  — Z b le w o  
o d ługości 259 km .

W k o n k u re n c ji  szybow ców  
.1 ed n om  i e j  s co w  y c h zw y  c i ę t  y  ł
W o jn a r (K ra k ó w ), os iąga jąc 
szybkość — 57,f> km . a w  kon 
k u re n c ji  szybow ców  d w u m ie j-  
soow ych  Brzoza (W arszawa), 
os iąga jąc  szybkość — 45.8 km  
D oku m e n ta c ja  p rz e lo tó w  prze­
słana -o s ta n ie  od M led zyn a - 
ro d o w e j F e d e ra c ji L o tn ic z e j 
fF A I)  z w n io s k ie m  o uznan ie  
ich  la k o  re k o rd ó w  św ia ta .

R u t - 6 0 , 1 5
Nowy rekord Polski 

w młode
O SLO  (te l. wh). w czw a rte k  

rozpoczę ły  się w  Oslo na sta­
d io n ie  „ B is le t t “  zaw ody lek  
k o a tle ty rz n e . S ta rtu ją  w n ich . 
obok gospodarzy . le k k o a tle c i 
D a n ii, F in la n d ii,  N RD , NRF, 
PoKski I S zw ec ji. E k ip a  p o l­
ska sk łada  się z trze ch  za­
w o d n ik ó w . Są n im i:  R u t, S i­
d ło  ł C h ro m ik .

W c z w a rte k , w p ie rw szym  
d n iu  zawodó.w  z P o la kó w  s ta r 
to  w a ł Jedyn ie  R u t w rzuc ie  
m io tem . O siągną ł on p o d w ó j­
ny  sukces, ust a na wda jąc no ­
w y  re k o rd  P o ls k i — 89,13-
zw yc ię ża ją c  jednocześn ie  b y ­
łego re k o rd z is tę  św ia ta  w te j 
k o n k u re n c ji ,  doskona łego N or 
we*ra S tra n d li — 58.51 m. Po­
zosta li k o n k u re n c i te j d w ó j
k t n ie p rz e k ro c z y li 50 m.

W p ią te k , w d ru g im  1 o s ta t­
n im  d n iu  zaw odów  s ta rtu ją  
d w a j pozo s ta li P o la c y : S id ło  
1 C h ro m ik .

M

Szlakiem „Spływu Pokoju"’
P U Ł A W Y , H.7, ( te l. w ł.)  -

U czes tn icy  d rug ie go  e tapu  S p ty 
m i  do G ra n ic y  P o k o ju  d o p ły n ę ­
l i  ju ż  do  P u ła w . O coraz w ię k ­
szej p op u la rn o śc i te j im p re z y  
św ia d czy  fa k t ,  że na tra s ie  p rz y ­
tacza ją  się c ią g le  n o w i za w o d n i 
cy Do c h w il i  obecne j I7d-osobo- 
wa grupa  k a ja k a rz y  p ow ię kszy ła  
się ju t  o 11 osób.

Na p ie rw s z y m  p u n k c ie  k o n t ro l­
n ym  w P u ław ach  n a jw ię k s z a  ilość 
p u n k tó w  zdobyta  d ru ż y n a  W oj 
skow ego C e n tru m  W yszko len ia

' • ■ Na ogó lną  llf>sc
p u n k tó w  z łoży ła  się przede 
st k im  praca  społeczna -  
lan ie  porad  le k a rs k ic h  JR 'es , 
kańcom  m ija n y c h  m lasteczeK 
w si, lic zn e  w y s tę p y  a rty s ty c z n e , 
oraz w y d a w a n ie  g a z e t* ' ™
c y ln e j.  N1e bez znaczenia ua
ró w n ie#  op ieka  n ®gle f v ,v m s ta riL  
t itr7 v T f lv w iłi i®  w’ na •• stanie
k l j l t ó w  I j z y stt’ * *  w  nam io tach

Ponad pdł mWlona osdb

na 10 osad w c v  — i  o trz y m a *
to no tę  bardzo  d ob rą , a jed-na
dobrą

W d n iu  U  bm . k a ja k o w c y  po
zw ie d ze n iu  P u ła w  ro z e g ra li z 
m ie js c o w y m  LZS -em  dwa mecze 
s ia tk ó w k i 1 k o s z y k ó w k i, , § 
w ie czo rem  u rz ą d z ili o gn isko  d i*  
m ie js c o w e j ludnośc i. O s y m p a tii.
iaka  cieszą się uczes tn icy  S p ły ­
wu 1 pow odzen iu  ogn iska  ś w ia d ­
czy te  p rz y b y ło ' na n ;a
przeszło 2 tys. osób ST. BUlSTDA

WiATA

Odznakę Festiwalową
P rzeszło  p ń j m ilio n a  m ło d y c h  

ch ło p có w  j dz ie w czą t t  m iast i 
wsi na.S£ego k ra ju  zdało Już nor 
m y r»a „S p o rto w a  O dznakę 
§ tiw a lu M. A m b r  ją  każdego m ło- 
dęgo e n tu z ja s ty  sp o rtu  Jesi nstą-
gnięcle  ja k  n a jle p szych  w y n ik n ą
0 <**ym może św ia d czyć  fakt,, tp 
spośród z d o b y ty c h  odznak 
proc. s tanow ią  o dzn a k i z ł , ie -

•Jak d o tychczas n a jw ię c e j m to 
dz ieży, bo p rzeszło  40 Ł ,t y i ‘ J i f Z l  
ka lo  „S p o rto w e  F „ ’  i nh
In "  w w o l. k ra k o w s k im . P odob­
n i,  w ie lk im
rieszT sie odznaka  w w o je w ó d z ­
tw a c h : g d a ń sk im , lu b e ls k im  i
I n n y c h ^  n r e ł r , i , s , 0 rAw  n a js ła ­
b ie j p rzeb iega  zd ob yw a n ie  no rm  
na odznakę  w w o j. s ta lln o g rod z- 
k im , zw łaszcza w pow . rszczyn a
1 B ie ls k o .

P R A G A . — W ro z g ry w a n y c h  
w c z w a rte k  s p o tk a n ia c h  1/8 f i ­
na łów  g ie r p o je d y ń c z y c h  męż­
czyzn na tu rn ie ju  te n is o w y m  w  
Pradze P ią te k  p rzeg ra ł z B e cka — 
7:9, 2 :6, 6:3, 9 11, a R adzio  zosta ł 
p oko n a n y  przez K ra jc ik a  — 6:1, 
3:6, 3:6. 2:6.

O bok zw yc ię zcó w  P o la kó w  (Jo 
ć w ie rć f in a łó w  z a k w a lif ik o w a li s ię : 
H e ib e rg  (D an ia) A dam  (R um u n ia ), 
H ube t (A u s tr ia ) . Z a b ro d s k y  (CSR), 
A sbo th  (W ę g ry ) i J a v o rs k y  (CSR).

P R A G A . — w  trze c im  sp o tka ­
n iu  na te re n ie  C zech o s łow a c ji 
b ra z y li js k o  d ru żyn a  B o to fogo  (R io  
Cle Ja ne iro ) p okona ła  w P radze 
m is trza  CSR S pa rta ka  S o ko lo vo  — 
1:0 (0.0)

M O S K W A . — W y n ik  lepszy od 
o fic ja ln e g o  re k o rd u  św ia ta  w  
s trze lan iu  z pd 1 u zyska ! na za­
wodach w  W oroneżu  C ze tkasow  
-  58« p k t. O f lc la ln y  re k o rd  usta ­
n ow io ny  na o s ta tn ich  m is trz o ­
stwach- św ia ta  w  Caracas n a le ży  
do K a jin ic z e n k i i w yn o s i 564 p k t.

M O S K W A ,  w  M o s k w ie  za koń ­
czony zosta ł m ię d z y n a ro d o w y  tu r ­
n ie j p in g p o n g o w y  ż udz ia łem  
na jle pszych  za w o d n ik ó w  ZSRR I 
R u m u n ii We w s z y s tk ic h  k o n k u ­
re nc ja ch  z w y c ię ż y li R u m u n i: g ry  
p o icd vn cze  k o b ie t — R ozeanu, 
m ężczyzn — Popescu. g ry  j pod ­
w ó jn e  k o b ie t — Rozeanu — Sas, 
m ężczyn G a n tn e r — R e ltę r 1 W 
grze m ieszane j K o m an  u  — P o -
pescu.
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